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Kraków, 10 grudnia. 
Dzień P. Z. B. przyniósł kilka ciekawych spotkaú mię- 
dzymiastowych. W dniu tym, a raczej w tych dniach, gdyż 
mecze odbywały się zarówno w sobotę 8 bm., jak i w 
niedzielę 9 bm., przez ringi bokserskie w całej Polsce 
przewinely się dziesiątki bokserów, a przez widownie kil- 

kanaście tysiecy widzów. 5 
Maien ten był więc sprawdzianem, jak głęboko zakorze- 
niło się w polskiej publiczności zamiłowanie do boksu. 


I stwierdzić trzeba, że dzień PZB potwierdzi! olbrzymią 
; Ę 


Warszawa — 
kad 


Warszawa, £ grudnia. 
rozegranych w „dniu Pol. Zw. 
było spotkanie 

najsilniejszych 


W ramach zawodów 
Bokserskiego*, bodaj że najważniejsze 
między reprezentacjami obecnie dwóch 


okręgów: Warszawy i Poznania. Mecz ten rozegrano w 


sali Cyrku warszawskiego w obecności blisko 4060 wi- 
dzów (a zatem nadkomplet). Sw 
Spodziewano się wysokiego poziomu wszystkich walk 
oraz ciekawego przebiegu, ale pod tym względem wraca- 
liśmy z meczu * a 
zawiedzeni wvraznie. 
gdyz zaledwie w paru nielicznych wypadkach zawodnicy 
stanęli na właściwym reprezentacyjnym poziomie techni- 
cznym. Ponadto dużem osłabieniem meczu były niekom- 
pletne po obu stronach składy, gdyż w zespole poznań- 
skim brakowało dwóch wybitnych zawodników, Kajnara 
i Majchrzyckiego, a Warszawa walczyła bez chorego For- 
łańskiego, dalej nie mogącego: otrzymać urlopu z wojska 


Rotholca “oraz bez Karpińskiego, który na turnieju ber- g” 


lińskim został przez Figgego mocno poturbowany. Ale 
zastępcy nieobecnych spisali się naogół zupełnie zadawa- 
ajaco, z wyjątkiem Rogowskiego, który omal że nje zo- 
stał znokautowany przez Pilnika. j 

Największe zainteresowanie skupiało się dokoła 


spotkania między Kielarem a Sipińskim. 


Kielar, wstawiony w ostatniej chwili do reprezentacji 
Warszawy, jest emigrantem kanadyjskim, przybyłym o- 
statnio do Polski na roczny kurs „Wiedzy o Polsce“. Był 
on reprezentantem Kanady na Olimpjadzie w Los Ange- 
les, a nadto trzykrotnje zdobył mistrzostwo Kanady. 
Spodziewalismy się zatem rewelacji w postaci łatwego 
zwycięstwa nad Sipińskim. Tymezasem Kielar wykazał 


wyraźny brak zaprawy i nieumiejętność 


w wyszukiwaniu sobie dogodnych momentów do ciosu, 
podczas gdy Sipiński walczyl w znakomitej formie i 
wszystko mu się udawało. Sipiński włożył do walki całą 
swą wysokiej klasy inteligencję pięściarską, Świetne uni- 
ki, grę nóg, a przedewszystkiem panowanie nad sytuacją 
i przeważał właściwie przez cały czas spotkania. Jest on 
w 'obecnej formie bezsprzecznie najlepszym polskim 
ptzedstawicielem wagi lekkiej, choć pod względem siły 
ciosu posiada jeszcze duże braki. > 

Obok Sipińskiego, który był niewątpliwie najbar iztej 
wartościową postacią meczu, wyróżnili się obaj aktorzy 
wagi piórkowej Rogalski i Kozłowski. Ostatni był bardziej 
agresywnym od przeciwnika, który ze swej strony pokazał 
świetną technikę i panowanie nad sytuacją. 


Występ Piłata 


pe dłuższej przerwie należy do udałych w zupełności. 
Mając przeciwko sobie Radomianina Dziewulskiego Piłat 
przez pierwszą rundę ograniczył się do szukania dogod- 
nej okazji, co udało mu się w drugiej rundzie, natural- 
nie wraz z .doskonałem  znokautowaniem przeciwnika 
Dziewulski początkowo sprawił nawet niezłe wrażenie, 
ale wystarczył jeden silny. cios Piłata, by sprowadzić go 
na deski, poczem pokonany stracił nadobitek przytomność 
na długi czas po wyliczeniu. 

W wadze muszej tak Czortkowi, jak i Sobkowiakowi 
daleko w obecnej chwili do Rotholca. Obu zawodnikom 
brak przedewszystkemi jakiego takiego ciosu. To samo 
można powiedzieć o |przedstawicielach wagi koguciej. 
gdyż poza rzeczywiście wspaniałą próbką wytrzymałości 
niewiele prawdziwie bokserskiego pokazali. 


Zawiódł nadzieję widowni Misiarewicz, 


u którego liczono na łatwe rozprawienie się z Dorobą l. 
Tymczasem debiutujący w reprezentacji stolicy Doroba H 
sprawił miłą niespodziankę swą agresywnością i szybką 
decyzją. Miał on na każde posunięcie Misiurewicza swiet- 
ną odpowiedź i przez cały czas utrzymał walkę otwartą 
zupełnie, zasługując bezwzględnie na remis. Sędziowie 
byli innego zdania, przyznając zwycięstwo Poznańczyko- 
wi, choć właściwie niewiadomo za co. Początkowo wałka 
była wyrównana, potem przeważał Doroba a w trzeciej 
rundzie Misiurewicz nie potrafił zdobyć się na odebranie 
przeciwnikowi inicjatywy. 

Decyzja jednak w wadze półśredniej anuluje sie zupeł- 
nie z rozstrzygnięciem w wadze muszej, gdzie Sobkowiak 
by! lepszym, a w każdym razie równym Czortkowi. 

Najsłabiej wypadła walka w wadze półciężkiej. gdzie 
obaj rywale ograniczyli się do wzajemnego okładania się 
bezładnie przez trzy rundy. Niewiele lepiej wyglądała wa- 
gu Średnia. Tutaj Pilnik, mając słabszego od siebie za- 
wodnika, powinien był szybko rozprawić się z rezultatem. 
a tymczasem potrzebował aż trzy rundy i mimo to nie 
zdołał wyrobić sobie okazji dogodnej dla decydującego 
ciosu, bardzo zwykle mocnego. 

Sedziowanie, poza błędami w wadze muszej (ewent. 
piorkowej) i półśredniej wypadło naogół zadowalająco 
Funkcje punktowych spełniali pp. Koprowski .Pomorze), 
Zapłatka (Poznań) i Kupferstein (Warszawa). Doskonałym 
sędzią ringowym był kapitan związkowy PZR p. Cendrow- 
ski. 

Przechodzimy teraz do opisu poszczególnych walk. Ze 
względu na charakter spotkania (dzień PZ3), zaniecha- 


popularność boksu w Polsce. Tłumy widzów odchodziły w 
wielu miastach od kas, nie mogąc dostać biletów. Fakt 
ten powinien być impulsem dla polskich pięściarzy i za- 
chęcić ich do dałszej pracy. Po zdobyciu polskiej publi- 
czności dła boksu czas już najwyższy na zdobycie wi- 
downi zagranicznej, a to da się dokonać tylko wtedy, 
jeśli pieściarze polscy przez sumienny trening i zaciętość 
będą zwyciężali nietylko w Polsce ale i zagranicą. 


Przebieg spotkań, zorganizowanych z okazji „dnia PZ8“ 
przedstawia się następująco: - 


` 4 
tod 
oznan 9: 
kg e 
no wspólnej prezentacji i rozpoczęto przez to z matem 
opóznieniem. 


Przebieg walk. 


Waga musza: Czortek (W)—Sobkowiak (Pi. Silniciszy 
fizycznie Poznańczyk początkowo przeważa ale Czcrtek 


Uczestnicy meczu Warszawa—Poznań w wadze lekkiej 
Sipitiski (na lewo; i Kielar po zwycięstwie pierwszego. 


dzięki zwiększeniu tempa w drugiej rundzie, wyrównuje 
stracone pole. W trzeciej rundzie znów wałka wyrówna- 
na. Właściwie typowy remis, ale ogłoszone zostaje zwy- 
cięstwo Czortka. . 
Waga kogucia: Rosenblum (W)—Pela "Pi. Poznańczyk 
sprawia doskonałe wrażenie, przedewszystkiem dzięki 


wielkiemu zasobowi sił żywotnych i agresywności. Rosen- 
blum idzie na wymianę ciosów zupełnie niepotrzebnie, 
gdyż przeciwinkowi zdaję się to odpowiadać. Zacięłość 
przeciwnikéw dochodzi w drugiej rundzie do punktu kul- 
minacyjnego, a w trzeciej rundzie bardziej twardy Ro- 
senblum uzyskuje minimalną przewagę. Wygrywa - Rosen- 
blum 

Waga piórkowa: Kozlowski (W)—Rogalski (P). Byta “to 


najladniejsza walka dnia, 


dzięki obustronnie rozumnej taktyce rywali. Rogalski 
ogranicza się początkowo do defenzywy, ale Kozłowski 
bardziej agresywny uzyskuje pewną przewagę w drugiej 
rundzie. Trzecia runda należy do Poznańczyka. Wygrywa 
Kozłowski, ale bardzo minimalnie. Warszawa prowadzi 
zatem po trzech walkach 6:0 i zanosi się na jej łatwe 
zwycięstwo. 

Waga lekka: Kielar (W)—Sipiński (P). Walks oczeki- 
wana z wielkiem zainteresowaniem, ze względu na de- 
bjut Kielara. Kanadyjczyk początkowo dość ostra i od- 
ważnie idzie naprzód, ale Sipiński, zorjentowawszy sie 
w wartości przeciwnika, swietnemi unikami z jednej 
strony, a dzięki umiejętnemu wyszukiwaniu luk w gar- 
dzie Kielara, zaczyna punktować, utrzymując swą prze- 
wage przez wszystkie trzy rundy. Tylko chwilami Kiela- 
rowi udaje się trafić przeciwnika, zresztą nieszkodliwie. 
Sędziowie ogłaszają naturalnie zwycięstwo Poznańczyka. 

Waga półśrednia: Doroba II (W)—Misiurewicz íP). Mi- 
siurewicz obiera błędną taktykę wyczekiwania na słabe 
strony przeciwnika, a tymrczasem Doroba II ostro” idzie 
naprzód, wykazując dużo sprytu i umiejętności. W dru- 
giej rundzie ma nawet Doroba II pewną przewagę. W o- 
statniej rundzie Misiurewicz bierze si? do roboty, ale nie 
mu nie wychodzi i właściwie osiąga remis. Sędziowie o- 
£łaszają jednak zwycięstwo dla Poznania. a zatem War- 
szawa prowadzi 6:4. a 

Waga średnia: Pilnik (W)—Rogowski (P). Poznańczyk 
b. surowy i wyraźnie słaby, ustępuje od pierwszej rundy 
Pilnikowi, który jednak nie potrafi wykorzystać przewa- 
gi. Na początku trzeciej rundy Rogowski jest wyraźnie 
„groggy i zaczyna unikać walki. Pilnik nie może go 
dosięgnąć ale sędzia ogłasza dyskwalifikację Rogowskie- 
go za uciekanie. Uratowało to Poznańczyka od niechyb= 
nego nokautu. 5 

Waga półciężka: Doroba I (W)—Szymura (P). Walka 
na słabym poziomie. Początkowo Doroba ma lekką prze” 
wagę, w trzeciej jednak rundzie Szymura wydaje się być 
Swiezszym i dzięki temu „wyciąga* remis. Wynik spra” 
wiedliwy. Dzięki temu wynikowi Warszawa prowadzi 9.3 
i ma już zwycięstwo zapewnione- 

Waga ciężka: Piłat (P)—Dziewulski (W). W pierwszej 
rundzie Dziewulski trzyma się dobrze į próbuje atakować, 
ale w drugiej rundzie udaje się Piłatowi wyczekać oka- 
zję i umieszcza swoją prawą na szczęce Radomianina. 
Dziewulski idzie na deski, ale po 8-miu wstaje. Piłat jest 


już przy nim i nowy cios w szczękę sprowadza Dziewal- 


skiego definitywnie na deski, gdzie zostaje wyliczony i 
dopiero yo szeregu zabiegów doprowadzony do przytom 
ności. 


Ostateczny wynik meczu $:7 dla Warszawy. 


Warszawa — Wilno 12:4. 


Wiłno, 8 grudnia. (tel.) Ogół sportowców wie, że boks 
wileński rozpoczął sezon dość słabo. Mistrzostwa akręgu 
nabrały ciekawego obrotu, w rezultacie którego Wilno 
nie zgłosiło się na czas do mistrzostw drużynowych Pol- 
ski, a tem samem odpadły dla Wilnian poważniejsze im- 
prezy. : 

Pierwszą namiastką spotkań mistrzowskich było spot- 
kanie reprezentacji Wilna z Warszawą, którego oczeki- 
wano w Wilnie z wielkiem zainteresowaniem. Przede- 
wszystkiem sensacją dła Wilna była zapowiedź występu 
popularnego Rotholca. Niestety nie przybył on do Wilna, 
a wogóle cały skład Warszawy byt raczej trzecim jej 
„garniturem, niż prawdziwą reprezentacją. Z całości 
drużyny warszawskiej wybijali się jedynie Polus i Ożarek. 


Mimo to osłabiony skład warszawski był i tak dużo sit 
niejszym od Wilnian, czego dowodzi ostateczny wynik 
spotkania. Coprawda wynik ten przy bardziej starannem 
sędziowaniu mógł brzmieć nieco lepiej dla Wilna, ale 
zawsze zwycięstwo Warszawy było pewnem. Najwyżej 
chodziło © to, czy Warszawa wygrała 12:4, czy też tylko 
10:8. 

Organizacja spotkania była o tyle słabą, że dostęp do 
kas był utrudniony, wskutek czego dużo ludzi musialo 
odejść, nie mogąc dopchać się. Na sali zebrało się około 
tysiąca widzów. Przed spotkaniem powitano drużynę 
warszawską, a następnie przystąpiono do walk. Ogółem 
stoczono 8 spotkań, w tem po dwa spotkania w wadze 


Waga musza: Sangler 
(Wilno) zwycięża na punkty Krysika (Warszawa). War- 
szawa wyrównuje odrazu w drugiem spotkaniu w tej wa- 
dze gdyż Bagiński (Wilno) wykazuje nadwagę. W wal- 
ce towarzyskiej Bagifiski remisuje z Rutsztejnem (War- 
Szawa}. 

Waga kogucia: Krasnopiórski (Wilno) mimo oczywistej 
przewagi uzyskuje tylko remis z Wejmanem (Warsz.). 
Ogłoszenie wyniku powoduje długo niemilknące protesty 
widowni. : 

Waga piórkowa: Polus (Warszawa) ma od poczatku 
olbrzymią przewagę nad najsłabszym w drużynie Wilnian 
Szczypiórkiem i odnosi zwycięstwo na punkty. 

Waga lekka: Fabisiak (Warsz.) wygrywa na punkty ze 
Stalką (Wilno). Sprawiedliwszym jednak byłby wynik re- 
misowy. 

Waga półśrednia: Janczak (Warsz.) zwycięża na punkty 
Matiukowa (Wilno).  Wilnianin nie umiał wykorzystać 
swej siły fizycznej. 

W drugiem spotkaniu w tej samej wadze 
(Warsz.) zwycięża na punkty Czyża (Wilno). 

Waga średnia: Wojtkiewicz (Wilnoj remisuje z Ożar- 
kiem (Warsz.). Walka prowadzona była nadzwyczaj .o- 
strożnie, a przez to była nieciekawą. W ringu sędziował 
p. Nowakowski (Białystok) nieszczególnie; punkty obli- 
czali pp. Pasturczak i Hołownia. 


Wrzosek 


Lwów — Śląsk II 9:7. 


Lwów, 9 grudnia (Tel). Jedyną atrakcją sportową Lwo- 
wa w ciągu ubiegłych dwóch dni świątecznych, był mecz 
bokserski reprezentacyjnych drużyn Lwowa i Śląska. Wo- 
bec tego, że Śląsk rozgrywał równocześnie spotkanie 
z Łodzią, do Lwowa przyjechał drugi garnitur, który nie 
potrafił zebrać koniecznych do zwycięstwa punktów. Co- 
prawwda na wyniku spotkania zaważył anormalny prze- 
bieg i wynik walki w wadze półśredniej, między Lizar 
kiem a zawodnikiem Pogoni Biłyjem, która przy większem 
opanowaniu nerwowem po stronie Lizurka mogła się 
skończyć jego zwycięstwem a temsamem i wygraną Ślą- 
ska. Bijąc jednak bez opamiętania w chwili gdy przeciw- 
nik zwisał głową w dół po drugiej stronie ringu, spowo- 
dował Lizurek dotkliwą kontuzję przeciwnika, w na- 
stępstwie czego został zdyskwalifikowany. 


Drużyna śląska reprezentowała bezsprzecznie wyższy 
poziom techniczny, gérawala nadto kondycją fizyczną 
i różnorodnością w prowadzeniu walki. Wszyscy prawie 
Ślązacy kończyli swe spotkanie bez widocznego wyczer: 
pania, podczas gdy Lwowianie bardzo często resztkaani sił 
dotrwali do końca. 

Na zwycięskie punkty Lwowa składała się głównie nie- 
przeciętna ambicja i agresywność, która bardzo często 
wytrącała Ślązaków z konceptu. 

Wyniki: 

W wadze muszej Pawlica tylko w pierwszej rundzie 
jest więcej w ataku i uzyskuje nadwyżkę punktów. Na- 
stępnie zawodnikiem więcej i skuteczniej atakującym jest 
Lieberman. Z tej też przyczyny zwycięstwo przyznane 
Pawlicy, krzywdzi zawodnika Fwowskiego. 


- Dzień Polskiego Związku Bokserskiego. 


a 


ONE y 


pocie, gd 


W wadze koguciej Szirak walczył na daleko słabszym 
poziome niż zazwyczaj. Mimo to wałka była obustronnie 
prowadzona w tempie i zaciętością. Nowakowski zasłużył 
bezspornie na zwycięstwo. Ogłoszony remis stanowił dru- 
gie zkolei rtiesłuszne orzeczenie sędziowskie. 

W w. piórkowej” Ackerman początkowo walczy nerwo- 
wo i dopuszcza Cichego do głosu. W estatnich dwóch 
rundach Ackerman jest ustawicznie w ataku i wygrywa 
zdecydowanie na punkty. 

W w. lekkiej kierownicy drużyny Iwowskiej by w kło- 
ani wyznaczony Sprung ani też rezerwowy 
Schreiber nie stawili się. Musiano wobec tego skorzystać 
z usług obecnego na sali, od roku prawie nie trenującego 
Warszewskiego, który przez trzy rundy z trudem tylko 
opierał się doskonale reprezentujacemu sie Nawie. Zwy- 
ciężył Ślązak wysoko na punkty. © 

W w. półśredniej wałka między 
miała opisany już na wstępie 

anormalny przebieg. 
Biłyj początkowo polował na k. o., zbyt rychło jednak 


opadał na siłach. Uderzony w momencie zwisania przez 
sznury, uderzył głową o deski po drugiej stronie ringu 


Lizurkiem a Biłyjem 


w D 
wskutek czego s{ragil przytomność. Wniesiony przez se 
kundant6w na ring, został Biłyj początkowo zdyskwali- 
fikowany,„następnie jednak, gdy się okazało, że cios Li 
zurka nastąpił w chwili, gdy Biłyj znajdował się juz po 
drugiej stronie ringu, zwycięstwo przez dyskwalifikację 
przeciwnika przyznano Biłyjęmu. 

W w. Średniej Banach (S) początkowo walczył bardzo 
ładnie, następnie jednak zbyt często stosował foule, co 
pociągnęło za sobą dwa upomnienia. Mimo to zasłużył na 
remis. Zwycięstwo przyznano na punkty Michniewiczowi. 

W w. półciężkiej zawadnik Pogoni Wydding zapowia- 
dający się jako rewelacja, wykazał, że stanowi jedynie 
bardzo dobry materjał, któremu brak wyszkolenia i wy- 
'rzymałości. Po niezłej pierwszej rundzie Lwowianina do 
głosu dochodzi Jaszulek, który dzięki Większej wytrzy- 
małości rozstrzygnął walke ostatecznie na swoją korzyść. 

W w. ciężkiej Szkwarkowski (L) zdobył po ciężkżiej 
walce z Uherkiem decydujące o zwycięstwie Lwowa dwa 
pumkty. 

Sędziował w ringu p. Kupfer z Krakowa. Jako pun- 
ktowi prócz sędziego. ringowego fungowali pp. kpt. Bilor 
i Wanda. 


L4 = = s 
Slask — tòdz 10:6 
e © 


Łódź, 9 grudnia (Telj. Mecz Śląsk—Łódź rozegrany 


w sobote w Łodzi z okazji „dnia PZB", był dla tutej- is 


szych ster sportowych okazją do sprawdzenia formy za- 
wodników IKP, którzy niemal w całości tworzyli repre- 
zetnację Łodzi. Przyznać trzeba, że ten przegląd sił nie 
wypadł korzystnie. e > 

Pomijając już sam fakt porażki, zręsztą dość nieoczeki- 
wanej, musimy stwierdzić, iż widownia opuszczała salę 
Filharmonji bynajmniej nie zachwycona. Zawód publicz- 
ności sprawili jej ułubieńcy, a więc Banasiak i Chmieleu. 
ski. Banasiak, osłabiony widocznie iintensywnem zrzuca- 
niem nadwagi, walczył poniżej swej formy, a Chmielewski 
wogóle -nie stanął w ringu. Zresztą Chmielewski jest cał- 
kowicie usprawiedliwiony, gdyż kontuzja, jakiej `" doznał 
w Berlinie na międzynarodowym tumnieju nie pozwalała 
mu na udział w zawodach. Rozumie się samo przez się. że 
brak tak znakomitego pięściarza usłabił poważnie druży- 
nę łódzką. Na dobitek złego wyznaczony w ostatniej chwili 
jako rezerwowy Lipiec (Geyer) nie stawił się na wagę i 
przez to Łódź stracha dwa punkty jeszcze „przed meczem. 

Drugie dwa punkty przyznano Slaskowi za nadwagę 
Banasiaka i tym to okolicznościom Śląsk zawdzięcza swój 
nieoczekiwany sukces. 

Łodzianie naogół walozyli 

poniżej swej formy. 

Dobrze spisali się tylko reprezentanci wagi muszej i hei 
kiej, a więc stary rutynista Pawlak i Kłodas, który wy- 
gral swą walkę przez k. o., poprawiając w ostatniej chwili 
końcowy wynik dla Łodzi. Spodenkiewicz był dobry tylko 
w pierwszej rundzie w następnych nie wytrzymał tempa 
i musiał zadowolnié sig nierozstrzygniętą. Nie bez znacze- 
nia dla formy Spodenkiewicza jest fakt, że odbywa om 
służbę wojskową. Banasiak nie wniósł do walki tego za 
pału, jaki go zawsze cechuje i jego zwycięstwo na pun 
kty było mało przekonywujące i co ciekawsze nie podo- 
bało się nawet widowni, która werdykt sędziów przyjęła 
z niezadowoleniem. : a: 

Zawód sprawił Wurm. Jak dotychczas IKP nie ma z nie 
go wielkiej pociechy. Dodatnim. objawem jest, że Wurm 
nabrał pewnej szybkości, czystość jednak prowadzonej 
walki pozostawia jeszcze dużo do życzenia. fa 

W drużynie śląskiej na pierwszym planie postawić mu 
simy byłego mistrza Polski 

Rudzkiego. 
Bokser-maszyna wciąż jeszcze ma „gaz“, atakuje bez 
przerwy, dąży do zwarcia, zamęcza przeciwnika serjani 
i kolosalnem tempem, będąc samemu nieczułym na inke ' 
sowane ciosy. 

Rewelacja Slaska — Świerk zaprezentował się znacznie 
słabiej niż oczekiwano, chociaż wygrał przez nokaut. -- 
Świerk wałczy z odwrotnej pozycji, co peszy przeciwni- 
ków, sam natomiast umie bardzo mała i macha lewą jak 
cepem, Inna kwestja, że uderzenie ma naprawdę potężne 
„Jeśli dosięgnie szczęki — przeciwnik jest gotów. 

Z innych zawodników wyróżnić trzeba przeciwnika Ba 
uasiaka, który zastosował bardzo dobrą taktykę i Kurke: 
w wadze półciężkiej, który tak ładnie «wypunktowat Wur- 
må. 

Jesteśmy więcej niż przekonani, że gdyby Łódź wystą 
piła w komplecie, osiągnięcie zwycięstwa leżało w grani 
cach jej możliwości. 

Przebieg poszozególnych spotkań, chociaż ciekawy, ni. 
stał na specjalnie wysokim poziomie. 

Po przemówieniach powitalnych pierwszą wałkę w wa 
dze muszej stoczyli Pawlak (L) i Wełgryn (S). Łodzianin 
święcił rzadki jubileusz 25-krotnego reprezentowania 
barw Łodzi. Ślązak ma cios silniejszy i dobrze odgryza się 
atakującemu Pawlakowi, Tempo ostre, opada pod koniec. _ 
Zwycięstwo Pawlaka na punkty chociaż nieznaczne jest 
jednak bezsporne. 


W wadze koguciej Spodenkiewicz (L) stosuje dobrze 


ren. Wynik remisowy jest oceną sprawiedliwą. 
Z tą chwilą 

kończą się sukcesy Łodzian, 
gdyż w walce piórkowej niezmordowany Rudzki, zain- 
kasowawszy początkowo kilka sierpowych od Leszczyń- 
skiego, stara się prowadzić walkę na półdystans, wagle- 
dnie w zwarciu i cały swój temperament wyładowuje 
w serjach. Leszczyński w trzeciej rundzie jest wyraźnie 
wyczerpany i cały czas trzyma się w defensywie, z tru- 
dem wytrzymując do gongu. 

W wadze lekkiej, z powodu nadwagi Banasiaka walkę 
jego z Białasem uznano za towarzyską. Banasiak naogół 
rozczarował. Jego przewaga była tak mieznaczna, że wy- 
starczyła w najlepszym wypadku na osiągninęcie nieroz- 
strzygniętej, to też publiczność, mimo, że chodziło o jej 
pupila, wyraża głośno swe niezadowolenie z powodu przy- 
znania mu zwyciestwa. 


W wadze półśredniej wałczył na remis Durkowski (L) 


"z Bienkiem ($). Walka bardzo zażarta, liczna wymiana 


ciosów, czyściej trafiał Bieniek. Wynik remisowy krzyw- 


"dzi nieco Ślązaka. 


Nowy „król nokautu“ Jerzy Swierk (IKB Świętochłowice ;, 
który na meczu Śląska z Łodzią odniósł 21 zwyciestwo 
przez k. o. Świerk stoczył dotychczas 25 walk, z których 
2 przegrał, 2 zremisował, a resztę wygral przez k. o. 


W średniej Świerk natrafił na mało rutynowanego Rze 
migałę (Ł) i znokautował go swą lewą już w drugiej run- 
dzie, jakkolwiek technicznie Łodzianin był bardziej za- 
awansowany. 


, Uczestnicy międzymiastowego meczu bokserskiego tòdi— 


Śląsk. Stoją zawodnicy Śląska, klęczą Łodzianie. 


W półciężkiej Wurm był dobry tylko w pierwszem star- 
ciu, w następnych walczył już chaotycznie. Kurek osłabł 
wyraźnie w ostatniej rundzie, nie przeszkodziło to jednak 
w uzyskaniu mu zwycięstwa na punkty. 

W wadze ciężkiej miłą niespodzianką było zwycięstwo 
Klodasa (L) nad Wrazidłą ($). Rozstrzygnięcie nastąpiła 
w drugiej nundzie przez k. o. Pocieszającym objawem jest 
to, że Kłodas nabrał nieco szybkości, dotychczas bowiem 
wszystkie jego zamierzenia można było zgóry odgadnąć 
i uprzedzić. Ostatecznie Śląsk odniósł zwycięstwo 10:6. 

W „ringu sędziował dobrze p. Derda z Poznania. 


Inowrocław — Grudziądz 8:8. 


Inowrocław, 9 grudnia. (tel.) W sobotę w godzinach 
wieczornych odbył się tu mecz międzymiastowy /nowro- 
cław—Grudziądz, zakończony wynikiem remisowym 8:8. 

Rezultaty poszczególnych wałk są następujące: Waga 
musza: Czajkowski (1) wygrywa nieznacznie na punkty z 
Kwiatkowskim. Waga kogucia: Rogowski (I) prowadzi 
przez 3 starcia i wygrywa wysoko na punkty z Ziółkow” 
skim. Waga piórkowa: Krzemiński I (G) wygrywa z Mro- 
zowskim w trzeciej rundzie przez k. o. Waga !ekka: 
Krzemiński Il (G) wygrywa nieznacznie z Zielińskim lil. 
Waga półśrednia: Łuczak (l) wygrywa nieznacznie na 
punkty z Wieckim. Waga średnia: Skalny (G) wygrywa 
nieznacznie na punkty ze Stubbem (1) (najbrzydsza wałka 
dnia, remis byłby właściwszym). Waga półciężka: Jéz- 
kowiak (I) zwycięża pewnie Weznera, reprezentanta Pol- 
ski. Punkty w wadze ciężkiej przyznane zostały Inowro- 
cławowi w. o. Sędziował w ringu p. Sierota z Łodzi, na 
punkty pp. Czerniak z Grudziądza i Kubiak z Inowrocla- 
wia. 


ti 
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Warszawa — Białystok 9:7. 


Białystok, 9 grudnia. (tel.) W szczelnie wypełnionej po 
brzegi sali Teatru Palace odbył się w Białymstoku w nie- 
dzielę 9 bm. w „dniu P. Z. B.* międzymiastowy mecz 
pięściarski pomiędzy reprezentacją Warszawy i Białego- 
stoku. Mecz zakończył się nieznacznem, ale w pełni za- 
służonem zwycięstwem pięściarzy stolicy w stosunku 9:7. 

Zawody stały na bardzo wysokim poziomie. Walki w 
wadze półciężkiej i ciężkiej zostały zastąpione podwójne- 
mi walkami w wadze muszej i półśredniej, 

Po półgodzinnem tradycyjnem w Białymstoku, oczeki- 
waniu, na ring wchodzą reprezentacje. Następują krótkie 
powitania: por. Źmudzińskiego w imieniu białostockiego 
OZB, oraz p. Pasturczaka w imieniu warszawskiego O71, 
poczem zawodnicy witają się i w ringu zostają obaj 
przedstawiciele wagi muszej: Krzysik (Warszawa) i Gó- 
recki (Białystok). W pierwszych dwóch starciach Biato- 
stoczanin znacznie góruje nad Warszawianinen. W. trze- 
ciej rundzie Białostoczanin $est nieco zmęczony i inka- 
suje kilka ciosów, zadanych przez Krzysika. Ogłoszenie 
zwycięstwa Góreckiego publiczność przyjmuje gromkiemi 
oklaskami. Przeciwko zwycięstwu Góreckiego oponuje 
warszawski sędzia p. Pasturczak, ale bezskutecznie. 

W. drugiej walce tej kategorji Rundstein (Warsza) 
zdobywa dwa punkty w. o. z powodu niestawienia się 
Białostoczanina. 

Waga kogucia: Weyman (Warszawa)—Lewin ` (Biały: 
stok). We wszystkich trzech rundach Lewin lekko. prze- 
waża, rozbijając nawet Warszawianinowi około i wygry- 
wa na punkty. : Yo 

Waga piórkowa: Polus (Warszawa)—Piotrowicz (Bia- 
łystok). Po nieciekawej walce eksmistrz Polski Polus 
wygrywa nieznacznie na punkty. 

Waga lekka: Fabisiak (Warszawa)—Maj (Białystok). 
Obaj zawodnicy są dobrze zaawansowni technicznie, sta- 
czają w pierwszych dwóch rundach równorzędną walkę, 
w trzeciej rundzie Warszawianin jest agresywniejszy i 
zwycięża minimalnie na punkty. : 

Waga półśrednia: Wrzosek (Warszawa)—Kloces (Bia- 
łystok) w pierwszych dwóch rundach walka jest réwno- 
rzędna. W trzeciej — Białostoczanin ma nieznaczną prze- 
wagę i wygrywa na punkty. W drugiej walce tej kategorji 
walezą: Jańczak (Warszawa)—Kuśnier (Białystok). Pierw- 
sza runda należy do Kuśniera. W drugiej rundzie zupełnie 
czysto walczący Kuśnier dostaje napomnienie od słabo 
prowadzącego zawody sędziego p. Nowickiego z Wilna, 
co publiczność przyjmuje niemilknącemi gwizdami. Wymk 
remisowy. 

Waga średnia: Ożarek (Warszawa) —Szpakowicz (Bia- 
tystok). Pierwsza runda nalezy do Ożarka, który rzuca 
debjutanta białostockiego trzy razy na deski do sześciu 
do pięciu, a wreszcie gong ratuje Białostoczanina przed 
nokautem, W drugiej rundzie krótki sierp Warszawianina 


posyła Białostoczanina w „krain 1 nizacj 
yła a z ę marzeń*. Organizacja 
zawodów dobra. S d 


Kraków —Poznań li 9:7. 


Kraków, 10 grudnia. 

Pierwszy większy sukces bokserów krakowskich który 
IE ae mots wyżej, gdyby nie wstawienie dwu 

'wodników całkowitych nowicjusz ó Z y. 
wałki wysoko pee yg ee ee 

Zaznaczyć należy, że Kraków w tych wagach mi 3 
zawodników wcale dobrych, Którzy niewiadoma: EA 
nie zostali wstawieni do reprezentacji. 

O zwycięstwie Krakowa zadecydowała dopiero ostatnia 
walka i to w wadze ciężkiej — zdawałoby się beznadziej- 
na — a jednak dwa nieczyste uderzenia Tilgnera spowo- 
dowały jego dyskwalifikację oraz przyznanie 2 decydują- 
cych punktów Krakowowi. 

Szczegółowe wyniki zawodów przedstawiają się nast.: 

: Waga musza: Koziolek (P) remisuje z Juszczykiem (K). 
Krakowianin walezy z ambicja i duzym temperamentem 
ale Koziołek przeciwstawia więcej techniki i stawia 
dzielny opór. 

Waga kogucia: Zwierzchowski (P) zwycięża na punkty 
z Wietrzykiem (K), którego występ w reprezentacji Kra- 
kowa był dużo zawczesny; inny bokser krakowski mógł 
śmiało to spofkanie rozstrzygnąć na korzyść barw Krako- 
wa. 

Waga piórkowa: Wałkowski (P) remisuje z Machem 
(K). I tutaj Mach częściej atakuje, a Walkowski broni się 
ładnemi unikami i paruje .prostemi. W ostatniej rundzie 
Mach uzyskuje przewagę i jego też „typowano* na zwy: 
cięzcę* Remis krzywdzi też nieco Macha. È 

Waga lekka: Misiorny (P) nokautuje Warzeche (K) 
w drugiej rundzie. Występ Warzechy był wielkiem niepo- 
rozumieniem, skończyło się też kompromitującą porażką. 

Waga półśrednia: Mieczysławski (K) zwycięża na pun- 
kty Lelewskiego (P). Lelewski wałczy b. nieczysto i mimo 
dobrej techniki nie mógł poradzić sobie z dobrym Mie- 
czysławskim. Zawzięta ta walka dwóch dobrych rywali 
śledzona była z wielką uwagą. Sa 

Waga średnia: Zbik I (K) remisuje z Szuteryńskim (P). 
Ładna walka prowadzona na  półdystans. Poznańczyk 
otrzymuje dwa napomnienia, które winny były zadecydo- 
wać o zwycięstwie Żbika, znajdującego się w dobrej for- 
mie. 

Waga półciężka: Morawa (K) bije na punkty Leśniaka 
(P). Leśniak okazuje się. najlepszym może z Poznańczy- 
ków. Ciosy celne udawały mu się b. często, podczas gdy 
Morawa nie miał dobrego dnia. Zwycięstwo Morawy zdu 
miało wszystkich. e 

Waga ciężka: Włodzimierski (K) zwycięża. przez dys- 
kwalifikację Tilgnera (P). Dwa uderzenia w tył głowy po- 
wodują dyskwalifikację, sympatycznego zresztą lekkoatletę 
poznańskiego co decyduje też o zwycięstwie Krakowa. 

Podkreślić należy, iż zwycięstwo Krakowa zawdzięczać 
nałeży dzielnej postawie zawodników Wisły, którzy na 
9 punktów zdobyli ich 7 i żadnego spotkania nie prze- 
grali. Dalsze dwa punkty zdobył jedyny. zawodnik Wa- 
welu Morawa. 


Publiczności 1.000 osób. Sędzia p. Kocur nieszczegółny; 


punktowi pp. Derda i Rudek. 


LE JDO SHK Op 


Wyścig ósemek w Cambridge na rzece Ely rozegrany dnia 


1 grudnia jako eliminacja do zawodów z Oxfordem. 


Loża honorowa na zawodach konnych 
w Warszawie, zorganizowanych na 
rzecz „Białego Krzyża”. 
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Bokserzy Warty i A. B. C. (Wrocław) przed spotkaniem, 
razegranem z okazji 10-lecia sekcji bokserskiej Warty 
w Poznaniu, a zakończonem zwycięstwem gospodarzy 10:6. 


R. Białoskórski (Szkoła 
Kołomyja) mistrz Pokucia w pływa- 


niu na 100 m. 


Drużyna bokserska Makkabi (Warszawc), która zwyciężając kra- 
mistrzostw Polski. 
Stojq od lewej: Birnbum, Rosenblum, Borenstein, Neustadt, Frodis, 


kowski Wawel zakwalijikowala się do finalu 


Stahl, Pilnik i Neuding. 


Uczestnicy zawodów konnych na „Polski Biały Krzyż“, 


rozegranych w Warszawie w ubiegłą niedzielę. 


K. S. RUCH NAJLEPSZYM KLUBEM PIŁKARSKIM 


W ROKU 1934. 


Kraków, 5 grudnia. 
Po raz wtóry z rzędu Śląsk zdobył najwyższy tytuł pił- 
karski w Polsce. Po ciezkich wałkach do ostatnich dni 
w ub. roku zdobyty tytuł mistrza, sprotongowat sohie 
Ruch na biezacy rok w sposób, który tak wyraźnie mówił 
o jego przewadze, że obeonie nikt zasłużonego zaszczytu 
drużynie élaskiej nie mógł kwestjonowaé. Przeciwnie, 
ogólnie z tem liczono się od pierwszych spotkań, świad- 
czących wybitnie o klasie Ślązaków. Sukces Ruchu jest 
równocześnie : 
sukcesem całego pilkarstwa śląskiego. ) 
W historji piłkarstwa potskiego, w jej początkowym okre- 
sie po r. 1918, Śląsk zajmował bardzo skromne stanowi- 
sko. Na tle reszty Polski drużyny śląskie przedstawiały 
się jako adepci, którym każda z drużyn Krakowa, Lwo- 
wa czy Warszawy i Poznania miały wiele do pokazania 
i nauczenia. W tej intencji jechały na Śląsk jeszcze przed 
plebiscytem Pogoń i Cracovia, wysokiemi cyfrowo zwy- 
cięstwami propagując sport polski, tam wówczas bardzo 
mało many. 


Połączenie z Macierzą dało początek dzisiejszej pozy- 
cji Śląska. Pierwsze lata spotkań drużyn śląskich, przede- 
wszystkiem z Krakowem z racji bliskości tegoż, wykazy- 
wały ogromną przewagę Krakowian. 

Z czasem sytuacja ta poprawiła się na korzyść Śląska 
Porażki ich drużyn stawały się już skromniejsze, a nawet 
zwycięstwa nad renomowanymi przeciwn'kami nie były 
rzadkością. Konsekwentnie Ślązacy uczyli się i szłi na- 
przód. W lidze PZPN stali się już zupełnie groźni. IFC 
i Ruch wygrywają nietyłko u siebie. — 

Czasy niższości znikły z chwilą, gdy całe falangi zawo- 
dników śłąskich rozchodziły się po Połsce, zasiłając sze- 
regi innych drużyn, do niedawna swych mistrzów i nau- 
czycieli. Już wówczas mógł Śląsk śmiało mówić o swej 
potędze, a jedynie pozycja tabelaryczna ligi osłabiała nie- 
logicznie jego właściwą wartość. Spadek IFC osłabił tylko 
pozornie znaczenie Śląska, którego jedynym reprezentan- 
tem został Ruch. 

Rola dzisiejszego mistrza w łidze w pierwszych latach 
jej istnienia była 

; weale skromna. 


Handlowa, Z. Szkurówna (Szkoła Handlowa, Ko- 
łomyja), która zajęła pierwsze miejsce 
w pchnięciu kulq w mistrz. Pokucia, 


Erużync bokserska WKS Wawel (Kraków), mistrz okręgu krakow- 
skiego. Stoją od lewej: Lubowiecki, Pieniążek, Kolonko, Jodłowski. 
Pancer, Chrostek 1, Nowicki, Chrostek H i sekund. SŚworzeniowski. 


Polscy automobiliści, biorący udział w wycieczce do Nie- 
miec, na słynnej Porte des Allemands. 
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Drużyna pilkarska PKS Legjon (Tarnopol), która nzyskała wyniki 

dowodzące jej dobrej klasy. — Stoją od lewej: Wereta. Szmidt, 

Uenen, Siemiński, Urban, Wesołowski, Zając, Skuba!ski, Berg. 
Frenkej i Rechlicki. 


W tabeli lądował gdzieś w środku, nzadko wtrącając się 
do kandydatów na mistrza. Równocześnie jednakże dbał 
o to, by nie mieć nic wspólnego z troską przed spadkiem. 
W tym czasie przekonano się, że Ruch na wiosnę — a 
Ruch w jesieni — to bardzo wielka różnica. Zwykle bo- 
wiem startowali Śłązacy doskonale, by gdzieś w połowie 
słabnąć coraz wydałniej i oddawać punkty. Tłumaczono 
to stosunkami slaskiemi, dopuszczającemi grę w zimie, 
co było powodem, że wcześnie z wiosną przy rozpcczęciu 
mistrzostw ligi Ruch był przygotowany dobrze kondycyj- 
nie i tem uprzewyższał przeciwników. Wreszcie i to mnie- 
manie ułegło zmianie, gdy Ruch swą formę wiosenną zdo- 
łał utrzymać także przez łato, a wkońcu dociągnął z nią 
do jesieni, kończąc rok zdobyciem mistrzostwa. 

Dziś w obecnym Ruchu nie znajdziemy wiele z tego, 
co praywykto się widzieć u dawnych drużyn śląskich. — 
Mistrz Polski przyswoił sobie w ciągu lat intensywnej 
pracy wszystkie wałory dawnych mistrzów, jak Cracovia, 
Pogoń i Wisła a uzupełnił je nadto rodzimą śląską zaletą, 
jaką jest ` 

nieustępliwa bojowość i ofiarność. 
Świetne wyniki pracy nastawiły też drużynę odpowiednio, 
wlewajac w nią zaufanie do siebie, przekonanie o swej 
wartości, jednem słowem podniosło dnużynę na duchu, 
utrwaliły go. Ten nastrój nie dopuszczał do załamania się 
drużyny w chwiłach przejściowych niepowodzenia, a prze- 
ciwnie animowal ją w ciężkiej sytuacji. 1 wówczas po- 


ee 


SPORTOWY. 


Główny komendant Zw. Strzel. płk. Friedrich oddaje 
strzał honorowy na otwarcie nauczycielskich zawodów 
strzeleckich w Warszawie. 


Fragment spotkania hokejowego między S. C. Branden- 
burg a reprezentacją Warszawy, zakończonego zwycię- 


stwem Polaków 2:0. 


rażki zamieniano na zwycięstwa. Pod tym względem Ruch 
nie miał konkurenta w ealej Lidze. 

Droga Ruchu po tytuł mistrzowski rozpoczęła się w b. 
roku sensacyjnemi zwycięstwami nad drużynami krakow- 
skiemi. Po Cracovii, musiała i Wisła uznać przewagę Ślą- 
zaków, a gdy potem przyszła kolej na Podgórze, które 
wróciło ze Śląska z rekordową klęską 0:13, po raz pierw- 
szy Kraków zatnwożył się. Nie pomogły potem 4 przez 
Garbarnię strzelone bramki Ruchowi, bo ten strzelił ich 
wtedy 7 i znowu ostatni przedstawiciel Krakowa ugiął 


+ czoła przed drużyną śląską, która w ten sposób dotkliwie 


zrewanżowała się za czasy , frycowego“. Triumfalny po- 
chód Ruchu trwał a remisy z Legją i Wartą przegradzały 
ustawiczne zwycięstwa. Dopiero ostatnia gra wiosenna 
przyniosła nieoczekiwaną porażkę ze strony Polonji, a 
więc najmniej spodziewanej. 

Jesienna serja gier mistrzowskich zaraz po rozpoczęciu 
zaznaczyła się sensacją, gdy Połonja na swem boisku zdo- 
łała uszczknąć Ruchowi dałszy 1 punkt, a Wisła niedługo 
potem przynajmniej częściowo zrewanżowała się za po- 
rażki Krakowa, bijąc u siebie Ruch 2:1. W tym czasie 
utracone 3 punkty dają skromne zresztą możliwości głów- 
nie Cracovii na dopędzenie Ślązaków. 

Złudzenie prysło szybko, - 
bo Ruch od tej pory tylko zwycięża, zabierając wszystkim 
pumkty, także i Carcovii. Jedyna Garbarnia oparła się ich 
zwycięskiemu pochodowi w spotkaniu, zakończonem for- 


„po 18 punktów. 


Team Warszawy, który pokonał w meczu hokejowym 
S. C. Brandenburg. Stoją od lewej: Głowacki, Staniszewski, 
Michalik, Materski, Ludwiczak, Stogowski, Król, Zieliń- 


ski i Sokołowski. 


W. F 


malnie wynikiem 2:2, bardzo szczęśliwym dla mistrza 
Polski, który wyłącznie pomyłce sędziego zawdzięczał 
swój punkt. Wysokie zwycięstwo nad Warszawianką, roz- 
wiewając pogłoski na temat punktów, zakończyło godnie 
mistrzowski sezon. 


Zwyeieski pochód Ruchu 


widoczny był w tabeli od samego początku, gdy ulokował 
się odrazu na 2-giem miejscu, z którego raz tyłko obniżył 
się do 5-go na tydzień. Z niego wyskoczył na pierwsze 
miejsce w maju br. i wytrwał do końca. 

O równomierności wysiłków, o solidności drużyny 
świadczy, ze na sumę 36 punktów złożyły się obie serje 
Czasy rozpędu wiosennego i opadania 
w jesieni znikły całkowicie. 

Na dorobek punktowy Ruchu składały się wszystkie 
kluby ligowe. Większość z nich oddawała niedobrowol- 
nie po 4 punkty, a to Cracovia, Pogoń, ŁKS, Warszawian- 
ka, Podgórze i Strzelec. Po 3 punkty utraciły na rzecz 
mistrza Garbarnia, Legja i Warta. Wisła podzieliła się 
po 2 punkty. Polonja była jedynym przeciwnikiem, który 
nietyłko nie dał się pokonać mistrzowskiej drużynie, ale 
nawet ją pokonał na jej boisku w Hajdukach. Było to 
jedyne spotkanie Ruchu u siebie, zakończone utratą pun- 
któw. Poza tem zwyciężał zawsze, nie oddając ani jedne- 
go punktu. 

Ilość 21 zawodników, których w tym roku użył Ruchu 
w grach mistrzowskich, przewyższa zeszłoroczną cyfrę 16. 


Drużyny bokserskie K. 
Łodzi po meczu, zakończonym zwycięstwem Geyera 8:6. 
Pierwszy od lewej sędzia Wodzisławski, z 


Uczestnicy walnego zgromadzenia Zw. Szermierczego. Po- 


środku siedzi wiceprezes płk. Bałaban. 


<q 


S. Geyer i K. S. Zjednoczone w 


prawej trener 
Mayer. 


Dobrze zapowiadający się bokser wagi muszej Gluba (IKP), który doskonale Fragment wystawy sportowej w Chorzowie, zorganizowanej przez Miejski Komitet 


się spisał na meczu z Gedanją i mimo przegranej zyskał sobie dobrą opinję. iP. W., przedstawiający stoisko T. G. S. Sokół. 


Mimo podwyższenia stanu „personalnego“, z niego wyła- 
nia się całkiem wyraźnie pełna jedenastka iłością roze- 
granych spotkań, a mianowicie: Tatuś, Kacy i Wadas, 
Dziwisz, Badura i Zorzycki, Urban, Giemza, Peterek, Wi- 
limowski i Włodarz, a więc popularne dziś nazwiska. — 
W drużynie pracowało 3 bramkarzy. Kurek znikł po jed- 
nej grze, a zastąpił go najpierw Ploch, który następnie 
ustąpił miejsca Tatusiowi. W każdym z tych graczy miał 
Ruch osobnika pożytecznego, przyczem Tatuś nie osią- 
gnął jeszcze maksimum swych możliwości. 

W obronie widziano przeważnie parę Kacy i Wadas. 
Zastepowali ich czasowo Ślusarczyk, Rurański i Cieślik. 
Pierwsi dwaj przewagę swa nad  reszłą zawdzięczają 
większej rutynie, nabytej w ciągu lat. Umiejętności ich 
natomiast nie osiągnęły ani w przybliżeniu poziomu ata- 
ku. Na fakt posiadania najkorzystniejszego stosunku bra- 
mek ta linja mało wpłynęła. 3 

Znacznie więcej do powiedzenia miała w tem linja po- 
mocy, grająca z bardzo małemi wyjątkami w składzie od 
lat ustałonym. Dziwisz—Badura—Zorzycki byli sumienna, 
pozbawioną jakiegoś pięknego stylu i wyższych umie- 
jętności linją, która faktycznie była pomocną w grze. Ce- 
lowali wszyscy głównie w grze defensywnej, w czem 
mrówcza pracowiłość i zaciętość w walce o piłkę miały 
swe znaczenie. Słabsza jakościowo w spełnianiu zadań ce- 
lowej współpracy z własnym atakiem, mie raziła z tego 
powodu, bo atak umiał sam chodzić i zdobywać nawet 


źle podaną piłkę. (Ciąg dalszy na stronie 6-tej). 


Bokserzy polscy nie zdotali podbié Berlina. 


Berlin, 8 grudnia. Występ trzech naszych czoło- 
wych pięściarzy w Berlinie zapowiadał się jako 
okazja do rehabilitacji po 
Niestety i tym razem naszym reprezentantom, za: 
proszonym na „turniej pięciu narodów“, organ! 
zowany przez Policyjny Klub w Beriinie, nie dało 
się uzyskać lepszych wyników. © , 

Ogółem trzej nasi bokserzy: Chmielewski, Kar- 

piński i Majchrzycki, stoczyli razem cztery wal- 
ki, a jedynie Chmielewski odniósł jedno “wyeie- 
stwo. Reszta była przegrana. : 
. W pierwszem spotkaniu Chmielewski wygrał na 
punkty % Mietschkem (Niemey), który jedynie 
w pierwszej rundzie stawiał bardziej zacięty 
opór. Potem osłabł. Majchrzycki natrafił na Niem- 
ca Hornemana. Początkowo Polak ma dużą prze 
wagę, ale potem Horneman nadrabia częściowo 
stracony teren, co wystarcza, aby stronniczo sę- 
dziujący arbitrzy przesadzili wynik walki na ko 
rzyść Niemca. z e 

Karpiński w spotkanidgz Kyfusem doskonale 
walczy w pierwszej rundzie, w której zbierasduzo 
punktów. Dorobek ten marnuje w drugiej run- 
dzie, w. której uderza przeciwnika otwartą ręka- 


przegranej w Essengge 


wica, za co otrzymuje napomnienie. W trzeMej 
rundzie Karpinski jest wyraznie zmeczony 1 od 
daje zwycięstwo w ręce Niemca. 

Tak więc do finału w turniejn doszedł jedy- 
nie Chmielewski w wadze półśredniej. Spotkał się 
nasz reprezentant ze znanym dobrze Campem. 
Ponieważ obydwaj przeciwnicy dobrze się znali, 
więc walka była dość ostrożna. Mimo to Chmie 
‘ewski był wyraźnie lepszym od Niemca i slu 
żył n# zwycięstwo. Niemniej jednak sędziowie 
przyznali zwycięstwo Campemu, co wywołało bu- 
rzę protestów na sali, bardziej objektywnie uspo 
sobionej, niż sędziowie. Protesty te nie zmieniły 
jednak wyniku. = 


W dalszych finałach Hornemann zwyciężył 
Nielsena (Danja), a Łeiss w wadze ciężkiej znok 
autował mistrza Niemiec Ecksteina, wreszcie Ky- 
fus w wadze półciężkiej wygrał przez techniczny 
k. o. z Zehetmayerem (Austrja), gdyż ten gnial 
rozciętą brew i krew zalewała mu oko. Publicz- 
ność protestowała przy każdem rozstrzygnięciu, co 
jasno dowodzi, że turniej berliński nie odbywał się 
w normalnych warunkach. 


Z nO nee 


Poznań — Lublin 14:2: 


Lublin, 9 grudnia. (tel.) W dniu dzisiejszym odbył się 
ciekawy mecz bokserski pomiędzy reprezentacjami Po- 
znania i Lublina. Spotkanie zakończyło się wysokiem 
zwycięstwem drużyny poznańskiej w stosunku 14:2. Jedy- 
ne zwycięstwo dla barw Lublina uzyskał Wojslawsli, zwy- 
ciężając na punkty Poznańczyka Pele. 

Wyniki: W wadze muszej Sobkowiak po zacietej walce 
zwyciężył nieznacznie na punkty Stachurskiego. 

W wadze koguciej Pela (Poznań) przegrał z Wojsław- 
skim na punkty. 

W wadze piórkowej Rogalski po żywej i 
walce „wypunktował'* Rosanne 

W wadze lekkiej stoczyt niezwykle ciekawe spotkanie 
mistrz Polski Sipiński z Ceglarzem. Zwyciężył nieznacz- 
nie Sipiński. 

W wadze półśredniej doskonały Misiurewicz znalazł 
godnego przeciwnika w osobie Andruszkiewicza. Spotka- 
nie wygrał Misiurewicz na punkty. 

W wadze średniej Rogowski wygrał przez k. o. w dru- 
giej rundzie z Łożyńskim. 

W wadze półciężkiej Szymura po chaotycznej i niecie- 
kawej walce zwyciężył Urbana. Wynik ten krzywdzi Lu- 
blinianina. 

W wadze ciężkiej mistrz Polski Piłat pokonał w pierw- 
szej rundzie przez techniczne k. o. Buczka. 

Sętlziował w ringu p. Świdnicki z Warszawy, widzów 
około 3000. 


Śląsk — Stanisławów 12:4. 


Stanisławów, 9 grudnia (Tel). W niedzielę 9 bm. jako 
w „dniu PZB* odbyły się w Stanisławowie zawody pię- 
ściarskie pomiędzy reprezentacją Śląska i Stanisławowa. 
Ślązacy po sobotniej klęsce we Lwowie odnieśli w Stani- 
sławowie zwycięstwo w stosunku 12:4, Goście przewyzszali 
miejscowych przedewszystkiem pod względem technioz- 
nym. 

Wyniki poszczególnych spotkan były następujące: 

Waga musza: Pawliczak (Śl) zwycięża w. o. z powodu 
nadwagi przeciwnika. W spotkaniu towarzyskiem wygry- 
wa na punkty z Schechterem (St). a 

Waga kogucia: Nowakowski (Sl) walezy z Gelrachem, 
przyozem sedzia przyznal zwyciestwo Slazakowi, aczkol- 

. wiek wynik remisowy. byłby bardziej słuszny. 

Waga piórkowa: Cichy (Śl) zwycięża na punkty Weis- 
fischa. e 8 

Waga lekka: Nawa (SI), klòry wykazał wysoki poziom i 
ładną technikę, zwycięża wysoko na punkty Krasuckiego. 

Waga półśrednia: Uderski (Stan.) zwycięża w dwóch 
rundach Lizurka (Śl) przez dyskwalifikację tego ostatnie- 
go za nieprawidłowy cios. 


ciekawej 


Waga średnia Banach (Śl) zwycięża po dwurundowej 
walce Kurszaka, który poddał się z powodu uszkodzenia 
ręki. 

Waga półciężka: Jasiulek (Śl) zwycięża walkowerem 
z powodu nadwagi przeciwnika. W spotkanui towarzy- 
skiem Jasiulek remisuje z Jaworskim. 

Waga ciężka: Zasławski (Stan.) zwycięża w drugiej run- 
dzie wskutek dyskwaiifikacji Ucherka za nieprawidłowy 


SHOS. f: 


Sędziował w ringu p. Wójcik ze Lwowa, na punkty pp. 
Sender (SI) i Czabara (Lwów) 


Wilno sanuje stosunki w boksie. 


Wilno, 9 grudnia. (tel.) W Wilnie odbyło się nadzwy- 
czajne walne zgromadzenie Okr. Zw. Bokserskiego z udzia- 
łem delegata PZB-p. Cynki. Zebranie zgromadziło przeszło 
30 delegatów, przybył również delegat P. K. Ol. mjr. Mie- 
rzejewski. Konferencję zagaił p. Giżycki, a na przewodni- 
ezacego wybrano p. Wohlmana. 

Referat o stosunkach sportowych w Wilnie wyglosil p. 
Nieciecki .Nastepnie odpowiedział delegat PZB p. Cynka 
który usprawiedliwiał się, że PZB nie może specjalnie 
interesować się kłopotami Wilnian. 

Na zakończenie zebrania, które było bardzo burzliwe, 
uchwalono prosić PZB o umorzenie wszystkich zaległych 
skadek klubowych, 2) domagać się zaangażowania sta 
łego trenera do Wilna na rok 1935, 3) domagać się przy- 
syłania stale do Wilna po kiłku czołowych zawodników 
na zawody propagandowe, 4) domagać: się przyćhylnego 
ustosunkowania się do Wil, OZB., 5) domagać sie sub- 
wencji na pokrycie części długu, 6) wyrazić chęć prowa- 
dzenia pracy sportowej na terenie Kresów Wschodnich 
wspólnie z PZB, 7) prowadzić pertraktacje z zagranicą. 
tj. z Łotwą i Estonją i w ten sposób podnieść poziom 
boksu na Kresach. 


Makkabi warszawska straci tytuł 
mistrza bokserskiego Stolicy? 


Znany pięściarzążydowski Neustadt z drużyny 
Makkabi mistrza Warszawy, walczyć gmiał w swo- 
im cząsie, jako zawodowiec w Brukseli ze zna- 
nym pięściarzem zawodowym Hummery. Polski 
Związek Bokserski przeprowadza Ju? w tej spra- 
wie na terenie Śląska odpowiqalnie śledztwo. Fakt, 
iż Neustadt był zawodowcem, pociągnie za sobą 
fatalne konsekwencje dla Makkabi, która straci 
tytuł mistrza drużynowego na rzecz Skody. 


Czechosłowacja — Austrja w boksie 11:5 


Berno, 9 grudnia. W piątek rozegrano w Bernie spot- 
kanie pieSciarskie z cyklu rozgrywek o puhar „Mitropa“ 
między Czechosłowacją a Austrją. Spotkanie to zakoń- 
czyło się zwycięstwem Czechosłowacji 11:5. Skład, druży- 
ny austrjackiej osłabiony był brakiem Zehetmayera, mi- 
strza Europy, lecz nawet przy jego udziale i ew. zwycię- 
stwie nie mogli Austrjacy liczyć na pokonanie Czecho- 
słowacji. 

Wyniki spotkań były nast.: waga musza: Fiala (Cze- 
chostowacja) bije Weigla (Austrja) przez k. o. w drugiej 
rundzie; waga kogucia: Navratil (Cz.) bije fia punkty 


_ Takerera (A); waga piórkowa: Jaro (A) zwycięża Krala 


(Cz.) na punkty); waga lekka: Kral II zwycięża na punkty 
Swatoscha (A); waga półśrednia: Hrubesch bije na pun- 
kty Fiihrera (A); waga średnia: Kerbler (A) bije na pun- 
kty Schmieda (Cz.); waga półciężka: Hawelka (Cz.) zwy- 


cięża na punkty Vybirala (A): wałka w wadze ciężkiej 
między Martinkiem (A) a Kopeczkiem (Cz) zakończyła „się 
remisowo. 

Wobec unieważnienia meczu Polska—Czechoslowacja 
(11:5), dzięki zwycięstwu nad Austria, Czechosłowac;a 
zajęła drugie miejsce w tabeli rozgrywek. Polska spadia 
na miejsce czwarte. Spotkanie naszych bokserów z Cze- 
chosłowacją będzie powtórzone, prawdopodobnie w. six: 
czniu w Poznaniu. labela* przedstawia się nast.: 


Nazwa państwa Punktów 


Spotkań eStos. zwye. 
Niemcy ` 3 6 36:12 
Czechosłowacja 4 6 35:29 
Wegry 4 4 33:31 
Polska 3 2 21:27 
Austrja 3 0 19:15 


Mecz zapaśniczy Śląsk — Warszawa 11:11. 


Nowy Bytom, 9 grudnia. (tel) Trzecie z rzędu 
zawody międzyokręgowe w zapasach Warszawa— 
Śląsk zakończyły się wynikiem  remisowym. 
W dotychczasowych spotkaniach zwyciężył dwu 
krotnie Śląsk. 

Reprezentacja Warszawy przygotowana do po- 
wyższego spotkania bardzo starannie, po dwuty- 
godniowym obozie kondycyjnym i specjalnych 
eliminacjach, zaprezentowała się bardzo dodatnio. 
Wynik remisowy krzywdzi nawet reprezentację 
stolicy. Gości przywitał dr Kocur, prezydent m. 
Katowic, prezes Polskiego Związku Zapaśniczego, 
wręczając im rzeźbę z węgla. lmieniem Warszawy 
odpowiedział p. Chotomski, rewanżując się tarczą 
pamiątkową. 

Spotkanie miało następujący przebieg: W wa- 
dze koguciej Kuligowski (S) zwyciężył na punkty 
Rokitę. Stan meczu 2:1 dla Śląska. W wadze piór- 


"warszawski Rejniak 


kowej Dworok (Ś), lepszy technicznie i bardziej 
rutynowany, zwyciężył na punkty Swietoslawskie- 
go. Stan meczu 4:2 dla Śląska. W wadze lekkiej 
Ślązak (Warszawa) zwyciężył w 8-ej minucie prze- 
rzutem z klucza Wieczorka. Stan meczu 5:4 dla 
Warszawy. W wadze półśredniej Neujf (W) bije 
na punkty Kusza. Warszawianin był pod każdym 
względem lepszym zawodnikiem. Stan meczu 8:5 
dla Warszawy. W wadze średniej znany zapaśnik 
ulega Krysmalskiemu na 
punkty. Stan meczu 9:7 dla Warszawy. W wadze 
półciężkiej Gałuszka, górując przez cały przeciąg 
walki w bardzo ładnym stylu, w i? min. przerzu- 
tem z parteru zwycięża Hebdę. Stan meczn 10:9 
dla Śląska. W wadze ciężkiej zawodnika Puciatę 
zastąpił nowy zawodnik /lczyk o wadze 120 kg., 
który zwyciężył Gwośdzia (S) 90 kg. na punkty. 
Widzów 1000. 
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W tych warunkach skuteczniejsza praca defenzywna 
miała swe dobre strony i to jest zasługą linji pomocy. 
Rezerwowym bywał hapastnik Panhyrz. 

Mówiąc o Ruchu myśli się przedewszystkiem o jego ata- 
ku. Już w ub. roku napastnicy obecnego mistrza znajdo- 
wali miejsce w reprezentacji Polski, wykazując, że przy- 
pisywanie Śląskowi braku warunków do wytwarzania 
wielkich napastników jest mylne. Ten rok potwierdził to 
w jeszcze wyższym stopniu. Do znanej czwórki ataku Ur- 


ban—Giemza—Peterek—Wodarz, przybył talent dosko- 
nale do nich nadający się, 

Wilimowski. 
Dawna gra, polegająca na grze skrzydłami, pozostała 


w dalszym ciągu podkładem, jednakże obecność Wilimow- 
skiego zmusiła Peterka do wyzyskania doskonałych wa- 
runków nowego łącznika. Wyszło to tylko na korzyść a 
kowi. 
nadto umieją strzelić z każdej pozycji, stał się Ruch’. ` 
postrachem wszystkich drużyn. © ` 


Strzelano po 13, kilka razy po 7, po 6 i 5 bramek. Oczy- 
wiście mimo kolosalnego powodzenia, gry ataku Ruchu 
nie należy uważać za szczytową w jego możliwościach. 
Wady i braki są, jednakże cała piątka osiągnęła dobry 
poziom zawsze, a to już samo kontrastowo odróżniało 
Ruch od reszty drużyn. Takiego wyrównania nie posia- 
dała żadna z drużyn ligowych. Dodatkowymi z konieczno- 
ści napastnikami byli Osiecki, Loewe, Kubisz i Malcherek, 
czasem też Panhyrz. Z tych żaden nie zdołał przystosować 
się do stałych kolegów. : 


Dysponując zaawansowanymi technikami, . którzy 


Najpilniejszymi zawodnikami byli Wilimowski i Wodarz, 
uczestniczący we wszystkich spotkaniach. Natomiast Ur- 
ban i Zorzycki jeden raz nie pojawili się na boisku. 


Najlepszy stosunek bramek Ruchu 


jest niewatp!iwie efektem gry ataku, który strzelił 87 bra- 
mek, 3 zaś otrzymał bez gry od Strzelca. Strze!ając je, 
bronił równocześnie skutecznie własnej bramki. Fakt, że 
nie trafił się Ruchowi ani jeden mecz bez jednej choćby 
strzelonej bramki, a tylko 5 razy wygrał na 0, wyjaśnia 
role łego ataku, który na 22 spotkań 4 razy uzyskał po 1 
bramce, zwykle bowiem strzełał ich więcej, bo przeciętnie 


` . ponad: 4. 


`. Strzelcami Ruchu byli przedewszystkiem Wilimowski 


i Peterek. Wilimowskiego 36 bramek przewyższają cało- 


„roczny dorobek Warszawianki, Polonji i ŁKS. Peterek 


z 27 starczylby za całą Warszawiankę. Z innych napast- 


„ników celnym strzbelcem jak na sknzydłowego byt Wo- 


darz z ilością 10. Giemza, pechliwy w tym roku kontuzja- 
mi, był mniej skutecznym strzelcem, do jakich zaliczają 
się nadto Badura, Osiecki i Kuhisz. 


Kondycja była 
podstawową tajemnicą powodzenia Ruchu. 
Podczas gdy innym drużynom przeważnie brakło tchu 
w drugiej połowie, by utrzymać wypracowany wyuik, 
Ruch mógł sobie pozwokié na to, by w drugiej połowie 


nadrabiać starcone szanse. | tak w 6 spotkaniach, do 
przerwy przeciwnicy uzyskali wynik remisowy, a po niej 


ee EE 


w + wywpadkach musieli pogodzić się z porażką. Tylko 
dwie drużyny ten remis utrzymały do końca. Nigdy. na- 
tomiast, jak widzimy, Ruch nie przegrał po przerwie. 

Jeszcze dobitniej widoczne to było wtedy, gdy Ruch 
w pierwszej połowie gry ułegł przeciwnikowi. Tak było 
5 razy, a przecież w jednym wypadku z Wartą pokonał 
ją wysoko po przewrie, w dwu zaś zdołał doprowadzić do 
wyrównania. Tylko przeciw Wiśle i Polonji nie zdołał 
nadrobić straconego terenu i to były dwie jedyne porażki 
w ciągu całego roku. 

Prócz sukcesu sportawego, inny niemniej cenny stał się 
zdobyczą Ruchu. Tytuł mistrzowski zaanimował cały do- 
słownie Śląsk, ściągając na boisko mistrza tłumy nowych 
zwolenników piłkarstwa. c i 


Ruch stał się pupilem Śląska, 


który czyni wszystko, by zaszczytny tytuł pozostał na 
Slasku najdłużej. To też Ruch jest dziś bodaj jedynym za- 
sobnym klubem ligowym i dlatego może pracować spokoj. 
nie i realnie. Najbardziej jednakże zaznaczenia godnem 
jest stanowisko władz tamtejszych. Jeżeli dziś Ruch może 
budować stadjon na 40.000 widzów, to dzieje się to li tylko 
dzięki pomocy władz tak rządowych, jak i miejskich, 
które umiały ocenić wartość pracy społecznej Ruchu i jej 
propagandowość. 

Nie zazdrości tego nikt Ruchowi, przeciwnie cieszyć się 
musi każdy z tego, ze tam przynajmniej na Śląsku zrozu- 
miao to, czego niestety gdzie indziej nie docenia się. 
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` Warszawianka drużynowym mistrzem Polski 


w szermierce. 


> 


Warszawa, 9 grudnia (Tel). W niedzielę w sali Polskie 
go Zw. Szermierczego w Warszawie rozegrany zostat tur 
niej finałowy na szable o drużynowe mistrzostwo Polsk: 
na r. 1934—35. Dużą niespodzianką turnieju było nieprzy- 
bycie zeszłorocznego mistrza Polski, Lwowskiego Klubu 
Szermierzy, którego zespół został ostatnio zdekompleto 
wany i skutkiem tego musiał oddać tytuł mistrza bez 
wałki. 

Na planszy stawiły się zatem tyłko 

e trzy zespoly, 

a*mianowicie poznanski AZS, osłabiony brakiem swegc 
najlepszego zawodnika kpt. Nycza, Policyjny K. S. z Ka 
towie oraz Warszawianka, mająca w swem gronie najwy 
bitniejszych asów polskiej szermierki: Suskiego, Segdę 
Friedricha. Nic więc dziwnego, że wobec takiego składu, 
Warszawianka była ogólnym faworytem turnieju. Zdobyła 
też ona zasłużenie tytuły, mistrza Polski, rozprawiając się 
w półfinale z AZS (Pozrtań) 12:4, a w finale bijąc Slqza 
ków 10:6. 

Stwierdzić jednak należy, że ogólny poziom mistrzostw 
nie był specjalnie wysoki i z wyjątkiem paru jednostek 
trudno się było dopatrzeć zadawalajacej formy uczestni- 
ków. Ze względu jednak na początek sezonu, braki te są 
zupełnie zrozumiałe. Właściwie to jedynym dodatnim 


wyjątkiem był 
kpt. Segda, 


wykazujący już obecnie dokładne przygotowanie, polega- 
jące na wzorowem „tempie, subtelnych cięciach i dużym 
zasobie wiadomości technicznych. Wygrał on wszystkie 
swe walki zupełnie zdecydowanie, jedynie z Zaczykiem 
miał więcej roboty. Druga lokata należy się Friedrichowi, 
który jednak w pierwszym meczu półfinałowym (z AZS) 
miał poważne braki. Trzeci czołowy reprezentant War- 
szawianki, kpt. Suski, wyraźnie niedotrenowany. 

W zespole śląskim, który dowiódł, że słusznie znalazi 
się w finale, gdyż następnie w spotkaniu towarzyskiem 
pokonał AZS (Poznań) 9:5, na czoło wysunął się 


Zaczyk. ; 
Dwie honorowe porażki z Segda i Friedrichem z różnicą 


jednego tusza oraz bezapelacyjne zwycięstwo nad Suskim 


5:1 mówią same za siebie. Zaczyk pokazał najwięcej po- 
czucia tempa z całej drużyny Policyjnego K. S. Pozostali 
zawodnicy śląscy walczyli brawurówo wprawdzie, ale cię- 
cia ich były za ostre i technicanie niezawsze dokładne. 

Niezłe wrażenie, poza Zaczykiem, sprawił jeszcze Sobik, 
zwycięzca Suskiego. 

Drużyna poznańska straciła naturalnie 50 proc. swej 
wantości 

wskutek braku kpt. Nycza. 
Najlepsze wrażenie sprawił tutaj Knyszewski, któremu 
udało się pokonać Suskiego i Friedricha. Kazimierowicz 
był lepszym od Górskiego. 

Warto jeszcze wspomnieć o pozostałych reprezentan- 
tach Warszawianki, Klebanie i Krzyżanowskim. 

Pierwszy wykazał sporo rutyny, ale przyszłość ma więk- 
szą Krzyżanowski, który jednak powinien się wyzbyć swej 
nerwowości. Naturalnie, że obaj odbiegali o dwie klasy od 
pozostałych swych trzech kolegów klubowych, ale przy ta- 
kiem towarzystwie podciagna się z pewnoscia. 

Przebieg walk: 

Półfinał Warszawianka—AZS (Poznań) 12:4. Warsza- 
wianka wystawiła skład następujący: Segda, Suski, Frie- 
drich i Kleban, a barw poznańskich bronili Kazimiero- 
wicz, Górski, Knyszewski i Jarzemski. Segda wygrywa 
wszystkie swe wałki w stosunku 5:1, Friedrich ma 3 zwy- 
siestwa (porażka także z Knyszewskim), a Kleban 2 zwy- 
cięstwa przegrał on z Górskim i Kazimierowiczem. 


Finał Warszavianka—Policyjny K. S. (Katowice) 10:6. 
W Warszawiance zamiast Klebana występuje Krzyżanow 
ski, który jednak przegrywa wszystkie cziery spotkania. 
Skład Policyjnego K. S. był nastepujacy: Kaczmarczyk, 
Sobik, Zaczyk, Paszek. Segda i Friedrich wygrywają 
wszystkie 4 walki, a Suski tyłko dwie. Ze Ślązaków pun- 
kty zdobywają: Zaczyk i Sobik po 2, Kaczmarczyk i Pa- 
szek po jednym (nad Knzyżanowskim). Poszczególne wy- 
niki: Segda bije Kaczmarczyka 5:3, Zaczyka 5:4, Paszka 
5:2 i Sobika 5:3. Friedrich wygrywa z Zaczykiem i Kacz- 
marczykiem po 5:4, a z Paszkiem i Sobikiem po 5:3. Suski 
przegrywa z Zaczykiem 1:5, a z Sobikiem 4:5, a zwycięża 
Paszka 5:1 i Kaczmarczyka 5:3. Wreszcie Krzyżanowski 
ulega Kaczmarczykowi i Paszkowi honorowo po 4:5, So- 
bikowi 3:5, a Zaczykowi zdecydowanie 1:5. 

Sędziowanie zupełnie poprawne. 


n . . 
KOBIECY TURNIEJ  SZERMIERCZY NA FLORETY 


W WARSZAWIE rozegrany został w sobotę wieczorem w sali 
Pol. Zw. Szęrm. na otwarcie sezonu zimowego. Turniej ten 


zgromadził? na starcie osiem zawodniczek, w ten tray % po- 


Uczestniczki zawodów szermierczych w Warszawie. Od 
lewej w pierwszym rzędzie stoją: Serini, Duchówna 'zdo 
bywczyni puharu), Goryńska. W drugim: Szustrówna, 


Riszwałdówna, Stanoszkówna i Rottenbergowa. 


za Warszawy. — W najlepszej formie znajdowała się Du- 
chówna, która ostatecznie zajęła pierwsze miejsce, zdobywa- 
jąc nagrodę dla najlepszej florecistki, ofiarowaną przez pre- 
zesa Zw. dziennik. sport. red. W. Sikorskiego. Ostateczny wy- 
nik turnieju przedstawia się nasf.: l) Duchówna (Polonia, 
Warszawa) 6 zwycięstwa, 2) Laskowska (AZS. Warsz.) 5 zwye., 
3) Stanoszkówna (Policyjny KS. Katowice) 5 awye., 4) Serini 
(AZS. Warszawa) 4 zwye. 5) Goryńska (Warszawianka) 4 
zwye., 6) Szustkòwna (AZS., Kraków) 2 zwye., 7) Rotenbergowa 
(Dror Lwów) 1 awye., 8) Ryszfeldowa (Polonia Warszawa) 
1 ewe, 


Włochy — Węgry w piłce nożnej 4:2 (2:2). 


Medjolan, 9 grudnia. (tel) W obecności 30.000 
widzów odbył się tu w niedziele międzypaństwowy 
mecz Włochy—Węgry, który jednak nie wchodzi 
w skład turnieju o puhar Svehli. Prowadzone 
przez sędziego wiedeńskiego Beranka spotkanie 
zakończyło się zasłużonem zwycięstwem reprezen- 
tacji włoskiej w stosunku 4:2 (2:2). 

Początkowo gra była dosyć wyrównana i Wę- 
gry w 18-tej minucie zdobywają „prowadzenie“ 
przez Sarossy'ego. Potem jednak jedenastka mi- 
strzowskiej drużyny świata wyraźnie poprawiła 
swój poziom i aż do końca gry z małemi przerwa- 
mi posiadała wyraźną przewagę nad przeciwni- 


kiem. Wyrównanie nastąpiło w 26-tej minucie 
przez Guaitę, a w 10 minut później ten sam gracz 
podwyższył wynik do 2:1, a niedługo potem dru 
żyna włoska utraciła punkt przez samobójczą 
bramkę tak, że do przerwy gra zakończona zosta- 
la wynikiem remisowym 2:2. 

Po przerwie Włosi natychmiast przejmują ini- 
cjatywę i do końca gry wybitnie przeważają. 
Przewaga ta odzwierciedla się również cyfrowo, 
albowiem w 20 minucie strzela Ferrari trzecią, 
a w 40-tej minucie Meazza czwartą i ostatnią 
bramkę. 


WOTA SZATY Z Eegen 


Sunderiand lcaderem ligi angiciskicj. 


Londyn, 9 grudnia. Tegoroczne boje o mistrzostwo An- 
głji są niebywale zacięte. Arsenal objął w ub. tygodniu 
prowadzenie, ale obecnie znowu musiał je oddać w ręce 
Sunderlandu (25 punktów), spadając na drugie miejsce 
(24 p.). Trzecie miejsce zajmuje Stoke Sity (23 p.). Osta- 
tnia w tabeli Chelsea poprawiła swoją sytuację przez 
zwycięstwo nad Liverpoolem. W drugiej lidze bezkonku- 
rencyjnie prowadzi Bolton Wanderers. 

Wyniki ostatnich spotkań były nast.: Aston Villa—Leeds 
United 1:1, Chelsea—Liverpool 4:1, Derby County—West- 
bromwich Albion 9:3, Everton—Blackburn Rovers 5:2, 
Grimsby Town—Middlesbrough 2:2, Huddersfield Town— 
Arsenal 1:1, Sheffield Wednesday—Leicester City 1:0, Man- 
chester City—Preston Northend 4:2, Sunderlan—Birming- 


ham 5:1, Tottenham Hotspurs—Stoke City 3:2, Ports- 
mouth—Wolverhampton Wanderers 3:2. 
+ + * 

Glasgow, 9 grudnia (Tel). Sensacja ostatniej rundy mi- 
strzostw byla porazka leadera ligi Glasgow Rangers w spo- 
tkaniu z drużyną Hearts. Mimo to na czele ligi pozostają 
Rangers, gdyż drugi w tabeli St. Johnstone również po- 
niósł porażkę, a inne kłuby są daleko w tyle. Wyniki: 
Airdrieonnians—Falkirk 2:1, Celtic Glasgow—Motherwell 
3:2, Dundee—Dunfermline Athletic 5:2, Hamilton Acade- 
micals—Clyde 4:3, Hearts—Glasgow Rangers 4:1, Kilmar- 
nock—St. Johnstone 1:0, Partick Thiestle—Ayr United 
1:1, Queens Park—Albion Rowers 1:1, Queen of the 
South—Aberdeen 2:1, Hibernians—St. Mirren 2:1. 
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Warszawa, 9 grudnia (Tel). Reprezentacja Zw. Makka- 
bi—Legja 3:2 (2:1). Na stadjonie wojska polskiego roze- 
grane zostaly w sobote i niedziele towarzyskie mecze pil- 
karskie między reprezentacją Związku Makkabi a ligowym 
zespołem Legji. Mecz sobotni zakończony został niespo- 
dziewanem zwycięstwem drużyny Makkabi w stosunku 
3:2 (2:1). Drużyna Makkabi, dla której mecze te miały 
być ostateczną eliminacją przed zestawieniem składu re- 
prezentacji na „Makkabiadę* w Tel Aviv w kwietniu r. p. 
zaprezentowała się jako zgrany i dobrze wytrenowany ze- 
spół. 

Skład sobotni przedstawiał się następująco: Elsner (Kra: 
ków), Spira (Kraków), Henig (Będzin), Herman (Kraków), 
Pomerancblum (Łódź), Goldberg (Łódź), Frydman 
(Lwów. — Po przerwie Feiertag — Warszawa), Schlaff 
(Lwów), Selinger (Kraków), Osiek (Kraków), Hauptman. 

Legja wystąpiła bez Martyny i Nawrota, których zastę- 
powali Pigłowski i Skrzypczak, a nadto Szglłer grał na 
prawem skrzydłe, a Sobczak na bocznej pomocy. 

Gra przez cały czas otwanta z lekką przewagą technicz 
ną Legji, której napad wykazał znaczną nieumiejętność 
wyrabiania pozycyj dogodnych do strzału. W zespole Le- 
gji na wyróżnienie zasługuje Sobczak i Łysakowski, a w 
Makkabi obrona oraz Pomerancblum na środku pomocy. 

Bramki dla zwycięzców zdobyli Schlaff (dwie) i Haupt 
man, a dla Legji Skrzypczak i Łysakowski. Sędzia p. Ro- 
manowski. Widzów 1.000 osób. 3 

Warszawa, 9 grudnia (Tel). Legja—Repr. Zw. Makkabi 
5:0 (2:0). W niedzielę na stadjonie W. P. rozegrany zosta? 
drugi z rzędu mecz piłkarski między Legją a drużyną 
reprezentacyjną Zw. Makkabi w Polsce. Legja wystawiłe 
do tego meczu silniejszy skład, niż w sobotę i grając znacz- 
nie lepiej, pokonala przecwnika zdecydowanie 5:0 (2:0), 
rehabilitując się w pełni za wczorajszą przypadkową po 
rażkę. A 

Legja była też górą przez cały czas meczu, szczególnie 
zaś dobrze spisała się lewa strona ataku -i obrona. W dru- 
żynie Makkabi dobre wrażenie sprawił bramkarz Elsner 
i pomoc. EE 

Składy drużyn były następujące: Zw. Makkabi: Elsner, 
Henig, Spira, Reder, Herman, Punisch, Hauptman, Schlaff, 
Selinger, Szajniak, Goldberg. — Legja: Keller, Martyna, 
Szczotkowski, Szaller, Sobczak, Ruschel, Czarnik, Przeź 
dziecki, Nawrot, Łysakowski, Wypijewski. S 

Po licznych atakach Legji w 20 min. zasadzony zostaje 
rzut karny na korzyść Legji, ale strzał Martyny broni bra 
wurowo Elsner. Następnie w 33 min. Nawrot zdobywa 
pierwszą hramkę dła Legji, a w 38 min. Szaller zdobyw” 
drugi punkt. zo 

Po mnie dalsza pnzewaga Legji, dla której w 18 m 
Wypijewski zdobywa tnzecią bramkę, w 26 min. Martyna 
z rzutu karnego tym razem zdobywa czwartą „bramkę, s 
w 37 mn. Nawrot strzela piątą bramkę. Widzów 800. 

Bielsko, 9 grudnia (Tel.). W Bielsku zawody towarzy- 
skie BBSV—DFC Sturm 6:2 (5:2). Zawody powyższe prze 
rwane zostały w 21 min. drugiej połowy, a to z winy gra- 
cza Łęckiego ze Sturmu, który mimo wykluczenia go prze: 
sędziego, nie chciał zejść z boiska. Gra toczyła się przy 
stałej przewadze BBSV, dla którego bramki zdobyli Rze 
pus (4), Rolnik (2), dla Sturmu Urbanowski i Karut. Sę 
dziował p. Macher. : ; 

W Dziedzicach o mistrzostwo kl. A wałczyłi: Biala Lin 
pnik—Grazyna (Dziedzice) 3:0 (1:0). Zawody powyzsze za 
kończyły się skandalem. Już podczas gry publiczność za 
jęła w stosunku do arbitra p. Poznera z Bie!ska wrogit 
stanowisko, a zaraz po ukończen.u zawodów rozwydrzo- 
ny tłum rzucił się na graczy drużyny Białej L'pn'k, bijac 
ich i sędziego kijami i kamieniami, skutkiem czego paru. 
graczy Białej Lipnik i sędzia Pozner zostal’ zranieni. | 

Gra toczyła się przy stałej przewadze Białej Lipnik, któ- 
rej zwycięstwo było w zupełności zasłużone. Dia Białej 
Lipnik bramki zdobyli Nawara (2) i Kubik (1). : 

W Andrychowie o mistrz. ki. A: Hakoah (Bielsko )— 
Beskid (Andrychów) 3:1 (1:1). Bramki dła Hakoahu zdo- 
byli: Kałfus, Grün, Grünberg. Sędzia p. Szwedo dobry. - 

"N. Saez, 9 grudnia (Tel). Zawody kwalifikacyjne 0 wej- 
ście an; kasy KPW Sandecja (N. Sącz)—BKS Bochnia 
3:1 (2:1). Z powodu zdekompletowania drużyny bocheń- 
skiej sędzia p. Weinreb na 20 minut przed końcem gry 
odgwizduje zawody walkowerem. : e ou 

Po pauzie nastąpi niemily incydent, a mianowicie je- 
den z miejscowych graczy czynnie zniewaza gracza BKS, 
który go „sfaułował”. Sędzia usuwa obu „graczy z pe 
Spowodowalo to jednak w drużynie gości wielkie oburze- 
nie, wskutek czego czterech graczy bocheńskich zeszło 
z boiska. : zaa d 

Wobec zdekompletowania drużyny bocheńskiej sędzia 
odgwizdał zawody na 20 minut przed końcem gry. Sędzia 
p. Weinreb z Krakowa. Widzów około 1500 osób. 3 ae 

Katowice, 9 gnudnia (Tel). Mistrzostwo Ligi śląskiej: 
IFC—Orzel 4:1 (2:0). W N. Wsi Wawel—,,06 Katowice 
0:2. (0:0). W Chorzowie Chorzów pokonał po interesującej 
walce Dąb 3:1 (2:0). Bramki strzelili Buczek (2) i Langer 
(1). Dąb uzyskał honorową bramkę z rzutu karnego. 

> . Li 


Florencja, 9 grudnia (Tel). Florentina—Vienna 2:1. 

Bruksela, 9 grudnia (Tel). Racing Malines— White Statr 
A. C. 3:1. Daring—Beerschot A. C. 2:1. FC Malines—Stan- 
dard (Leodjum) 3:2. Union St. Gilloise Berchem Sport 
5:3. Racing Gent—Belgica Edegham 4:2. Liersche SK— 
FC Antwerpai 2:1. CS Bruegge—TS Lyra 5:0. 

Wieden, 9 grudnia (Tel). Mecz tow. Admira— Wacker 
4:3, Rapid—Hakoah 3:1, Wacker—Hakoah 3:1, Admira— 
Rapid 7:5. 

Wiedeń, 9 grudnia. Austrjackie piłkarstwo jest niezwy 
kle uradowane wynikami zaszezyitnemi, jakie osiągnęła 
w ub. łygodniach drużyna Austrji, goszcząca w Anglji. — 
Rozegrała ona tam trzy mecze, a mianowicie z Livenpoot 
wygrywając 2:0, z Fulham 1:1, a następnie z Birmingham 
0:0. Te trzy doskonałe wyniki, dobra gra spowodują zda- 
niem prasy angiesłkiej zmianę poglądów u Anglików, od- 
nośnie do częstszej teraz wymiany drużyn z kontynental- 
nemi państwami, co: wydawało się po ostatnim meczu 
z Włochami (który pozostawił na skutek ostrej gry fa- 
tałne wrażenie) niemożliwością. 


Fragment z meczu Kraków— Berlin; pod Bramką Krakowa, stoją od lewej: Koczwara, Kotlarczyk I, Doniec, Raddatz, Hahn (Berlin) i Kotlarczyk 11, 


Kraków, 10 grudnia. 
O krakowskiego piłkarstwa na terenie stolicy Rzeszy 
niemieckiej znalazł znakomite odźwierciedlenie w prasie u na- 
szego sąsiada zachodniego. Pisma niemieckie nie znajdują 
wprost słów pochwały dla naszych dzielnych piłkarzy i wy- 
rażają się o nich w samych superlatywach. Jako dowód da- 
jemy głosy fachowych pism sportowych niemieckich. 

A więc na początku fachowe pismo „Kicker“, wychodzące 
w Norymberdze pisze o meczu następująco w artykule p. t.: 
„Kraków wygrywa mecz międzymiastowy w Berlinie" — 
(podtytuły: Polacy mieli silną drużynę. — W berlińskiej je- 
denastce zawiódł napad. Zasłużone 1:0 zwycięstwo gości). 
Nast.: „Dzień wielkiej walki w Berlinie“. Nasi polscy przy- 
jaciele przeciwnikiem berlińskiej drużyny reprezentacyjnej. 

Polacy mieli jak najlepszą rekomendację przez swoje do- 
bre gry przeciwko niemieckiej reprezentacji. Berlina zaś re- 
prezentacja piłkarska pozostawiła jak najlepszą pamięć przez 
jej wspaniałą walkę w „dniu pokuty“ przeciwko jedenastce 
Niemiec, która niedawno pokonała reprezentację Polski 5:2. 

Jedenastka Krakowa nie różniła się zbyt silnie od rużyny 
i orłem na piersi w Warszawie. Przewyźszyła ona w Berli- 
nie wszelkie oczekiwania. Szacunek dla dojrzałej umiejętno- 
ści polskiego piłkarstwa wzrósł nadzwyczajnie, 

Berlin nie miał dobrego dnia. Napad zawiódł. Ani na mo- 
ment nie osiągnęła drużyna swej formy z „dnia pokuty”. Ni- 
kłe zwycięstwo polskich gości było zasłużonem. : 

Dwadzieścia tysięcy widzów zjawilo sie w świątecznie przy- 
strojonym stadjonie pocztowym. W loży. honorowej powitał 


Obersturmbannfiihrer zloeckler, kierowników  polskiego 
piłkarstwa, polskiego konsula generalnego, radcę Fòrstera, 
sekretarza stanu Grauerta i wiele wybitnych osobistości 
niemieckiego i polskiego sportu. Sędzią był dr Bauwens 


(Kolonja), który położył specjalne zasługi około rozwoju nie- 
miecko-polskiej przyjaźni sportowej... a 
Opisowi gry polskiej drużyny poświęca sprawozdawca Ki- 
ckeru, Bert Richter nast. uwagi: „W polskiej drużynie nie 
było nikogo, ktoby zawiódł. Jedenastka grała, jak jeden 
mąż, nadzwyczajną była linja pomocy. Ośrodkiem drużyny 
był Kotlarczyk, który już 23 razy reprezentował barwy swego 
kraju. Jego brat na lewej pomocy stał nie wiele w tyle za nim. 
ogólności grało w drużynie krakowskiej ośmiu interna- 
cjonałów. Polacy zdradzali wyraźnie znakomitą szkołę wie- 
austrjackich 


Pad bramką Krakowa; pierwszy od prawej Joksz w skoku. 


wozdawea aiemiecki, że „kierownik drużyny polskiej 
Kałuża, równocześnie kapitan PZPN-u i KZPN-u, zre- 
zygnował z oglądania i z treningu na stadjonie poczto- 
wym, ponieważ znał doskonale jego boisko, podobnie 
jak i trzej gracze, bracia Kotlarczykowie i Ślązak Pa- 
zurek (którego żona mieszka w Berlinie!) z okazji me- 
czu Polska—Niemey 1:0, w którym brali oni udział. 
O graczach krakowskich wyraża się, „że są to wszystko 
z małemi wyjątkami bardzo doświadczeni oraz obyci 
z podróżami ludzie, którzy niejednokrotnie grali zagra- 
nicą, zapuszezająe się nawet do Włoch. Wszędzie uczyli 
się najwięcej od drużyn, które uprawiały elegancki, 
subtelny football, tak, że jeden z graczy, lewy łącznik 
Kossok wiele mógł mówić o pamiętnej ll-ce Sp. Vg. 
Fiirth z Seidererem. Franzem i Ascherlem. Polscy foot- 
baliści, to nie początkujący zawodnicy, niejedno już 
doświadczyli i znają największe wzory albo z własnej 
obserwacji, albo przynajmniej z gazet i zawsze starali 
się im dorównać, a nigdy nie zadowolili się grać , kick 
and rush“. Oni chcieli być prawdziwymi mistrzami 
i będą. W ten sposób można zrozumieć, że połskie dru- 
żyny czołowej kłasy ile razy tylko my je widzieliśmy — 
czy to bye Warta (Poznań), albo Garbarnia (Kraków), 
albo polska reprezentacja, albo teraz krakow- 
ska jedenastka — to w Berlinie zawsze 
3 sprawiły radość swym kultywowanym 
a stylem. U nas zreszta o wiele bar- 
dziej ceni się grę, przy któ- 
rej na pierwszy plan wy- 
z bija się techniczna 
umiejętność, a 
nie siła fizy- 


czna. — 
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drużyny narodowej krakowska reprezentacja stanowi najsilniejszą 
reprezentacyjną drużynę polską. O sukcesie Polaków zadecydowała 
w pierwszej linji silna gra ofensywna linja pomocy. W przeciwień- 

stwie do środkowego pomocnika drużyny berlińskiej, środkowy 
pomocnik polski starał się prawie wyłącznie o przygotowanie 
ojensywy, na co sobie tem bardziej mógł pozwolić, ponieważ 

berlitisey napastnicy nie postawili go przed ciężkiem zada- 
niem. Nadzwyczajnie walczyło polskie trio obronne, w której 
bramkarz przewyższył swoich partnerów. W ataku prawa 

strona była motorem... 

Fachowe pismo berlińskie „Fussball-Woche* na 8-miu 
stronach rozpisuje się o meczu Kraków — Berlin: 

W artykule p. t.: „Krakau ein angenehmer Gast“ (Kra- 
ków miły gość), czytamy: ,,Polsko-niemiecka przyjazń 
jest młodą, tembardziej jest podziwienia godnem, jak 
szybko się rozwinęła. Wzajemnie traktuje się 2 szacun- 
kiem, który ma w sobie coś z serdeczności, wykazując 


przytem obustronnie wiele taktu. — Taktu, o którym I tak 
można sądzić, że on jest czemś więcej, aniżeli ezezym stali 
frazesem kurtuazji. Miłymi gośćmi z Polski byli dla k i sie dla 
nas krakowscy piłkarze, którzy w sobotę rano przy- m DR 
byli do stolicy Niemiec, ażeby ja 3 Sa sé- GÈ ty gra- 

yli do stołicy Niemiec, ażeby ja 36 godzin póź t Sa 


niej, w niedzielę wieczór już znowu opuścić.. .. 
Z pełną szacunku przyjaźnią dokładnie przed / 
rokiem pozdrawiała footballowa gmina berliń- 
ska polskich piłkarzy w czasie meczu Niem- 
cy—Polska, odbywającego sę również dnia 


mi gośćmi, 
widzimy ich 

e a chętnie, tem 
chętniej, sko- 


2 grudnia na stadjonie pocztowym i zdumio- N ro oni nie tra- 
na ich niezwykle pieknemi wyczynami, a cą postawy — 
wznosiła okrzyki: „dowidzenia“. — Jako z która dla praw- 
dobrzy, mili, cenni znajomi zostali wezo- Yo dziwych spor- 
raj reprezentatywni gracze Krakowa, ja- of towców wpraw- 
ko nowi wysłańcy Polski w Berlinie, dzie sama przez 


powitani. Za nami już są te piękne go- 


się winna być zro- 
dziny, które niemiecka drużyna naro- 


dowa wraz z swą oficjalną i nieofi- dzynarodowej kon- 

cjalną asystą we wrześniu w Warsza- kurencji niezawsze ` 
wie z okazji drugiego zrzedu meczu, nią jest“. 

przeżyła. Tak więc było samo przez Przechodząc do opisu 

się zrozumiałem, że Okręg III Nie U gry w artykule p. t. ,,1% 

mieekiego związku piłki nożnej Stunde ohne Span- 

swoim gościom krakowskim >—  nung* — sprawozdawca 

część długu wdzięczności usiło- podkreśla, że „Polacy star- 

val spłacić, który Niemiecki towali zdumiewająco do- 

sport piłki nożnej w ciągu brze.. Krakowianie są za- 


dwu pięknych dni w Warsza- 
wie zaciągnął". 
Po krótkim 


dziwiająco zwinni, szczegól- 
nie prawoskrzydłowy Riesner, 


ails Ą AW 
opisie zwie- E 


3 a. który nawet tak doświadczo- 
dzania przez graczy pol- nego obrońcę jak Krause wy- 
skich Poczdamu oraz prowadza z równowagi. Skrajni 
przyjęcia w konsulacie pomocnicy Polaków grają pierw- 


polskim, podkreśla spra- szorzędnie z imponującą szybko- 
ścią i techniką. Technika jest prze- 
ważnie to, czem się Kraków wy- 
różnia. Zgadza się to z tem, cośmy 
pisali już poprzednie, przedstawia- 
jąc Kraków: Polscy piłkarze mają 
styl, oni grają „wienerisch*, ale tak 
po wiedeńsku, jak Austrjacy dąwniej 
grali, zanim oni uczynili pewne konce- 
sje na rzecz skuteęzności footballu, która 
im umożliwiła dopiero odnoszenie zwy- 
cięstw nad angielskiemi drużynami klubo- 
“wemi nawet na ziemi brytyjskiej. Po wie- 


Na prawo u góry pocztówka 
nadesłana nam przez drużynę 
piłkarską i jej kierownictwo z Berlina, 
za którą serdecznie dziękujemy. Powyżej 
Gaufiihrer Okręgu  Brandenburskiego. prof. 
Głóckler wita drużynę krakowską i wręcza kwiaty 
jej kapitanowi. Kotlarczykowi I. Stoją od lewej: Haliszka, 
Riesner, Doniec, Koczwara, Kotlarczyk I, Kossok (zasłonięty), l 
Pazurek I, pro”. Glóckler, Kisieliński (zasłonięty), Joksz, 
Kotlarczyk II i Żiżka (rezerwowy). — — — — — — — — 


s 


zumiałą, ale w mię- . 


deńsku, w starem znaczeniu tego słowa, to jest na 
wszerz, a nie wgłąb... s 

Polacy stosują zupełnie inny system krycia, aniżeli 
u nas dziś przyjęty. Środkowy pomocnik Kotlarczyk 
nie myśli o tem, ażeby w tyle jako trzeci obrońca po- 
zostać, on gra raczej wybitnie ofenzywnie. Boezni po- 
moeniey kryją nie łączników, lecz skrzydłowych Berlina 
i kiedy zachodzi tego potrzeba, wtedy zjawiają się oni 
także przed nieprzyjacielskim łącznikiem, przyczem 
wykazują podziwienia godną wytrwałość, obok szybkie- 
go startu i pochwały godnej techniki. Lewy pomocnik 
Haliszka jest jeszcze o pewien ułamek lepszy, aniżeli 
wielokrotny internacjonał Józef Kotlarczyk, brat Srod- 


` kowego pomocnika. A obrońcy Krakowa, o których się 


ich właśni koledzy z drużyny jeszcze w dniu poprze- 
dzającym mecz obawiali, wykonywali swe zadanie des- 
trukeyjne z większą pewnością, aniżeli para berlińska! 
Długi „rezerwowy* bramkarz Koczwara ściąga piłkę, 
jak chce, z powietrza. — Skierowuje dobrze celowany 
strzał z 20 metrów Morokuttiego na róg, przedewszyst- 
kiem później w sposób mistrzowski broni wspaniały 
płaski strzał Morokuttiego, aczkolwiek strzelec był tyl- 
ko o kilka metrów oddalony. Ta akcja obronna bram- 
karza krakowskiego, wykonana w '35-tej minucie gry, 
przy mało emocjonującej fazie gry, była może decy- 
dujaca"... : 

W artykule p. t. „Die Polen konnen spielen“ czytamy 
m. in.: „Kto jeszcze dotąd nie wierzył, ten musi po wezo- 
rajezym meczu przyznać: Polacy są rzeczywiście do- 
brymi piłkarzami, technika ich jest daleko posunięta. 
Uprawiają z podniesienia godnem wyrafinowaniem grę 
rozumną, która wprawdzie jeszcze w momenty emocji 
niezbyt obfituje, ale którą przecież i w najlepszem śro- 
dowisku piłkarskiem można oglądać; przeciwko bardzo 
twardym i wykorzystującym wagę ciała drużynom gra 

polska w każdym razie nie da wiele efektu, — Ale 
jeśli istnieje usprawiedliwienie dla bladego wy- 
„czynu który Berlin jako całość wczoraj wy- 


» kazal — za co w pierwszej linji odpo- 
wiedzialnym jest napad — to jest 
niem wysoko wartościowa umiejęt- 


ność Krakowa. Prawdopodobnie gracze 
berlińscy mniej spodziewali się po kra- 
kowskich przeciwnikach, prawdopodobnie 
mówili sobie: pozwółmy Polakom się naj- 
pierw wyszumieć, to potem przyjdzie na 
nas kolej. Kolej Berlina nadeszła wpraw- 
dzie, ale Polacy byli nieznużeni, przetrwali 
niezłamani i uparci. Ażeby ich pomimo to 


A 


W PRASIE 


zmusić do kapitułacji, na to byłaby konieczną naprawdę 
silniejsza przebojowa linja napadu od tej, którą wczo- 
raj Berlin miał do dyspozycji"... 

Drużyna krakowska zasługuje na pełne uznanie. Za 
jej przyjemną dla oka grę i za szlachetną formę, w ja- 
kiej przeprowadziła mecz berliński. Poznaliśmy dru- 
żynę, którą z gentlemanów, ze skończonych sportowców 
się składa. Zawsze się mówi, że międzynarodowy mecz 
jest na dłuższą metę niemożliwy, ponieważ musi do- 
prowadzić do tarć. Tu na tym przykładzie spotkania 
Berlin—Krakéw da się przeprowadzić dowód przeciw- 
ny: można międzynarodowe zawody sportowe z powo- 
dzeniem przeprowadzać, unikając tego, by przesadna 
potrzeba obrony prestiżu doprowadzała do ataków na 
ideę sportową. Dziękujemy Krakowianom za to, że oni 
pomogli przeprowadzić ten dowód. I dziękujemy naszej 
drużynie, ona do tego również uezciwie przyczyniła się 
tem, że przyjęła porażkę z godnością. Dziękujemy też 
berlińskiej publiczności, że nie wprowadziła żadnych 
dysonansów do tego ważnego spotkania międzynarodo- 
wego. Że tłum mruczał przeciwko własnej drużynie jest 
zrozumiałe, ale nigdy nie wynikło z tego agresywne wy- 
stępowanie przeciwko gościom. Raczej z wielkiem zain- 
teresowaniem przygłądano się ich pięknej i rozumnej 
grze i kiedy od czasu do czasu któryś z graczy kra- 
kowskich podawał sobie rękę z niezbyt przestrzegają- 
eym Berlińczykiem, spostrzegano to natychmiast i de- 
monstracyjnie oklaskiwano. Wiedzą u nas w Berlinie, 
eo nalezy oddać dobrym sportowcom. Że gra była dosyć 
uboga treściowo pod względem napięcia, że jej brakło 
na emocji, o tem piszemy na innem miejscu i nie jest 
to winą gości, lecz odpowiedzialnym jest wyłącznie nie 
bezwzględnie zła, ale bezskuteczna gra napadu 
lińskiego*. 

O każdym z graczy krakowskich krytyczne zdanie: 

„Bramkarz Koczwara bardzo pewny przy wysokich 
piłkach i wogóle pozostawiajacy dobre wrażenie, ale 
bardzo rzadko poważnie zatrudniony; raz przed pauzą 
przy strzale Morokuttiego z bliskiej odległości dokonał 
badzeobadz czynu mistrzowskiego. 

Prawy obrońca Joksz był znakomity, im krytyczniej 
było dła Krakowa w drugiej połowie, tem lepszym sta- 
wał się. Także i wysoki Doniec po drugiej stronie był 
nienaganny. Tak zaszedł podziwu godny fakt, że ta 
część drużyny, której Krakowianie sami nie całkiem 
dowierzali, była właśnie najpewniejszą i najniezawod- 
niej funkcjonującą u Polaków. Prawy pomocnik Kotlar- 
czyk II pokazał football o wysokiej klasie, szybki, tech- 
nicznie pierwszorzędny i wytrwały: więcej nie można 
wymagać od bocznego pomocnika. Środkowy pomocnik 
i senior drużyny Kotlarczyk I przez swoją początkowo 
wybitnie ofensywną grę w pierwszym rzędzie spowodo- 
wał, Że drużynie Berlina zostały już od początku po- 
mieszane szyki į że przypadła jej wkońcu całkiem inna 
rola, aniżeli pierwotnie zamierzona. 


RY JEDENASTKA KRAKOWA 
par ZDOBYWA SWA GRA UZNANIE 


ber- 


Od lewej Doniec, Hahn, Joksz i Kotlarczyk II. 


Lewy pomocnik Haliszka rozpoczął grę w stylu wielkiego 
zawodnika. Sposób, w jaki on wielokrotnie zabierał piłkę ele- 
gancko z pod nóg Ballendatowi, jak piłkę sztopował i poda- 
wal, to była naprawdę klasa. A Haliszka-utrzymał sie na 
poziomie z małem odchyleniem aż do końca meczu. Prawo- 
skrzydłowy Riesner jest skrzydłowym najzasobniejszym w re- 
pertuar tricków, jakiego znamy na kontynencie. Jest podzi- 
wu godnem, na jakie rzeczy się ten mały człowiek z piłką wa- 
żył; gdyby Riesner był w oddaniu piłki tak samo umiejęt- 
nym jak w uwolnieniu się od przeciwnika, to byłby graczem 
o pierwszorzędnej marce. Prawy łącznik Pazurek obok Kot- 
tarczyków i Riesnera, uczestnik meczu Polska—Niemey, jest 
rutynowanym, doświadczonym zawodnikiem, który umie pił- 
kę prowadzić i zręcznie kryć ją swem ciałem, który posiada 
też i dyspozycję strzałową, ale który już nie jest tak świeży 
i żywiołowy, jak to było napewno w jego młodszych latach 
i to z większem powodzeniem. Środkowy napastnik Woźniak 
jest studentem: i dlatego w Polsce tylko pod nazwa Artur 
wolno mu występować publicznie, jest niezwykle zwinnym 
napastnikiem, który ma niezłe pomysły, a który jednak pod 
względem postawy i siły wykazuje pewne braki, by był 
w stanie od tak uważnego krycia i uwagi, jaką mu poświęcił 
Bien, uwolnić się, ale Woźniak liczy dopiero przecież 20 lat. 


(Dalszy ciąg na stronie 10-tej). 
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ikiem, pierwszy 
wej Kotlarczyk 


ze zwycięzcą rozgrywek 
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My możemy na jego pochwałę powiedzieć, że 
y d Jeg I ęT , 
Bienowi wiecej poczatkowo trudnosci stwarzalo 


kryć jego, jak niedawno Conena w grze przeciw- 


ko narodowej drużynie. — Katowiczanin Kossok, 
wysoki wzrostem, ale nieco za ociężały lewy łącz- 


nik, jest graczem o typowo wiedeńskim formacie. 


Rozumie się teraz, dlaczego Kossok jest takim 


zagorzałym zwolennikiem stylowo grających pił- 


karzy, jest on przecież sam graczem, który 


- wszystko robi techniką, jeszcze dzisiaj jemu, choć 


już nie młodemu zawodnikowi, udają się zwodze- 
nia ciałem i inne tricki, które są pierwszorzędne 
i które żywo przypominają Gschweidla. Lewo- 
skrzydłowy Kisielitski grał najmniej stylowo 


de? pośród polskich napastników, ale może to po- 
zostawać w łączności z tem, że on dopiero tak 
krótko gra na skrzydle. 


Współdziałanie krakowskiej drużyny, elegancja 
znamionująca ich grę, pozostawiły w Berlinie 


prawdziwe dobre wrażenie. Będziemy się cieszyć 


na ponowne zobaczenie u nas piłkarzy z Kra- 
kowa“. 


W dalszym ciągu sprawozdawca „Fussball- 


A “ D . Py 
Woche“, Hans Jarke, daje znamienne uwagi w al 


tykule p. t. „Technische 


i Randbemerkungen*: 
„„„.Mecz Anglja—Wlochy nie 


dał nam odpowiedzi 


na pytanie: stary czy nowy system? W grze Kra- 


ków—Berlin zauważono także dwa całkiem od- 
mienne systemy. Kraków wykazał dowodnie wie- 


` deniska piłkę nożną (podobnie jak i polska druży- 


na reprezentacyjna), t. j. środkowy pomoenik Ko- 
tlarczyk I miał przed sobą olbrzymi promień dzia- 


łania, obrońcy (zdrowi, twardzi mężczyźni) stali 


w środku boiska i triumfowali stale nad berlin- 
skim napadem o lekkiej wadze. Wielką grę wy- 
kazali Kotlarczyk 1I i Haliszka, którzy zaprezen- 
towali się jako b. ruchliwi, wytrwali i rozumni 
zawodnicy. Jedenastka Krakowa, która ma wy 
szkolenie techniczne, kryła raczej instynktownie. 


Berlin jednak krył znowu według swego wypró- 


bowanego systemu narodowej jedenastki. I my 
możemy powiedzieć, że nasze krycie w całości do- 
pisało. Bien pozostawił w eieniu nieprzyjaciel- 
skiego środkowego napastnika, boczni pomocnicy 
Appel i Kauer wywiązywali się bezbłędnie z akcji 
konstrukcyjnej i destrukcyjnej, obrońcy kryli ru 
tynowanie i z rozwagą i tak nie było w tyłach ża 


dnego załamania. Podczas gdy całość obronna 
Berlina odniosła triumf nad zbyt przejrzystem 


zgraniem Krakowa, zawiódł atak. Zawiódł na ca 
tej linji!..." 


Ostatni numer „Fussball-Woche* przynosi arty- 
kul p. t. „Polen freut sich!“ Autor jego podkreśla, 
iż wyraz radości sportowców polskich z tego zwy- 


Krakowa zaskoczona, zwłaszcza, iż obeeny trener 
Ruchu, Wieser (który dłuższy czas przebywał w 
Niemczech) zapowiadał pełny sukces Berlina. Po 


Echa z Berlina w karykaturze Kellera. Na lewo: gen. Mon d poprowadził dzielnie „wyprawę* na Berlin. Na prawo: 


Koczwara był „magikiem* nielada. 


cięstwa dała najlepszy prasa połska, a w syezegòl- 
ności na pierwszem miejscu wymienia się „Rdz 
Dwa Trzy”, z którego cytowane są pewne wyjątki. 
Niemiecka prasa na G. Śląsku była zwycięstwem 


1 AL) 


Piłki lepiły mu się wprost do rąk. 

nadto na Śląsku dziwiono się, iż strzelcem decy 
dującej bramki był Kossok, którego powolność na 
Śląsku jest tak znaną, jak szybkość graczy berliń- 
skich. 


Echa z Berlina w karykaturze Kellera. Na lewo: dzielny „Kotlarz“ trzymał, jak zwyklę, wszystkie nici poczynań 


drużyny krakowskiej. Na prawo: „odgrzebany Kossok* przyczynił się wałnie 


do zwycięstwa przez strzelenie 


bramki. 


Katowice, 9 grudnia (Tel). W niedzielę 9 bm. zakończo- 
ny został w Katowicach na sztucznym torze łyżwiarskim 


trzytygodniowy obóz hokejowy, w którym wzięło udział 


ponad 20 hokeistów z całej Polski. 

Na zakończenie obozu uczestnicy mieli rozegrać jeszcze 
dwudniowy turniej z niemiecką drużyną Eislaufverein. 
Niestety, wskutek wysokiej temperatury, oraz ustawicz- 
nych deszczów, spotkania te zostały w drodze telegraficz- 
nej odwołane. 

Wobec braku przeciwników rozegrano tylko trzy trenin- 
gowe spotkania dwóch teamów pomiędzy uczestnikami 


` obozu, występującymi w banwach „azerwonych* i „zielo- 


nych“, zakończone zwycięstwem „ziełonych*, gdzie grali 
Marchewczyk, Wołkowski i Kowalski 5:2, jednym remi- 


sem 3:3 i zwycięstwem „czerwonych 3:1, wśród których 


wystąpił: Michalik, Zieliński, Król, z obrony Stogowski, 
Ludwiczak, Sokołowski. 

Ponadto w piątek 7 bm. przybyła do Katowie cała dru- 
żyna Legji z Warszawy, która trenowała na lodowisku, 
rozgrywając w niedzielę rano mecz towarzyski ze Śl. K. H. 
z Katowic z wynikiem 6:0 na swoją korzyść. 

Ponadto przybyła do Katowice para mistrzowska Po'ski 


w sztucznej jeździe na łyżwach Kowalski i Bilorówna ze 


Lwowa. 

Obecnie wszyscy gracze wyjechali już do domu, poczem 
16 bm. wezmą udział w mistrzostwach hokejowych Pol- 
ski, a 26 bm. zbiorą się w Zakopanem na międzynarodo- 
wym turnieju hokejowym. 

W turnieju tym wezmą już napewno udział dwie dru- 
żyny zagraniczne, a mianowicie Wiener Eislaufverein 
z Austrji w pełnym składzie i Team Szwecji, składający się 
z graczy S. K. Södertälje, mistrza Szwecji za r. 1931 i L F. 
Hammerly, mistrza Szwecji z 1932 i 1933 r. Będzie to więc 


Projekt, który nie 


wyborowa drużyna Szwecji, uchodząca za reprezentację. 
Z przyjazdu Brandenburgji zrezygnowano. Szwedzi przy- 
jadą do Polski juz 20 grudnia i P. Z. H. L. zamierza, by 
po drodze rozegrali w wolnych terminach kilka spotkań 
towarzyskich, a mianowicie w Poznaniu, Krakowie i Lwo- 
wie. 

Po turnieju w Zakąpanem wszystkie drużyny, a więc 
Szwedzi i Austrjacy, oraz dwa teamy Polski, z których 
złożona będzie reprezentacja narodowa, wyjadą do Kryni- 
cy, gdzie rozegrają drugi turniej międzynarodowy w cza- 
sie od 1 do 6 stycznia. 

Z obozu hokejowego w Katowicach zarówno kierowni- 
cy pp. Sachs i Adamowski, jak i gracze byli bardzo za- 
dowoleni. Wyżywienie było doskonałe, chorób ani jedne- 
go wypadku, dyscyplina wojskowa. Gracze zżyli się mię- 
dzy sobą i podciągnęli wysoko we formie. Dotyczy to 
specjainie Stogowskiego, braci Sokołowskich, Wołkow- 
skiego, Marchewozyka, Kowalskiego i Zielińskiego z Po- 
znania. Słabiej wypadli na obozie gracze Warszawy: Ma- 
terski i Głowacki, następnie bracia Godlewscy z Wilna 
i Piechota z Krynicy. Duże postępy poczyniti Król z Łodzi 
i Jasiński ze Lwowa. Tarłowski w bramce trenował bar- 
dzo mało. Żałować należy, że tacy gracze lwowscy, jak 
Schabiński, Stupnicki czy Lemiszko zbojkotowali obóz. 
Mimo tłumaczeń przeszkodami zawodowemi, mogli byli 
bodaj na sobotę i niedzielę przyjechać do Katowic na 
mecze. 


Wszystkim jednak uczestnikom obozu, którzy będą 
wchodziłi pod uwagę przy zestawianiu reprezentacji na- 
rodawej, brak jeszcze ciężkich spotkań hokejowych z dru- 
żynami zagranicznemi. Luki te wypełnić mają obecnie tur- 
nieje w Zakopanem i w Krymicy. 


powinien był wyjść 


na światło dzienne. 


Ogłoszenie przez zarząd Pol. Zw. Hokeja Lodowego 
składu „pulit finałowej o systemie rozgrywek o mistrzo- 
stwo Polski na r. 1935 spowodowało cały szereg ataków 


na związek w prasie. 


“Do puli tej wyznaczono następujące kluby: Legja, War- 


p szawianka (Warszawa), Ognisko (Wilno), Lechja, Czarni, 


Pogoń (Lwów), Cracovia (Kraków), Krynickie TH (Kry- 
nica), oraz AZS (Poznań) z tem, że AZS Poznań jako 
mistrz Polski nie bierze udziału w rozgrywkach ze zwy- 
mistrz Polski nie bierze udziału w rozgrywkach .wstep- 
nych i półfinałowych, a zmierzy się dopiero w finale 
między pozostałemi ośmioma 
klubami. 

Skład tej puli jest zatem identyczny ze składem zeszło- 
rocznym, uzupełniony tylko Warszawianką, która zeszłej 


zimy odniosła kilka zwycięstw nad czołowemi klubami, a 


przedewszystkiem nad Legją i Ogniskiem i zdobyła mi- 
strzostwo Warszawy. 


Zarząd PZHL popełnia przy swej decyzji parę błędów 
które poniżej pragniemy wykazać, a mianowicie: 

a) w skład puli winno wejść 8 klubów, a tymczasem 
wraz z AZS Poznań wyznaczono 9 klubów. Ominieto ten 
przepis jednak przez to, że AZS Poznań, jako mistrz 
Połski gra dopiero w końcowym finale, ałe jest to prze- 
cież sprzeczne z właściwym regulaminem; 


b) bardzo dziwnie brzmiało ogłoszone w jednem piśmie 
warszawskiem oświadczenie prezesa PZHL, że uchwała 
o wyznaczeniu składu puli jest właściwie tylko... proje 
ktem. Tego już naprawdę nie rozumiemy, gdyż przecież 
skład puli został oficjalnie ogłoszony w komunikacie 
PZHL, a nadto wyznaczono terminy rozgrywek i rozloso- 
wano przeciwników do ćwierćfinałów; 

c) wyznaczenie rozgrywek ćwierćfinałowych Pogoń— 
Legja, Ognisko— Warszawianka, . Cracovia—Lechja i K. 
T. H. Czarni odbyło się przez losowanie, choć powinne 
się odbyć przez rozstawienie najsiłniejszych czterech klu 


Obóz hokejowy w Katowicach zakończony. 


bów a zatem Cracovii, Lechji, Czarnych i Legii, a do 
danie do nich przez losowanie przeciwników; 

d) wyznaczenie terminów rozgrywek na 16 i 23 bm. 
dowodzi wiełkiej odwagi zarządu i optymizmu, jeśli cho 
dzi o pogodę. Trudno bowiem pomyśleć, że 16 bm. bedzie 
w całej Posce lód zdatny do meczów hokejowych. A ee 
do 23 bm., to uważamy, że w przeddzień świąt B. Naro 
dzenia, wyjazdy całego szeregu graczy, związanych z ro 
dzinami, nie dojdą do skutku. Jest to termin bardzo nie 
fortunny. 

Pozatęm dochodzimy do przekonania, że santo wyzna 
czanie puli finałowej na początku sezonu jest właściwie 
fikcją i najbliższe walne zgromadzenie PZHL powinne 
zastanowić się nad innem rozwiązaniem koncepcji ini 
strzostw Polski. 


© puhar hokejowy Europy. 


Londyn, 9 grudnia (tel.). Berlińska drużyna hokejowa Ber. 
liner S. C. rozegrała w niedzielę dragi swój mecz na tery- 
torjum Anglji w ramach turnieju europejskiego, mając tym 
1azem za przeciwnika Wembley Canadians. Zwyciestwo barw 
angielskich i tym razem było zgóry przesądzone , a mecz 
zakończył sie sukcesem Anglików w stosunku 8:0 (5:0, 1:0, 
2:0). Bramki dla zwycięzców strzelil Williams (2), Kerr (2), 
Wyman, Morrison, Markham i Smilford, 

Medjolan, 9 grudnia (tel.). Odbyty tu w niedziele w ra- 
mach turnieju hokejowego o mistrzostwo Europy mecz mic- 
dzy H. C. Milano a Wembley Lions zakończył sie zwycie- 
stwem Anglików w stosunku 2:1 (1:0, 1:1, 6:0).) 

* . * 

Amsterdam, 9 grudnia (tel). Na nowym torze lodowym 
w "Amsterdamie odbył się w niedzielę pierwszy turniej hoke- 
jowy a udziałem drużyny uniwersyteckej Oxfordu, drużyny 
paryskiej, wiedeńskiego E V. i holenderskiej drużyny kom- 
binowanej. Oxford pokonał reprezentację Paryża w stosunku. 
1:0. zaś E. V. Wiedeń pokonał Holendrów 6%. 

Bazylea, 9 grudnia (tel.). Mecz hokejowy E. V. 
(Niemey)—Rot-Weiss (Bazylea) 4:2. 


Fiissen 


MISTRZOSTWA HOKEJOWE KLASY B. OKRĘGU LWOW- 
SKIEGO za rok ub. będą w nabliższych dniach przeprowa- 
dzone. W dniu 15 ban. gra drużyna LTE. w Przemyślu z Czu- 
wajem. Na wypadek zwycięstwo wzgl. remisu drużyny lwow- 
skiej, rozegra ona finał z Kresami (Tarnopol). W innym wy- 
padku zajdzie konieczność rozegrania trzeciego meczu we 
Lwowie. W dniu 18-go grają Kresy z wyloniona w pow. spo- - 
tkaniach drużyną. Mecz ten prowadzony będzie do rozstrzy- 
gmięcia, bez rewanżu. Ostateczny mistrz klasy B. spotka sie 
w dniach 19 i 20 bm. we Lwowie z Hasmonea. Zwycięzca wej- 
dzie do klasy A. okręgu lwowskiego. 

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK HOKEJA LODO- 
WEGO projektuje przeprowadzenia następujących rozgrywek 
hokejowych: Poznati—Pomorze, Poznań—$Śląsk, Poznań—Łódź 
oraz Pozmań—Berlin. Poza mistrzostwami w klasie A i B, od- 
będzie się turniej o puhar starosty krajowego p. Begalego, 
do którego dopuszczone zostaną kluby bez wzgledu na przy- 
dział do klasy, 


a 


Czarni gromią mistrza hokejowego Rumunji. 


Bukareszt? 8 grudnia (tel.) W sobotę, 8 b. m. 
rozegrano tu, mecz hokeja na lodzie między kla- 
bem Czarnych ze Lwowa a klubem Telefonów 
z Bukaresztu. Zwycięstwo odnieśli Cziirni 2:1. 

Polacy górowali inteligencją i zgraniem, zdra- 
dzali jednak brak zaprawy, wywołany niedosta- 
tecznym treningiem. Pierwszą bramkę w ll min. 
drugiej tercji zdobywają Rumuni, w dwie minuty 
później Jałowy I. wyrównuje. ee 

W trzeciej tereji tempo gry wzmaga sie i w 12 
min. Jasinski strzela goala dla Czarnych. Na 
kilka minut przed zakończeniem SC Polak Stup- 
nicki strzela trzeciego goala dla Polaków, czego 
jednak sędzia nie uznaje. Ostateczny wynik 2:1 
dla polskiej drużyny. 

Bukareszt, 9 grudnia. (tel) Drugi mecz hokei- 


stów drużyny Czarnych w Bukareszcie zakończył 
się drugiem zwycięstwem Polaków, tym razem 
nad mistrzem Rumunji Tennis Club Romania 
w stosunku 4:1 (1:1, 1:0, 2:0). : 

Gra była bardzo ostra, zwłaszcza ze strony Ru 
munów. Sędzia wykluczył przed końcem meczu 
kilku graczy rumuńskich. W „pierwszej tercji Ru 
muni zdobywają prowadzenie, zanledfugo wyrów. 
nuje Stopnicki. W drugiej fazie gry Stopnicki 
zdobywa druga bramke dla Czarnych, a w trzeciej 
tercji Jałowy I, Jałowy II i Czyżewski ułyskuję 
dalsze trzy bramki dla Polaków, z których pierw- 
szej sędzia nie uznaje. 

Widzów około 1000. Pogoda b*dobra. Obecny był 
m. in. poseł R. P. Areiszewski z małżonką oraz 
»złonkowie poselstwa. 


Pierwszy mecz kandydata na mistrza swiata w hokeju. 


Paryż, 9 grudnia. (tel) Przedstawiciel Kanady 
w turnieju hokejowym o mistrzostwo świata, klub 
Winnipeg Monarchs, wystąpił w niedzielę po raz 
pierwszy na kontynencie europejskim w pałacu 
lodowym w Paryżu. Imponujaca liczba 12.000 wi- 
dzów zebrała się, aby być świadkiem niezwykle 
emocjonującego spotkania znakomitych Kanadyj- 
czyków z drużyną miejscową Francnis-Volants. 

Przewaga gości była przez cała grę widoczna, 
eo też wyraziło się w wyniku końcowym, t. j. 4:2 
(3:2, 1:0, 0:0) na korzyść Kanadyjczyków. Pierw- 
sze dwie bramki dla zwycięzeów strzelili bracia 
Joe i Roy Rivers. Pierwszy punkt dla Francuzów 


zdobył Hassler, poczem Le May strzelił trzecią 
bramkę dla Kanady, a znowu Hassler druga dla 
Paryża. 


W drugim okresie gry Lindquist podwyższył 


gynik do 4:2, poczem aż do końca wynik cyfrowy 


mimo licznych ataków ze strony kanadyjskiej po- 
został niezmieniony. W trzeciej tercji Kanadyj- 
czycy już wyraźnie sie oszezedzali. 

W przerwach występowali ze znakomitemi pro 
dukejami, gorąco oklaskiwanemi przez publicz- 
ność, mistrzowscy łyżwiarze „Karol Schäfer i Sonja 
Henje. 


Wieści z zagranicy. 


Nowy dork, 9 grudnia (Gell W niedzielę rano zakończyła 
się tu międzynarodowa 6-dniówka kolarska, przyczem na fini- 
szu doszło do zaciętego pojedynku miądzy parą belgijsko- 
trancuską Letourneur—Debaets i parą Schón—Riefhrdo. — 
W rezultacie zwyciężyli Letourneur—Debaets, którzy przeje- 


chali 3.946.317 km. (743 epkt.) dwoma rundami przed Sehò- 
nem i Riccardo (443 pkt.). Trzecie miejsce o trzy rundy 


w tyle zajęła para Georgetti—Hill (141 pkt.). 

Darmstadt, 9 grudnia (tel.). Międzypaństwowy mr vw szezy- 
piórniaku między reprezentacjami Niemiee i Węgier, zakoń- 
czył się zwycięstwem drużyny niemieckiej - w stosunku 
14:3 (6:1). 

Medjolan, 9 grudnia (tel.). W pałacu sportowym w Medjo- 
lanie odbyły się w niedzielę zawody bokserskie o tytuł mi- 
strza Europy w wadze lekkiej między mistrzem Niemiec Ste- 
gemanem a obrońcą tytułu Orlandim (Włochy). Po niezwykle 
emocjonującej 15-rundowej walce zwycięstwo na punkty przy - 
padło technicznie i fizycznie lepszemu Włochowi, który tem 
#amem pozostaje mistrzem Europy. 

* D D . 

LYZWIARZE NORWESCY ENGNESTANGEN, STAKSURD 
1 BALANGRUD, którzy udali sie do Rosji na zawody i celem 
objecia stanowisk instruktorów, zniknęli bez śladu. Norweski 


Zw. Łyżwiarsski zwrócił się do poselstwa norweskiego w Mo- 
ekwie z prośbą o wszczęcie poszukiwań za zaginionymi. Opi- 
njh Norwegji jest bardzo poruszona tajemniezem zaginięciem 
trzech świetąych sportowców. 

NURMELA W ŚWIETNEJ FORMIE. Rewelacja zeszło- 
rocznych zawodów FIS. w Solleftea, Finn Nurmela znajduje 
się i w br, w świetnej formie. Na obozie treningowym 
w. Sotkamu wygrał on bieg 36 km., w doskonałym czasie 
2:12:42 przed Liikanenem i Karpinenem. ; 

ŚP. PŁK. JERZY BILGERI. W ub. tygodniu narciarstwo 
austrjackie poniosło dotkliwą stratę przez śmierć jednego 
z najbardziej zasłużonych działaczy i pionierów tego sportu. 
Sp. płk. Jerzy Bilgeri prowadząc jeden z pierwszych w br. 
kursów mareiarskich na Patscherkofi pod [nnsbhuckiem, u- 
padł podczas instruowania młodych narciarzy tak niebez- 
piecznie, że odniósł poważne obrażenia zewnętrzne. Po u- 
padku wprawdzie podniósł się i zapytał się, co sie stało, lecz 
natychmiast potem padł ponownie i stracił przytomność. — 
Przewieziony do szpitala, zmarł. nie odzyskawszy przytommo- 
sei. Śp. Bilgeri znany był na całym świecie, jako wynałazca 
wielu udogodnień w zakresie sprzętu narciarskiego i tury- 
stycznego. Specjalnie znane były wiązania do nart typu 
„Bilgeri*, które spotyka sie pawet dziś jeszcze w użyciu. 


ZZL OO 


Krakowski Związek piłkarski pod znakiem 
kampanji wyborczej. 


3 Kraków, 10 grudnia. 

Od miesiąca odbywają się niemal co tygodnia zebrania 
dwu bloków przedwyborozych do KZOPN-u, z których 
jeden zwołują czynniki, dotąd inicjujące od lat kampa- 
aje przedwyborczą w Związku, drugi zaś t. zw. „Blok klu- 
bòw polskich" dąży do zmiany istniejącego stanu rzeczy, 
przyczem w grze jest też kwestja osób. W wałce o zwycię- 
stwo prowadzona jest też kampanja prasowa, w związku 
z którą otrzymujemy od Bloku klubów polskich nast. 
oświadczenie: 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Prosimy uprzejmie o zamieszczenie w paczytnem piśmie 
'WPanów nastapujacego oświadczenia: a 

W związku z artykułem p. M. Stattera w , Expresie Ilu- 
strowanym“ z dnia 6 gnudnia br. p. t. ,, Maciciele", prezy- 
djum Bloku polskich klubów oświadcza: 

Blok klubów polskich został utwonzewy pod hasłem 
czystości sportu, obrony interesów wszystkich klubów i lo- 
jalnej współpracy z czynnikami rzqdzqcemt w państwie, 
a utworzenie jego w obecnej sytuacji stało się konieczno- 
ścią, by nie dopuścić do przekreślenia wyników sporto- 
wych, osiągniętych całorocznym wysiłkiem na boiskach, 
dyplomatycznemi pociągnięciami przy zielonych stolikach. 

Błok jest zdecydowany zamącić w tym kierunku dotych- 
czasową „harmonijną“ współpracę, natomiast z całą sta- 
nowczością musi odeprzeć zarzut, jakoby wprowadzał 
walkę wyznaniową, czy też przekonaniową,.który jest de- 
magogicznym frazesem, wysuwanym przez jednostki, tra- 
cące grunt pod nogami, którym brak rzeczowych argu- 
mentów przeciw „odrębnemu hlokowi“, stanowiącemu dzi- 
siaj zgrupowanie niemal 80 proc. klubów piłkarskich Kra- 
kowa. Kwestja wyznaniowości, czy przekonań jest dla nas 
obojętną. Każdy, kto jest lojalnym obywatelem państwa 
polskiego i chce uczciwie pracawać dla dobra sportu pol- 
skiego, znajdzie miejsce u nas. Nie zgodzimy się jednak 
żadną miarą na „harmonijne“ według pojęć p. Stattera za- 
łatwianie niektórych spraw i nie wątpimy, że najbardziej 
wyrobiony okręg sportowy Kraków nie pozwoli dłużej, 
by niepowołane osoby „nieprzywiązujące wielkiej wagi do 
naszej roboty“, niszczyły nasz dorobek sportowy. 

Na tem uważamy dyskusję z p. Statterem na łamach 
prasy za zakończoną, a odpowiedzi: kto jest mącicielem, 
udzieli niewątpliwie Wałne Zgromadzenie K. Z. O. P. N. 

Blok klubów polskich", 


Pierwszy krok bokserski we Lwowie 


Lwów, 9 grudnia. (el) W dniach od 7 do 9 bm. od- 
był się w hali sportowej we Lwowie „pierwszy krok bok- 
serski“ z udziałem 10 zawodników, w tem 11 z Czarnych, 
€ z Rekordu, po 6 z Hasmonei i Pogoni i po czterech 
z Switezi i Jutrzenki. Poziom zawodów naogół niski. 
Najlepiej przygotowani byli Czarni którzy odnieśli naj 
większą ilość zwycięstw. 

Wyniki: Waga papierowa: 


Wobec zgłoszenia tylko 


„dwóch zawodników odbył się odrazu finał, w którym 


Fertig (Rekord) zwyciężył Grabowskiego (Świteź). 

Waga musza: Landau (Hasmonea) zwycięża Zehnera 
(Rekord), a Lubiński zwycięża Baumóla (Rekord), by w 
finale zwyciężyć w. o., wskutek niestawienia sie Landaua. 

Waga kogucia: Post (Świteź) zwycięża Grubera (Izar 
ni), Lipiński (Czarni) wygrywa z Sukmanem (Rek.), zaś 
Szmiganowski wygrywa z Grabińskim (P). “W finale 
Szmiganowski zwycięża kolegę klubowego Lipińskiego. 

Waga piórkowa: Gromala (Cz.) zwycięża Fenstera (H), 


Zawsiko (P) wygrywa z Werbnerem (Rek.), a Sawaryn- 


(Cz.) z Silbergiem (Rek.j. Wreszcie Stępień pokonuje 
Rogockiego (Św.). W półfinałach Gromała wygrywa z 
Zawiska, a Sawaryn ze Stępieniem, w finale Sawaryn 
zwyciężył Gromale. 

Waga lekka: Kormusiński (Cz) wygrywa z Fensterem 
(H). Leszczuk (Cz.) z Kurzwaldem (J) Nasadnik (P) z 
Kleinmannem (Hj, Herbst (Rek.) z Boehmem Di. W pół- 
finale Leszczuk zwycięża Herbsta, a w finale Kormusiń- 
skiego. 

Waga półśrednia: Bogner (H) zwycięża Rydlickiego (P) 
i Niemczyka (Rek.), Zwoliński wygrywa z Bodingerem 
‘Rek.), a w finale z Borgnerem. 

Waga średnia: Biłyj (P) zwycięża Brumera (J) i Gra- 
bowskiego (Cz), zaś Brudinger (H) wygrywa z Leszczu- 
kiem (Cz). W finale Biłyj wygrywa z Brudingerem. 

Waga półciężka: Boehm (Cz) wygrywa z Gertwangenem 
(Rekord). 


| Se 

ZWIĄZEK WIOŚLARSKI POZOSTAJE BEZ KAPITANA 
SPORTOWEGO. Inż. Euzenjusz Lenartowicz, znany działacz 
na polu wioślarstwa, kapitan sportowy P. Z. T. W., zamie- 
rza niebawem opuścić Polskę i przenieść sie de Brazylji na 
przeciąg dwóch lat. Ubytek inż. Lenartowicza z szeregów pra- 
cowników nietylko Zw. wiosl., ale także i Pol. Kom. Olimp., 
oznacza dla polskiego świata sportowego dużą strate. 

WIOŚLARZE AZS. POZNAŃSKIEGO przystąpili już do tre- 
nivgów w! basenie zimowym pod kierownetwem trenera-ama- 


* 
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tora p. M. Budzińskiego. — 
otwarcia własnego szałasu 


AZS. który na dokona 
wioflarskiego, zamięrza rozwinąć 
żŻywszą, aniżeli w ostatnim roku, działalność sportewa. 

W ZAPAŚNICZYCH MISTRZOSTWACH WARSZAWY ro- 
zegtano w sobotę dalszy mecz, a mianowicie Swit—Skra, za- 
kończony zwycięstwem Świtu w stosunku 19:7. 
wyniki były następujące: waga  kogucia: 
(Świt) bije Kromberga (Skra) w. piórkowa: Gogół (Swit) 
bije Janowskiego (Skra), waga lekka: Warchoł (Skra) wy- 
grywa z Rzebowiezem (Świt), waga półśrednia: Łojek (Świt) 
zwycięża Nowaka (Skra), waga średmia: Gierałt (Świt) wy- 
grywa z Dziewulakiem (Skra). wagaepółciężka: Małecki (Swit) 
wygrywa z Syreckim (Skra), waga ciężka: Kozerski (Świt) 
wygrywa walkowerem. Sędzia p. Ziółkowski. W kłasie B: 
Prąd wygrał z Legja 15:8. — Tabela rozgrywek w klasie A 
wygląda nastęnująco: 1) Legja 6 pkt., 2) Elektryczność 4 p. 
3) YMCA. 4 p.. 4) Świt 2 p., 5) Skra 0 p. 

W DALSZYM CIĄGU ROZGRYWEK KOSZYKÓWKI 0 PU- 
HAR ZIMOWY PZGS. DLA OKR. WARSZAWSKIEGO od- 
były się na sali Ośrodka W. F. w stolicy nast. spotkania: ko- 
szykowka meska;. AZS.—Skra 3532, Polonia—VMCA. 45:28. — 

e z sè aplik 5 
W tabeli prowadzi Polonia 6 pki.. przed YMCA. 4 pkt., AZS. 
4 Pkt.. Legja 2 pkt. ieSkra 0 pki. Koszykówka kobieca: Mak- 
kabi—-Warszawianka 19:15. Polonia—AZS. 27—23. Mecz ostatni 
był właściwym finałem i miał przebieg b. interesujący. Tem- 
samem rozgrywki w grupie kobiecej zostały zakończone. — 
Pierwsze miejsce zdobyła Polonia (6 pkt.) przed AZS. (4 pkt). 
Makkabi (2 pkt.) i Warszawianka (0 pkt.). 


W ROZGRYWKACH OKRĘGOWYCH O PUHAR ZIMOWY 
PZGS.-U W ŁODZI wyniki były nast.: koszykówka żeńska: 
Wima—Makkabi 9:7, IKiP—Zjednoczone 2:0 w. o. z powodu 
niestawienia się drużyny Zjednoczonych, IKP.—Makkabi 29:12 
i Zjednoczone—Wima 9:8. Faworytem jest drużyna LKP. — 
W koszykówee męskiej: Zjednoczone—Hakoah 56:2, WKS.— 
Triumf 39:17, IKP.—Zjednoczone 37:17, ŁKS.—Triumf 2:0, w. o. 
przy stamie meczu 46:30 dla Trumfu, drużyna ta zdekompleto- 
wała się i sędzia odgwizdał zawody. W l-ej grupie prowadzi 
dzone są w dwóch grupach. aW pierwszej grupie 
IKP., w drugiej rywalizuje WKS. z ŁKŚ. 

MISTRZOSTWA OKRĘGOWE ZAPAŚNICZE ŁODZI zostały 
zakończone w pierwszej rundzie. Ostatnie wyniki: IKP.— 
SKS. 01:11. Wynik ogłoszono mylnie, gdyż powinno być 11:10, 
z czego skorzystał SKS. i założył protest przeciw rezultatowi 
tego spotkania. Krusche Ender—Makkabi 14:0, w. o. z powodu 
miestawienia się Makkabi. Wima—SKS 15:10, Wima—Krusche 

W MECZU BOKSERSKIM W LUBLINIE pomiędzy Poli- 
eyjnym Klubem Sportowym (Lublin), a miejscowym Hakoa- 
hem, zwyciężyli policjanci w stosunku 11:3. 

OTWARCIE LOKALU YMCA. W POZNANIU. W środę 5-go 
bm. nastąpiło uroczyste otwarcie odnowionych lokali YMCĄ. 
poznańskiej w obecności przedstawicieli władz miejscowych 
i świata sportowego. Lokale mieszczą się we własnym gmachu 
przy ul. Małe Garbary. 

MISTRZOSTWO POZN. OKR. ZW. ATL. W ZAPASACH 
zdobył Klub Sportowy H. Cegielski z 16 pkt., przed Sokołem 
11 pkt, Sztekerem 7 pk., Zbyszkiem *3 i Sąw. Sport. Śwa- 
rzędź 1 p. 

MECZ PIĘŚCIARSKI HAKOAH (ŁóDŻ)—GWIAZDA (WAR- 
SZAWA) ROZEGRANY W, ŁODZI, zakończył sie wynikiem 
12:4. Drużyna Hakoahu sprawiła niespodziankę, walcząc nao- 
gól znacznie lepiej, niż w ostatnich czasach. Poszczególne 
wyniki spotkań: Gottfrid (H) pokonał na punkty Dajczge- 
wanda, Fagot również na punkty wygrał z Zatlem, Wolfisz- 
zremisował z Kenigwajnem, Bialystok na punkty wygrał 
2 Cukiermanem. Lepszy walczył na rems z Goldstajnem, Wdo- 
wiński pokonał Biernika na punkty. Waldman przegrał 
z Rozenbergem, Blibaum nieoczekiwanie wygrał w trzeciej 
rundzie przez k. o. ze znacznie lepszym technicznie od siebie 
Blumem. W ringu sędziował p. Wodzisławski. 

TERMINARZ FINAŁOWYCH ROZGRYWEK 6 DRUŻY- 
NOWE BOKSERSKIE mistrzostwo Polski wygląda nast.: 
16 grudnia: w Warszawie: Makkabi — Warta, w Ino- 
wrocławiu Cuiavia — IKP Łódź. — 26 grudnia: w Łodzi: 
IKP — Makkabi. — 30 grudnia: w Poznaniu: Warta — 
Cuiavia. — 13 stycznia: w Inowrocławiu Warta — Cuia- 
via, w Łodzi: IKP — Warta. 27 stycznia: w Poznaniu: 
Warta — Makkabi, w Łodzi: LKP — Cuiavia. — 17 lute- 
go: w Inowrocławiu: Cuiavia — Warta, w Warszawie: 
Makkabi — IKP. — 24 lutego: w Warszawie: Makkabi — 
Cuiavia, w Poznaniu: Warta — IKP. 3 

KIEROWNICTWU POLSKIEGO ZWIĄZKU BOKSER- 
SKIEGO ORAZ ZAWODNIKOM dziękujemy' serdecznie za do- 
wód pamięci w postaci nadesłanej nam widokówki z E ssen. 


FEELEN EE a TT ŁO 
$. p. Dr. Roman Kordys. 


W piątek 7 hm. zmarł w Krakowie znany pionier tury- 
styki wysokogórskiej i narciarstwa dr Roman Kordys. — | 
Działałność taternicką rozpoczął śp. dr Kordys od wczes- | 
nych lat swej młodości i niemal po ostatnie dni życia in- 
'eresował się tem, co dzieje się w jego ulubionym spor- 
cie, rzucając nieraz swoje poważne słowo na szalę dy- 
skars ji. 

W historji taternictwa górskie czyny Zmarłego i jego 
ideotogiczna działalność na tem polu stanowią trwały i 
cenny rozdział. Śp. dr Kordys był pierwszym redaktorem 
„Taternika*, pisma, które odegrało poważną role w roz- 
woju polskiego ruchu wysokogórskiego. 

Gdy na ziemiach polskich pojawiło się narciarstwo, Śp. 
dr Kordys był jednym z pierwszych, którzy propagowali 
nowy sport i torowali mu drogę do dalszego a tak wspa- | 
niałego rozwoju. Założył on pierwsze na ziemiach polskich 
zorganizowane towarzystwo, a mianowicie: Karpackie To- 
warzystwo Narciarzy we Lwowie i położył podwaliny pod | 
sport narciarski we Wschodniej Małopołsce. - 

Śp. dr Kordys położył równie niepospolite zasługi na 
polu organizacyjnem polskiego taternictwa oraz w bada- | 
niu dziejów taternictwa i narciarstwa. Zgon Śp. dr Roma- ` 
na Kordysa wywołał w kołach sportowych a szczególnie | 
taterników i narciarzy powszechny żal. 1 

Sp. dr Kordys pracowat ostatnio w redakeji koncernu 
„l. K. CM. Poza działalnością zawodową i sportową znaj- 
dował jeszcze czas na pracę w Związku Dziennikarzy R.P. 
dopóki długotrwała choroba nie wyrwała go z szeregów 
aajbardziej zasłużonych pracowników. 


Cześć jego pamięci! 


wiosne 


Poszczególne 
Herbaczyński 


prowadzi. 


Czołowi sportowcy Polski: Ill. 


ROGER VEREY — WIOŚLARSKI MISTRZ EUROPY. 


Kontynuując serję artykułów o czołowych spor- 
towcach Polski, zamieszczamy w dzisiejszym nume 
rze artykuł o mistrzu Europy w wioślarstwie Ro- 
gerze Vereyu. Jak wiadomo, jest on pierwszym Po- 
lakiem, który zdobył tyłuł mistrza Europy na je- 
dgnce (w r. 1933), a obecnie należy do najpoważ- 
niejszych kandydatów do tytułu mistrza olimpij- 
skiego. (Red.). 


Roger Verey. Nazwisko niepolskie, a jednak nosi je 
człowiek, który w połskiem wioślarstwie wybił się ponad 
przeciętność. Verey przed kiłkoma laty przybył do Polski 
ze Szwajcarji, Pojawił się pewnego dnia na przystani 
krakowskiego A. Z. S., jako młody chłopak, milczący 
i cichy. Z miejsca widziało się, że nie jest to człowiek, 
który czyny swe musi potwierdzać słowami. Świetne 
warunki, fizyczne skierowały go odrazu do wioślarsłwa 
regatowego. 

Atmosfera klubów krakowskich, a specjalnie AZS sprzy- 
jała wybiciu się Vereya w konkurencjach indywidual- 
nych. Kraków od dawna uchodził za „wylęgarnię* skifi- 
stów i jakoś dziwnie mie zachęcał do pracy zespołowej. 
16-letni nowicjusz zaczyna swoją naukę na aparacie, na- 
stępnie przechodzi na łódź i wreszcie staje się pełnym 
członkiem gromady wioślarskiej, bio- 
rąc udział w wycieczkach, tak specy- 
ficznych klubom krakowskim. 

Pokonywanie codziennie trasy tury- 
stów z Krakowa do Bielan, czy nawet 
do Czernichowa, nie odpowiada Ve- 
reyowi. Jeszcze w tym samym roku, 
w którym zaczął wiosłować, tj. 1929, 
widzimy go na skulingu, na którym 
stawia swe pierwsze regatowe , kroki". 

Właściwą karjerę sportową zaczy- 
na Verey 

w r. 1930. 


Jako zupełny nawicjusz zjawia się od- 
razu na regatach związkowych w Byd- 
goszczy, gdzie startuje w kategorji no- 
wicjuszy, gromiqe bez wysiłku wszyst- 
kich swych przeciwników. Pierwszy 
jego start ujawnił wysokie walory te- ` 
go wioślarza. Fakt ten został potwier- 
dzony tego samego roku w Krakowie, 
gdzie Verey rozprawił się ze swym lo- 
kalnym, lecz wówczas doskonałe za- 
powiadajacym się przeciwnikiem W7 
Sadowskim (OWSK). 

W następnym roku Verey na wiosnę 
pokazuje się w Warszawie, gdzie wy- 
grywa jedynki starszych. Okazuje się, 
że jest on w danym momencie 


jedynym skifistą o pewnej 

klasie. 
W Bydgoszczy na regatach związko- 
wych zdobywa po raz pierwszy mi- 
strzostwo Polski, zwyciężając Wilnia- 
nina Witkowskiego i Warszaiwiauina 
Naumienkę. Mimo doskonałego czasu, będącego połskim 
rekordem toru  (6:32.4) Verey, prawdopodobnie ze 
względu na brak rutyny regatowej, nie zostaje zakwalifi- 
kowany do mistrzostw Europy, organizowanych w tym 
roku w Paryżu. W tym samym roku Verey zwycięża dwa 
razy Witkowskiego, a to w jesieni w Warszawie i Kra- 
kowie. 

Mimo młodego wieku (Verey liczy obecnie 21 lat), po- 
stępy jego są dość znaczne, a rozwój postępuje szybko. 
Przez regularny a bardzo solidny trening krzepnie on i do- 
chodzi do kolosalnych zasobów sił fizycznych. Brak mu 
tylko styłu, który przy wysokim wzroście i ciężkiej wa- 
dze przychodzi w wioślarstwie zwykle później, niż u za- 
wodnika niskiego wzrostu i lżejszego. 

Daje mu się odczuwać 


brak należytej i stałej opieki, 

także i nieregularne warunki bytu nie sprzyjają uzyski- 
waniu poważniejszych wyników. Krakowski AZS mgdy 
nie zaliczał się do klubów, gdzie jest za dużo pieniędzy. 
Mimo to wszelkie wysiłki klubowe nie wystarczają na to, 
aby sprowadzić zawodowego trenera angielskiego, który 
jedynie mógłby rozwinąć ten wspaniały. tałent. Jedynym 
sukcesem pozostaje zakupienie dla Vereya nowej angie!- 
skiej łodzi. à 

Rok olimpijski 1932 zastaje Vereya przy solidnej pracy. 
Chodzi przecież o zakwalłifikowanie`się do Igrzysk Olim- 
pijskich. Zaczyna, się więc 


Roger 


zmudna podróż po eliminacjach, 


miestety jednak, mimo naprawdę wysokiej klasy, Verey 
nie został zakwalifikowany. Być może, iż brak krajowej 
silniejszej konkurencji stał się tego przyczyną, Verey bo- 
wiem nigdy nie musiał zbytnio wysilać się, aby pokonać 
wszystkich rywałi. Nie było więc możności przekonania 
się o jego klasie przy walk-overach, lub biegach, gdzie 
przeciwnik pozosławał o kilkanaście długości w tyle. 

Verey wygrywa biegi w Warszawie i Poznaniu i ponow- 
nie zdobywa tytuł mistrza Polski, zwyciężając znowu 
Witkowskiego (czas 6:47.2). W tym samym dniu Verey 
startuje po raz drugi na dwójce podwójnej wraz z Ustup- 
skim i mimo fatalnej łodzi, wygrywają oni po zaciętej 
walce z osadą Bondorowski—Slesicki, bieg o mistrzostwo 
Polski takie i na tym typie łodzi. Jest to jedyne mistrzo- 
stwo Polski zespołowe, jakie Kraków zdobył do tej pory 
w wioślarstwie. 

W tym roku już niema obaw, do zakwalifikowania Ve- 
reyz do mistrzostw Europy. Zostaje zgłoszony zarówno do 


biegu jedynek, jak i do dwójek wraz z Ustupskim. Nie 
równy tor w Belgradzie staje się 


powodem niespodzianek. 


W przedbiegu Verey zajmuje czwarte miejsce za Sau- 
rin'em (Francja), Kauserem /Węgry) i Marianim (Wło- 
chy). Aby oszczędzić sił na bieg dwójek, w którym, jak 
się wydawało — nasza osada była silniejszą, Verey zo- 
staje wycofany z powtórnej eliminacji t. zw. repechageów 
Przebieg tych eliminacyj wykazuje jasno nieregularność 
toru w Belgradzie. Eliminację tę bowem wygrywa Mariani, 
który później zdobywa także tytuł mistrza Europy, mimo, 
iż w przedbiegu zajął on dopiero trzecie miejsce. 

W dwójkach podwójnych nasza osada jedzie doskonale 
i zajmuje zaszczyłne trzecie miejsce za Węgrami i Wło- 
chami. Ten bogaty w wydarzenia sezon zostaje zakoń- 
czony zwycięstwem w jedynkach w Krakowie. 

Wreszcie nadchodzi punkt. jak dotąd 

kulminacyjny — rok 1933. 

W kraju Verey właściwie nie posiada konkurenta. Wit- 
kowski po szeregu porażek ustąpił z pola wałki. Pojawił 
się dawny wioślarz K. W. „04“ Poznań, doskonały w osa- 
dach zespołowych, dr Tilgner, startujący w barwach 


Verey, czterokrotny mistrz Polski i mistrz Europy na jedynkach. 


W. T. W., lecz ten również nie może sprostać przyszłemu 
mistrzowi Europy. 

Verey startuje dla treningn w osadach zespołowych. —- 
W Krakowie na wiosnę wygrywa, jako ,,szlakowy“, bieg 
ósemek. W Warszawie jest pierwszym w jedynkach. — 
W Bydgoszczy po raz trzeci zrzędu zdobywa tytuł mistrza 
Polski w jedynkach, a czwarty w ogólności. Przy tej spo- 
sohnoSci usłanawia on nowy 


międzynarodowy rekord toru bydgoskiego 


w czasie 6:26. Dotychczasowy rekord wynosił 6:28 i naie- 
zat do miistrza Europy z r. 1929 Holendra Gunthera. 

Już ten wynik zapowiada dalsze świetne sukcesy dwu- 
dziestoletniego mistnza Polski. W Budapeszcie wygrywa 
przedbieg a naslepine ku olbrzymieniu entuzjazmowi pol- 
skich wioślarzy 


zdobywa po raz pierwszy dla Polski tytuł 


mistrza Furopy. 


Należy przypomnieć, że w r. 1930 w Leodjum tytuł mi- 
strza Europy na dwójkach bez sternika”zdobyła osada 
W. , 04“ Poznań w składzie Budziński i Mikołajczak. 
Zwycięstwo Vereya było tem większe, że także i tor 
budapcszteński nie należał do regularnych. Po regatach 
Szwajcarzy zaatakowali ostro FISA, że dopuszcza do zor- 
ganizowania regal na tak złym torze, który wprost prze- 
kresla pracę wioślarzy, skazując ich na przypadek w lo- 
sowaniu. Mimo tego ataku Szwajcarzu zgodnie stwierdzali, 
że najlepszym skifistą być przecież Verey, który wygrałby 
zapewne bieg na najbardziej regularnym torze. 

Verey wraca w triumfie do kraju. Na dworcu w Kra- 
kowie witają go entuzjastycznie tumy ludzi. Mimo tych 
sukcesów Verey, pozostejący w bardzo skromnych wa- 
runkach, myśli on poważnie o zdobyciu podstaw bytu. 
Przedewszystkiem więc uczy się, chcąc skończyć gimna- 
zjum, jako eksternista. Zabiera się więc do pracy po 
powrocie z Budapesztu. AN międzyczasie Verey znalazł 
sime oparcie w znanym dawniej wioślarzu krakowskiego 
AZS inż. J. Bujwidzie, który nie ograńicza swej pomocy 
do wskazówek czysto sportowych, ale także jest jego 
mentorem w nauce. 

Wytężona praca naukowa, prowadzona na domiar złe- 
go poza Krakowem, nie pczwała Vereyowi na solidny 
trening sportowy. Wraz z inż. Bujwidem budują sobie na 
małym stawku na wsi bardzo pomysłowy ,,aparat“ :vio- 
ślarski, który jednakże nie może zastąpić łodzi i toru 
regatowego, tembardziej, Za nauka zajmuje większą część 
wolnego czasu. Verey „finiszuje* w nauce i skutkiem tego 


brak go na wiosennych regatach w r. b. Usiłuje nadrobić 
stracony teren przez bardzo sumienny i ostry trening kil- 
kutygodniowy w Bydgoszczy, lecz jasnem jest, że do ze- 
szłorocznej formy dojść nie meże. Zdobywa wprawdzie 


po raz ezwarty z rzędu mistrzostwo Polski, 


ale słabszy czas (6:31) i forma, zademonstrowana na mi- 
strzostwach, wykazuje jasno, że nie jest on tym zawodni- 
kiem, którym był w r. ub. 

Dwa tygodnie później wroca Verey całkowicie do for- 
my, i pojawia się w Lucernie, jako jeden z najpoważ- 
niejszych kandydatów na mistrza Europy. Niemcy wstę- 
puja do FISA i wszyscy oczekują z niecierpliwością spol- 
kania Verega — mistrza Europy, z dr. Buhtzem (Niem- 
cy) mistrzem „Diamonds Sculls“ z Henley. Niestety do 
spotkania tego nie dochodzi, gdyż Buthz przetrenował się 
i przegrał mistrzostwo Niemiec do nowej gwiazdy — 
Schafjera. Natomiast pojawia się inny groźny konkurent 
a mianowicie Szwajcar Rujii, kiłkakrotny mistrz Szwaj- 
carji w osadach zespołowych, który w r. b. osiągnął re- 
wełacyjne wprost sukcesy na jedynce, zwyciężając m. in. 
zarówno Buthza, jak i Schafera. 

W przedbiegu 

los przeciwstawia Vereya Rufliemu. 
Szwajear, stantujac ma dobrze sobie 
manych wodach jeziora Rotsee, wy- 
grywa przedbieg. Mimo to Verey kwa- 
lifikuje się jako drugi, w mysl regu- 
laminu wprost do finału. W drugim 
przedbiegu zwycięża Schäfer, który 
mdleje z wysiłku po opuszczeniu ło- 
dzi. Zanosi się więc, ze finał będzie te- 
renem poonwnej walki między Pola- 
kiem a Szwajearem. Schäfer uzyskał 
wprawdzie dobry czas w przedbiegu 
(7:42,6) podobnie jak i Ruffi (7:42) 
a lepszy od Vereya (7:49.6), lecz jego 
forma nie wróżyła mu sukcesów. 

Obliczenia wszelkie przekreślił 

fatalny wypadek na torze 

podczas wałki finałowej. Schafer, ja- 
dący Ściśle według wskazówek dosko- 
nałego trenera angielskiezo Corderye- 
go, ucieka ze startu ze wszystkich 
sił. Wie dobrze, że słaba konstytucja 
fizyczna nie pozwoli mu na równą 
walke z tego rodzaju olbrzymami co 
Verey czy Rufli. Szwajcar denerwuje 
się i zaczyna się oglądać, skutkiem 
czego nie trzyma kierunku — wpada 
na boję | przewraca się. 

W myśl regulaminu nie jest to wy- 
padek, któryby upoważniał arbitra do 
przerwania biegu. Ale p. Widimsky 
(Czechosłowacja) nie wie, co robić. 
Podnosi flagę, co oznacza zatrzymanie 
się, potem opuszcza ją, podjeżdża mo- 
torówką do Rufliego, spiesząc mu z 
pomocą a zapominając o biegu. 

Drugi arbiter na drugiej motorówce 
również nie reaguje i pozostali zawodnicy nie wiedzą, 
co robić. 

Ale nie wszyscy! 


Jeden Schafer zrozumieł, że nadeszła „jego wielka chwi- 
la“. Znając regulamin może lepiej, niż kto inny, a moze 
kierując się tylko instynktem, ucieka, ile tylko może. 
Zaczyna także wiosłować po krótkiej przerwie i Verey, 
goniąc Schaffera. — Ale ten jest już zadaleko. Z ośmiu 
straconych długości Verey odrabia sześć i pół, na pół- 
torej brakuje nietyle sił ile czasu, bo juz jest meta 
na której p'erwszym jest Schafer. 
Verey zostaje tylko vicemistrzem Europy. 

Opis tego biegu wyjaśnia gruntownie, dlaczego Ve- 
rey nie obronił swego tylułu, do czego miał pełne szanse. 
Jeśli się zaś weźmie pod uwagę, iz ma on dziś dopiero 
21 lat i że w r. b. nie miał możności na lepszy trening, 
dalej, że znajduje się on w bardzo ciężkich warunkach 
życiowych, to dojdzie się do przekonania, że jest on 


jednym z naszych największych atutuów 
na terenie olimpijskim, 
który możemy wygrać, ale w tym wypadku, o iłe przy- 
gotowanie Vereya do igrzysk olimpijskich zostanie tak 
przeprowadzone, jak się należy. Vereyowi musi się dać 
warunki do pracy spotrowej, a więc trenera i nową łódź 
a spewnością przysporzy on wiele jeszcze sławy Polsce. 
W r. ub. wioślarze byli przekonani, że Verey dosta- 
nie Wielką Honorową Nagrodę Sportową. Trzeba bowiem 
stwierdzić, że wioślarstwo jest bardzo popularne w takich 
krajach, jak Niemcy, Francja, Włochy i Anglja, gdzie 
sukces Vereya odbil się głośnem echem 
i zdobył dla Polski uznanie. Walasiewicz6wna okazała 
się przecież „mocniejszą* od Vereya. Zwracano również 
uwagę, że jest to pierwszy sukces Vereya. 
Dziś Verey staje do konkurencji w innych nieco wa- 


“punkach. Ma za sobą już kilka sukcesów, %ykazał się 


takiemi walorami sportowca, które mogą być przykła- 
demi dla wielu innych. Jego wymiki powinny zyskać ofi- 
cjalne zatwierdzenie, zwłaszcza, że te kilka lat pracy i 
szerey sukcesów nie zostaly nagrodzone w żaden inny 
sposób na co nie mogą się skarżyć kilkakrotnie odzna- 
czani jego ,rywale“. W tym wypadku nagroda ma je- 
szcze większe znaczenie, nie ma być bowiem jedynie 
uznaniem za czyny dokonane, ale także zachętą do 
dalszej pracy. A przyszłość stoi przed Vereyem otworem. 


Wł. Długoszewski. 


NOWA PLACOWKA 
SPORTU PŁYWACKIEGO 
WE LWOWIE. 


Lwów, w grudniu. 


W ub. tygodniu otwartą została we Lwowie kry- 
ta pływalnia miejskiego komitetu WF., która pod 
względem architektonicznym i instałacyjnym stoi 
na najwyższym poziomie tego rodzaju urządzeń 
w Europie. Cały gmach jest konstrukcji żelazno- 
betonowej i dzieli się na trzy kondygnacje: hall 
z szeregiem ubikacyj pomocniczych, szatnie na 
parterze i pierwszem piętrze i kale obejmującą 
właściwy basen pływacki. 

Wejście do hałlu prowadzi przez efektownie 
oświetlony portal, nad którym umieszczony jest 
napis: „Pływalnia MKPW. i W. F. we Lwowie”. 
W hallu znajduje się garderoba, przeznaczona do 
złożenia wierzchnego okrycia. Dla korzystają- 
cych z pływalni znajdują się szatnie na parterze 


Budynek pływalni Miejskiego Komitetu WF i PW we Lwowie. 


po 17 kabinek. pomysłowo urządzonych i wyklu- 
czających dłuższe w nich przebywanie. Odzież zło- 
żoną zostaje w garderobie zbiorowej. 

Droga do basenu prowadzi przez halę z natry- 
skami, gdzie każdego obowiązuje ciepła kąpiel 
z użyciem mydła, które bezpłatnie otrzymuje się 
przy zakupnie biletu. Z tą chwilą wejście do ba- 
senu nie napotyka na dalsze trudności. 

Hala, mieszcząca basen, posiada rozmiary 32x16 
m. W ścianie wychodzącej na południe umieszczo- 
ne są okna rozsuwalne o podwójnem  oszkleniu, 
które prowadzą na przylegającą bezpośrednio, sil- 
nie nasłonecznioną płażę trawiastą, przeznaczoną 
do użytku w porze letniej. Po stronie przeciwle- 
glej hali umieszczono trybunę o kilku stopniach, 
obejmującą 250 miejsc siedzących i pewną ilość 
miejsc stojących. W pionowych ścianach trybuny 
iw górnej części hali umieszczone są urządzenia 
dla odprowadzenia zepsutego powietrza. 

Sam basen posiada rozmiary 25 x 10 m. głęboki 
zaś jest na 1.20 — 3.20 m. pod trzymetrową sko- 
eznią konstrukcji żelaznej. Niecka wyłożona jest 
płytkami glazurowemi, wzdłuż których biegną 
szłaki niebieskie dła oznaczenia czterech torów 
pływackich. W ścianach pionowych części głęb- 
szej umieszczono pięć reflektorów, które oświe- 
tlają taflę wodną różnemi kolorami. 

Temperatura wody wynosi przeciętnie 22 stopni, 
powietrza do 24 stopni. Woda z basenu jest raz 
dziennie przepuszczana przez filtry i chloratory. 
Uzupełnienie dzienne świeżą wodą wynosi około 
10 procent. Całkowita wymiana wody odbywa się 
w odstępach kilkutygodniowych i trwa zgórą 48 
godzin. Urządzenia ogrzewające wodę i powietrze 
umięszczone są w specjalnej hali mieszczącej się 
pod basenem. 

Oświetlenie hali zapomocą lamp wiszących i re- 
flektorów posiada łączną siłę 3.800 świec. 

Droga powrotna do szatni prowadzi przez susz- 
nię, gdzie. za pomocą ciepłego powietrza dokła- 
dnie można się osuszyć w ciągu niepełnej minuty. 
W ten sposób używanie ręczników staje się zbędne. 

Budowa krytej pływalni doszła do skutku dzię- 
ki inicjatywie Miejskiego Komitetu W.F. we Lwo- 
wie, specjalnie zaś prezydenta Drojanowskiego 
i radnego dr Nowak-Przygodzkiego. Plany archi- 
tektoniczne opracował inż. T. Karasiński, plany 
instalacyjne inż. W. Plaskura. Obliczenia statycz- 
ne przeprowadził inż. S. Duleba. 

Koszt budowy wynosi około 300.000 złotych, na 
którą to kwotę złożyły się subwencje Państwowe- 
go Urzędu W. F., pożyczka Funduszu Pracy, fun- 
dusze miejskiego komitetu W. F.i dotacje miasta. 


Budowa skoczni narciarskiej 
w Brzuchowicach. 


_ Lwów, w grudniu. 
Budowa skoczni narciarskiej w Brzuchowicach 
koło Lwowa zbliża się ku końcowi. W ub. tygodniu 


ina I piętrze. W każdej z tych szatni znajduje się: 


P 
| 


bawila na miejscu grupa dziennikarzy, 
którą oprowadzał dyr. M. M. O. Guzec- 
ki. Okazało się przy tej sposobności, 
że wszelkie najśmielsze nawet oczeki- 
wania będą prześcignięte. 

Skocznia położona jest w malowni- 
czej okolicy, otoczonej lasami i pagór- 
kami. Różnica wzniesienia wynosi oko- 
ło 100 m. Skoeznia brzuchowicka bę- 
dzie po Krokwie i Worochcie trzecią 
zkolei co do wielkości w Polsce. Dłu- 
gość skoków dochodzić może do 55 m. 
W okolicy progu zbudowane będą try- 
buny sędziowskie, łoże dła prasy i go- 
ści, nadto szatnia, bufety i t. p. do cze- 
go doskonale nadają się kawerny w forcie, który 
znajdował się w tem miejscu. 

Skocznia brzuchowicka przyczyni się w dużej 
mierze do spopułaryzowania tej, o 9 km od Lwo- 
wa oddalonej, miejscowości jako terenu sportów 
zimowych. Staraniem sekcji narciarskiej Poi. 
Tow. Tatrzańskiego z inicjatywy i kosztem której 
dokonuje się budowa skoczni, przeprowadzone zo- 
stanie znakowanie szlaków ze Lwowa do Brzu- 
chowic. Droga przez Hołosko przeznaczona będzie 
głównie dla skijóringu. Nadto uruchomione zosta- 
ną specjalne pociągi, głównie w niedzielę i dni 
świąteczne. 

Dzięki skoczni w Brzuchowicach Lwów będzie 
miał sposobność oglądać w roku bieżącym czoło- 
wych skoczków zakopiańskich, których przyjazd 
głównie jeżeli chodzi o zawodników PTT. jesi za- 
pewniony. Koszty budowy skoczni w Brzuchowi- 
cach, która cieszy się daleko idącem poparciem 
miejscowej ludności i gminy wyniosą znacznie 
więcej aniżeli początkowo przypuszczano. każ- 
dym razie będzie ona daleko tańsza, aniżeli wszy- 
stkie inne skocznie w Polsce. 


— $06 


Budowa stadjonu w Chorzowie. 


Miejski Komitet WF. i PW. w Chorzowie otrzy- 
ma nowa piekna inwestycje sportowa, mianowicie 
wielki stadjon, który będzie stanowił ważne cen- 
trum pracy sportowej na Śląsku. W b. r. około 
boiska wybudowano już nowy tor kolarsko-mo- 
toevklowy z podniesionemi wirażami. Tor ma dłu- 
gość 380 m, a szerokość 10 m. Obecnie środek boi- 
ska jest niwelowany celem dostosowania go do 


„gry w piłkę nożną. 


W całości urządzeń stadjonu znajdą 


się dwa 


w Chorzowie. Widok na prace niwelacyjne boiska pit- 
karskiego. W tyle szatnie i część trybuny. 
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Widok wnętrza pływalni Miejskiego Komitetu WF i PW we Lwowie. 


boiska, bieżnia lekkoatletyczna 6-cio torowa, tor 
kolarsko-motocyklowy, pływalnia o dwóch base- 
nach oraz 4 korty tenisowe, które w zimie zamie- 
niane będą na ślizgawkę. 

Urządzenie tego stadjonu jest bardzo ważnem 
wydarzeniem dła miejscowego świata sportowego 
i ułatwi znacznie dalsze prace na polu sportowem. 
Zaznaczyć należy, iż prace te zostały dokonane 
dzięki należytemu zrozumieniu i pomocy ze strony 
magistratu, prezydenta Chorzowa, p. Spalten- 
steina i dyrektora Polskich Koplni Skarbowych 
dr Zagórowskiego jak również energicznej współ- 
pracy członków miejskiego komitetu WF. PW. 


TEZY 3 SÉ 


Otwarcie krytej pływalni we Lwowie. Przemawia 
prezydent m. Lwowa, p. Drojanowski. 


DO PULI FINAŁOWEJ HOKEJOWYCH MISTRZOSTW 
POLSKI zakwalifikowano następujące kluby: Pogoń, Czar- 
ni, Lechja (Lwów), Cracovia (Kraków), Krynickie T. H. 
(Krynica), Legja i Warszawianka (Warszawa), i Ognisko 
(Wilno). Zaszłoroczny mistrz Polski AZS (Poznań), nie 
będzie wałczył w eliminacjach, lecz spotka się dopiero 
w ostatecznym finale. 

Program rozgrywek wstępnych przedstawia się nastę- 
pujaco: 16 grudnia: Pogoń --- Legja, Ognisko — Warsza- 


wianka, Krynickie T. H. — Czarni, Lechja — Cracovia. 
23 grudnia: Legja — Pogoń, Warszawianka — Ognisko, 
Czarni — Krynickie T. H., Cracovia — Lechja. 


Termia 30 grudnia (ew. 24 grudnia) zarezerwowano 
na dodutkowe spotkania, decydujące w razie równej ilo 
ści punktów i bramek, przyczem odbędą się one: dia 
pierwszego meczu w Łodzi, dla drugiego w Toruniu, dla 
trzeciego w Przemyślu, dla czwartego w Katowicach. Na- 
stępnie zwycięzcy tych czterech eliminacyj spotkają się 
w finałach hokejowych mistrzostw Polski, które odbędą 
się w początkach lutego. Rozgrywki odbędą się systemem 
puharowym, a zatem dwa półfinały i final, a następnie 
zwycięzca finałowy zmierzy się z obecnym mistrzem Pol- 
ski, A. Z. S. Poznań w ostatecznej rozgrywce o tytuł 
mistrza Polski. 


PRZYJAZD WIENER EV I BRANDENBURGER RC na. 


turnieje hokejowe w Zakopanem (26 — 28 b. m.) i Kry- 
nicy (2 — 6 stycznia) jest już zapewniony, natomiast 
sprawa przybycia szwedzkiej drużyny (bądź AIK Sztok- 
holm lub reprezentacja Szwecji) nie jest jeszcze decydują- 
co załatwiona. Jak się dowiedujemy, w okresie między 


29 b. m: a 1 stycznia, projektowane są mecze Wiener 
EV i Grandenhurger H. C. w Krakowie, Katowicach tuh 
Lwowie 


WALNY ZJAZD KAJAKOWCÓW zwołany został przez 
Polski Związek Kajakowy na dzień 20 stycznia do Kra- 
kowa, w myśł uchwały ostatniego walnego zjazdu w br. 
na wiosnę. 

POLSKI ZW. SZERMIERCZY projektuje na wiosnę wy- 
słanie na kilkutygodniowy trening szermierczy do Bu- 
dapesztu grupy czołowych polskich florecistek oraz dru- 
żyny juniorów dla wyspecjalizowania się w treningu sza- 
błowym i szpadowym. 


ow wozami lee 


Ə 
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Kraków, 10 grudnia. 
Po pieknem zwycięstwie reprezentacji Krako 
wa w Berlinie spodziewaliśmy się ogólnie no- 
wych. triumfów przedstawicieli naszego piłkar- 
stwa, obiecując sobie zwłaszeza dużo po mistrzu 
Polski, który sprowadził na okres dwu świąt, do 
W. Hajduk przeciętną drużynę bawarską F: E: 
Bayern. Do żywienia tych nadzici uprawnialy 
każdego nieszczególna pozycja drużyny bawarskiej 
w swym okręgu oraz fakt, iż prasa niemiecka 
ostrzegała swe władze sportowe przed wysyłaniem 
tej drużyny do Polski, ze względu na jej słabą 
formę. 
Tymczasem 
niom. iż forma 


okazało się, wbrew przewidywa- 
F. C. Bayern wystarczyła je nak 
na pokonanie naszego mistrza i rozgromtente Gar- 
barni. Porażki te w wysokim stopniu zepsuja to 
piękne wrażenie, jakie pozostawiła w całych Niem- 
czech znakomita gra reprezentacji Krakowa w sto 
liey Rzeszy. Dwudniowy turniej Ruchu nie przy 
niósł zatem korzyści propagondzie sportu polskie- 
go i w przyszłości trzeba zważać na troskliwszą 
organizację podobnego rodzaju imprez. 


Pierwszy dzień turnieju. 


Kafowice, 8 gradnia. 


-Chcąc w sposób efektowny zakończyć swój bo- 
gaty tegoroczny sezon, zorganizował KS. Ruch 
dwudniowy międzynarodowy turniej piłkarski 
w W. Hajdukach, w dn. 8 i 9 grudnia. Uezestni- 
kami tej poważnej imprezy zostały dwa. zespoly 
krakowskie: Cracovia i Garbarnia a druzyna, re- 
prezentującą pilkarstwo zagraniczne, F. C. Bayern 
z Monachjum. z ee } 
Oczywiście, iż każdej tego rodzaja imprezie 
o szerokich ramach międzynarodowych, mogącej 
w dużym stopniu wpłynąć tak na propagandę 
polskiego piłkarstwa zagranicą, umożliwiającą 
porównanie naszego poziomu sportu piłkarskiego 
z klasą zagraniczną i pociągającą za sobą poważ- 
le koszta — musimy każdorazowo przyklasnąć. 
Nie możemy jednak zgodzić się 4 tem wszystkiem, 
20 wpływa na spaczenie nietyiko naszej opinii 
sportowej, ale i samego widowiska, a. eo przy ro- 
zumniejszem przygotowaniu takiej ‘mprezy nie 
miałoby miejsca. ` : 
Turniej bowiem juz po pierwszym 


wek : 
sed zawiódł oczekiwania wszystkich. 


Zawód sprawili nam sympatyczni naogòl Da 
czycy, mimo swego zwycięstwa nad mistrzem Pol- 
ski, Ruchem, a bolesne wprost rozczarowanie an 
towaly wszystkim druzyny krajowe, a przede 
wszystkiem Cracovia 1 uch. Cracovia bowiem 
do powaznego przeciez spotkania wystapila w mo- 
sno nadszarpniętym składzie, bo aż z 6 rezerwo- 
wymi, Ruch zaś uległ Niemeom 


w sposób kompromitnjący nasze piłkarstwo. 


łusznej za tem krytyce poddać musimy nie- 
Seve mnie programu turnieju i rozsta- 
wienie przeciwników. Należało bowiem tak roz- 
stawić zespoły, by dwaj nasilniejsi przeciwnicy: 
F. C. Bayern i Ruch spotkali się dopiero we fi- 
nale, a nie by jeden drugiego eliminował już w 
pierwszym dniu rozgrymek. Oczywiście wskute 
tego i sam turniej stracił na atrakcji. i 

Przechodząc teraz do sprawozdania z przebiegu 
poszczególnych meczów, rozegranych w ramach 
turnieju, należałoby jeszcze przedtem przedstawić 
samych aktorów. O ile wier krajowe zespoły, tak 
Ruchu, jak i krakowskie, znane są wszystkim 1 
wybór ich nie budził nietylko żadnych zastrze- 
żeń, ale przeciwnie, po zwycięstwie Krakowa nad 
Berlinem podnosił zainteresowanie wśród społe- 
czeństwa na Śląsku, o tyle fakt sprowadzenia 
F. C. Bayern z Monachjum nie należy uważać ża 
szczęśliwy. (Goście bowiem reprezentują obecnie 
przeciętną klasę piłkarstwa | południowych abe 
miec i zajmuja w tej chwili 6, wzglednie nawe 
7 miejsce w tabeli Gau XVI, po takieh zespolach, 
jak S. V. Firth, I. FIE. Niirnberg, KA acker 
(Miinchen), Miinchen 1860 i A. S. B. Niirnberg. 
Dziś żyją oni jeszcze tradycją dawniejszego ty- 
tutu mistrza Niemiec, strata zaś tego rodzaju gra- 
czy, jak słynnego Hoffmanna w ataku, Harringe- 
ra w obronie, znanego z meczu Polska—Niemcy, 
względnie Póttingera i Rohra, mozostawila zbyt 
wielkie luki w łonie całej drużyny. ` i ; 

Goście więc wartościowego do turnieju nic nie 
wnosili, a Ruch, jako gospodarz, z tytułem mi- 
strzowskim, mógł wiele stracić. I tak się też stało. 
Raczej więc należało zaprosić drużynę pierwszo- 
rzędną, obojętnie: niemiecką, węgierską czy wło 
ską, z którą porażka nie przynosiła ujmy, ale ko: 
rzyść i zadowolenie. Nie znaczy to znów, by go- 
ście nie nie umieli, przeciwnie, w szeregach ich 
ujrzeliśmy szereg doskonałych graczy, którzy, jak 
Heidekampf,  Goldbrunner, Bergmayer ` czy 
Krumm, reprezentowali nawet barwy niemieckie 
w spotkaniach międzynarodowych. 


Garbarnia—Cracovla 2:1 (1:0) 


Sklady: Garbarnia: Koszowski, Stankusz, Joksz, 
Pazurek II, Wilezkiewicz, Haliszka, Skéra, Pa- 
zurek I, Walicki, Woźniak į Riesner. — Cracovia: 


dniu roz- 


~ 


a 


Radwanski, Pajak, Szmagier, Stiasny, Zizka, 
Bialik, Kisielinski, Szeliga, Kepinski, Kruezek i 
Grabowski. 

Mecz między tego rodzaju #brzeciwnikami inte- 
resuje widzów ale... w Krakowie. Na Śląsku jed- 
nak nikt się specjałnie temi zawodami nie chciał 
przejmować, zwłaszcza gdy zapoznał się ze skła 
dem Cracovii, która wystąpiła bez Szumca, Doń- 
ca, Chruścińskiego, Mysiaka, Kossoka i Malezyka. 
Los też Cracovii był . 


przesądzony od pierwszej chwili, 


chodziło tylko o to, ile bramek zdoła Garbarnia 
strzeMć. ponieważ i ta specjalnie dobrze nie 
grała, mieliśmy w sumie przecięłny mecz, który 
nie zdołał ani przez chwilę rozpalić i podnieść 
widowni. 

Od pierwszej chwili stroną atakującą jest Gar. 
barnia, zwłaszcza, iz defensywa jej była naogół 
najlepiej dyspongwaną z całej drużyny. Obrońcy 
bez trudu dawali sobie radę, a zwłaszcza Joksz, 
z napastnikami Cracovii, o ile naturalnie zdołali 
oni przedostać się przez linję pomocy, gdzie Wilez- 
kiewicz z Haliszką, a poniekąd i Pazurek II grali 
bez zarzutu. Gorzej było już w ataku, gdzie znów 
motorem wszystkich akcyj okazał się Riesner, 


który też z jednej z licznych sytuacyj, jakie stwo- 
rzył pod bramką Cracovii, uzyskuje bez trudu 
pierwszy punkt dla swych barw. Craeovia w tym 
okresie odpowiada tylko „ripostami* Kisielińskie- 
go, reszta bowiem młodych napastników nie może 
uporać się z rutynowaną linja pomocy i obrony 
Garbarni. 

Zaraz na początku drugiej połowy Woźniak pod- 
wyższa stan gry do 2:0 dla Garbarni, wykorzystu- 
jąc błąd Radwańskiego przy wyłapywaniu wyso 
kiej piłki, strzelonej zdaleka przez Wilezkiewicza. 
Cracovia, widocznie zdetonowana, przeprowadza 
wpierw zmiany w swym ataku, hy następnie prze 
jąć na krótki okres inicjatywę gry w swe ręce. 
Kisieliński ze skrzydła przechodzi na środkowe- 
go napastnika, Zieliński zaś wchodzi na miejsce 
Kruczka. Wprowadza to coprawda pewne ożywie- 
nie i w tym okresie udaje się Grabowskiemu na 
skrzydle przejechać pomoce Garbarni i z krótkie- 
go strzału na samej niemal linji bramkowej uzy- 
skać honorowego goala. Końcowy okres gry nie 
przynosi już nie ciekawego i Cracovia schodzi w 
rezultacie z boiska ze zasłużoną porażką. 

Zwycięstwo Garbarni jest zasługą głównie Wil- 
ezkiewieza i Riesnera, najlepszych graczy na 
boisku. 


F. C. Bayern — Ruch 2:1 (1:0) 


Po wzajemnem powitaniu sie i wymianie pa- 
miatkowych proporczyków, drużyny ustawiają 
sie w nast. składach: F. C. Bayern: Fink, Heid- 
kampf, Szmeiser, Biumler, Joldbrunner, Knapp, 
Gessler, Krumm, Simitzreiter, Schneider i Berg- 
mayer. — Ruch: Tatuś, Was, Rurański, Dzi- 
wisz, Badura, Zorzycki, Wodarz, Wilimowski, Pe- 
terek, Giemza i Urban. 

Zaczęli zmiejsca Niemcy, narzucając niebywałe 
tempo grze. Bez trudu i przeszkody ze strony 
Ślązaków stosują Bawarczycy system gry górnej, 
który im, wyższym wzrostem, specjalnie odpowia- 
da. Gracze Ruchu szybko jednak po paru minu- 
tach opanowują się i przypuszczają lewą prze- 
ważnie stroną szereg niebezpiecznych ataków. 
Ostry a niespodziewany strzał Wilimowskiego 
broni w świetnym stylu Fink. Wysoka, w róg 
strzelona piłka, dotknięta ledwo końcami palców, 
znieruchomiała wraz z bramkarzem w powietrzu. 
W chwilę później potwierdza swą klasę bramkarz 
Bawarczyków, broniąc z paru zaledwo kroków 
strzal Wodarza. Dwukrotne jeszcze strzały tych 
napastników Ruchu grzęzną w rękach fantastycz 
nego bramkarza i na tem kończy się krótkotrwa- 
ły okres najpiękniejszej gry mistrza Polski. 

Od tej chwili panami sytuacyj na boisku są 
przeważnie goście. Specjalnie niebezpieczną oka- 
zuje się ich lewa strona: Similzreiter i Krumm, 
aczkolwiek nie bez trudu mijają często Dziwisza. 
Po jednem ze swych gwałtownych zagrań udaje 
się Simitzreiterowi długi, skośny, wzdłuż bramki 
strzał, a piłka grzęźnie bezapelacyjnie w przeciw- 
nym rogu, przynosząc Bawarczykom „prowa 
dzenie“. 

Ruch zrywa się powtórnie do kontrataku i opa 
nowywuje nawet na dłuższy okres boisko. Szyb- 
cy jednak obrońcy niemieccy „fruwają“ poprostu 
ponad -głowami napastników śląskich, odbierają 
im w ostatniej sekundzie piłkę. W jednej ze sy- 
tuacyj podbramkowych Wilimowski nokautuje 
niespodziewanie Finka przy wysokiej piłee. Gra 
zostaje na chwilę przerwana, poczem bramkarz 
gości wraca, ku uciesze calej publiczności, na boi- 
sko. W tym okresie atak Ruchu gra b. słabo. 
Peterek tylko statystuje, skrzydła zaś i łączniey, 
doskonale kryci, rzadko dochodzą do piłki. Gdy 
zaś Giemza ze świetnej pozycji strzela w słupek, 
ostatnia szansa wyrównania zostaje stracona. 

W drug.» połowie, wskutek niezaradności na 
pastników śląskich, jak i świetnej gry taktycz- 
nej Niemców, cztery pod rząd kornery, bite przez 
Wodarza, pozostają niewykorzystane. Widać 
z przebiegu gry, iz Ślązacy są bezsprzecznie lepsi 
w polu, że taki mecz mogą wygrać, cóż kiedy nie 
ma kto ich poprowadzić do zwycięstwa. 


Peterek, najgorszy gracz na boisku, 


psuje dosłownie wszystko, ani razu nie stwarza- 
jąc pozycji takim strzeleom, jak Wilimowski i 
Giemza, ani skrzydłowym. Kiedy Schneidrowi 
udało się minąć najsłabszego w defensywie Ruchu 
Zorzyckiego i dalekim strzałem w róg tuż przy 
poprzeczce zdobyć drugi punkt dla swoich barw, 


klęska Ruchu była przypieczętowaną. 


Wprawdzie gospodarze odpowiedzieli znów ener- 
gicznie i wypracowali sobie trzy pod rząd rznty 
wolne z przedpola karnego, cóż kiedy nie zostały 
one należycie zrealizowane, a „mur“ graczy ba- 
warskich pod bramką okazał się nawet niepotrzeb- 
ny. Dopiero gdzieś z „głębi serca* sędziego po- 
dyktowany dla Ruchu rzut karny za rzekomą rę 
kę, przynosi Ślązakom wątpliwy punkt honorowy. 
Wyniku gry nie można juz zmienić, chociaz cała 
drużyna śląska wychodzi ze skóry, dwa zaś osta 
tnie kornery wyłapuje w wysokim stylu Fink. 
Wśród niebywałego aplauzu publiczności nie- 


mieckiej schodzą Bawarczycy jako zwycięzcy. 
dając zarozumiałym graczom Ruchu bolesną 
nauczkę, iż nie wystarczy tylko zdobyć tytuł mi- 
strza Polski, ale trzeba umieć jeszcze walczyć. 

Trzeba, mimo wszystko, jednak podkreślić, iz 
Bawarczycy zawody te wygrali bezsprzecznie 
z dużą dozą szczęścia. Sądząc tylko z przebiegu 
gry, wygrać winien był Ruch i to z różnicą paru 
bramek. Główną zaś winą ich porażki było to, 
że Ruch nie potrafił zastosować gry płaskiej, a po- 
szedł na grę górną. 

Bez zarzutu grał Tatuś w bramce, obrońcy Ru- 
chu Wadas i Rurański sprawili wszystkim miłą 
niespodziankę i gdyby nie ich dobra gra, klęska 
Ruchu byłaby jeszcze większa. Nawet wykopy ich 
były tym razem czyste. Z pomocy łyiko Badura 
i Dziwisz spełnili swe zadanie. Skandalicznie grał 
Zorzycki, który wraz z Peterkiem był najgorszym 
graczem na boisku. W ataku najwyższą notę dać 
musimy Wodarzowi, słabiej nieco wypadł Wili- 
mowski, który wobec szybkich graczy gości by- 
wał nieraz bezradny. Najsłabiej wypadła prawa 
strona. Urban miał tylko momenty, zaś Giemza 
zwlekał ze strzałem. 

Na tle słabo grającego Ruchu 


Bayern wypadł b. dodatnio. 


Wszyscy chłopy naschwal, o wspanialej kondycji 
fizycznej, znakomitej grze głową, przez cale 
minut biegali i tylko biegali. Niema u nich wiele 
myśli, żadnego systemu. Każdą piłkę przejmują 
wprost z powietrza, obojętnie z jakiej pozycji, 
posyłając ją dalej naprzód, byle naprzód. 


Szybkością złamali oni Ślązaków. 


Zwyciężyli ich własną bronią: kondycją i wytrzy- 
małością. Opanowanie zaś piłki pod względem 
technicznym mieli wcale dobre, grę zaś głową do 
prowadzali do perfekcji. 

Klasą dla siebie był Fink w bramce, szczerze 
mówiąc, nie widzieliśmy takiego bramkarza w 
Hajdukach. Z całej defensywy na pierwszy plan 
wybijał się znakomity Heidkampf. Linja pomocy 
wprost nięspożyta i niewyczerpana w siłach. W na- 
padzie rej wodzili obaj łączniey Krumm i Schnei- 
der oraz lewoskrzydlowy Simitzreiter. W sumie 
tworzyli oni tak wyrównaną drużynę, że można 
ich było dowolnie poprzestawiać na każdej po- 
zycji i nie byłoby różniey między napastnikiem 
w obronie i odwrotnie. Wszystko to jednak zale- 
ty każdej przeciętnej drużyny niemieckiej. Sę 
dziował naogół poprawnie p. Gerblich ze Śląska. 

Po pierwszym dniu turnieju wyeliminowane 
zostały Cracovia i Ruch, a wiee mistrz i wice- 
mistrz, co dla naszego piłkarstwa nie jest objawem 
chwalebnym. Obowiązek zaś reprezentowania barw 
RECH w dalszym ciągu turnieju przypadł Gar- 

arni. 


Ruch — Cracovia 3:0 (1:0). 


W. Hajduki, 9 grudnia (tel.) Drugi dzień mię- 
dzynarodowego turnieju piłkarskiego zakończył 
sie spodziewanem zwycięstwem Ruchu, ale za to 
przykrą, niespodziewanie wysoką porażką Gar- 
barni. Cracovia, mimo wzmocnienia swego skła- 
du, ulegla zdecydowanie Ruchowi,- F. C. Bayern 
zaś w przekonywujący sposób pokonał Garbar- 

nie, zajmujące w rezultacie pierwsze miejsce 
w turnieju przed Garbarnią, Ruchem i Cracovią. 
Charakterystycznym momentem turnieju był 
fakt, iż wszystkie drużyny uzyskały w obu dniach 
identyczne wyniki. 

W obecności zaledwie 2000 widzów w godzinach 
paludniowych rozpoczęli obaj przeciwnicy swe za- 
wody, jako wyeliminowani z turnieju w dniu po- 


‘Dwudniowy turniej Ruchu w W. Kajdukach 
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kończy się sukcesem pilkarzy niemieckich. . 
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przednim. Spotkanie to miało jednak pewne zna- 
czenie, zwłaszcza dla Ruchu, który chciał wyka- 


zač swą wyższość mistrza nad wicemistrzem, oraz: 


ratować się przed ostatniem. miejscem w, tym tur- 
nieju. Przyznać należy objektywnie, iż obaj prze- 
@wnicy starali się grać tym razem ładnie i sku- 
tecznie, a zwłaszcza Ślązacy, którzy stracili sym- 
patje swej pubłiczności z powodu przykrej po- 
rażki i słabej gry w dniu poprzednim. 
Cracovia wystąpiła tym razem wzmocniona 


Szumcem w bramce, Dońcem w obronie i Kosso-* 


kiem w ataku, co niewątpliwie wpłynęło na wyż- 
szy poziom gry, nie wystarczyło jednak do po- 
konania gospodarzy. Śłązacy na miejsce chorego 
Urbana wstawili tym razem ambitnego Kubisza. 
Mecz był interesujący raczej tylko w pierwszej 
połowie, w której Ruch przez Kubisza już w pier- 
wszych minutach uzyskał prowadzenie. Z przebie- 
gu gry widocznem było, iż Ślązacy prą za. wszelką 
cenę do zwycięstwa. Linja ataku chodzila.spraw- 
nie, podania były przeważnie płaskie i dokładne. 
Pomoc pratuje bez zarzutu, zawodził jedynie Pe- 
terek, nadal najsłabszy gracz na boisku. Kiedy 
Wilimowski z dalekiego strzału uzyskuje drugą 
bramkę. przewaga gospodarzy staje się wprost 
przyyniatająca. Nie znaczy to jednak, by Craco- 
via grała słabo, przeciwnie często przejmuje ini- 
cjatywę w swe ręce, co jednak nie skutkuje, albo- 
wiem atak jest nadal najsłabszą częścią tej dru- 
żyny, ep znajduje najlepszy swój wyraz w powol- 
nej, wygodnej, a nawet bojazliwej grze. Kossoka. 
Czas byłoby, aby pomyślał juz o emeryturze. Bez 


zarzutu natemiast grają obrońcy Doniec i Pająk, 


imponując długiemi i czystemi wykopami, oraz 
energicznem likwidowaniem  akcyj podbramko- 
rych Ślązaków. 


Po przerwie 
@acovia znowu przestawia swój skład. 


Kisieliński przechodzi na łącznika, Szeliga za- 
stępuje Kruczka, a Bialika w pomocy Stiasny. 
Nie pomaga to wiele. Atak ten nie potrafi Ani 
na chwilę być groźnym. Skrzydłowi sami muszą 
walczyć o piłkę, łącznicy zaś bieg&ja bez głowy. 
Najgroźniejszym był chyba Zieliński. 

Gdy ponadto pomoc gości przeszła do defen- 
sywy, odpowiedzialność za wynik spadła wyłącz- 
nie na głowy obrońców i Szumea. Mimo wielkie- 
go nacisku ze strony Ślązaków, triaaobronne Cra- 
covii grało bez zarzutu, a trzecia bramka strzelo- 
na przez Pdłerka „główką po rzucie z rogu pa- 
dla z winy zasłąnięcia Szumca. 

Pod koniec gra staje się nieciekawa. Kisieliń- 
ski a= milczące pojedynki z Dziwiszem, któ- 
ry by 

najlepszym graczem na boisku. 


Zmiana rozbitego Kubisza prez Panhyrza mija 
bez wrażenia.*0d czasu do czasu Giemza oddaje 
szereg celnych dalekich strzałów, które przeważ- 
nie o włos mijają bramkę. Jedyny punkt strzelo- 
ny przez Cracovię, sędzia p. Gruszka naogół do- 
bry, nie uznaje, przyznając rzuł wolny za nie- 
przepisowe atakowanie bramkarza Tatusia, Tak 
więc pozaligowa rozgrywka mistrza z wicemi- 
strzem skończyła się klęską tego ostatniego i za- 
jęciem w rezultacie ostatniego miejsca w tur- 
nieju. 

Szczerze mówiąc, wszyscy mieli zal do Craco- 
vii, iz zbagatelizowała swój udział w turnieju 
i nie pokazała spodziewanej gry, jaką przecież 
zawsze odznacza się szkoła krakowska. . 


F. €. Bayern — Garbarnia 3:0 (1:0). 


Wielu było przed meczem, którzy liczyli po ci- 
chu, że jednak Garbarnia potrafi przeciwstawić 
się lotnym Bawarezykom i zajmie pierwsze miej- 
sce w turnieju, ratując równocześnie opinję na- 
szego piłkarstwa. Przemawiały za tem takie mo- 
menty, jak spodziewane wyczerpanie Niemców 
zawodami z Ruchem, następnie bojowość Garbar 
ni i jej dobra naogół forma, względnie nawet 
szczęście, towarzyszące Garbarni specjalnie w spo- 
tkaniach międzynarodowych. Poza tem czekano, 
że może wreszcie Krakowianie, grający dołem, 
krótkiemi podaniami, przełamią system podnieb- 
nej gry Bawarczyków i zaprezentują m. nasze 
umiejętności piłkarskie. 


Niestety spotkał nas zawód. 


Pomimo jednak, iż Garbarnia przegrała, to zwy- 
cięstwo gościom nie przyszło łatwo. Na dobro 
Garbarni zapisać należy dzielną jej postawę w 
pierwszej połowie gry, kiedy była równorzędnym, 
a miejseami nawet groźniejszym przeciwnikiem. 
W tym okresie miała Garbarnia dwakroć lub na 
wet trzykroć więcej sytuacyj podbramkowych. 


Fenomenalna jednak gra Finka, 


bramkarza Bawarczyków, niweczyła wszystkie 
strzały braci Pazurków, Walickiego i Riesnera; 
bronił on wspaniale, w hiewidzianym u nas sty- 
lu, nieraz z paru kroków, a ezasem wprost na 
linji bramkowej. Trzy bramki, strzelone przez 
Garbarnię w tym okresie, nikozoby nie dziwiły. 
Był to najpiękniejszy okres yry, tak fantastycz- 
nie szybki i skuteczny, iż zanosiło się na nieco: 
dzienne widowisko. 2 : 

Nawet idealnie wysoko w róg plasowana pilka 
przez Krumma, przynosząca prowadzenie Niem- 
com, uszła ogólnej uwadze. Jeszcze z początkiem 
drugiej połowy iniejatywę gry ma Garbarnia, u- 
zyskując dwa pod rząd kornery oraz trzy bezpo- 
średnie po sobie rzuty wolne z linji pola karne 
go gości. 

To było jednak wszystko. 


Na resztę brakło sil Garbarni, nie przyzwyezajo- 
nej do tak niebywałego tempa, jakie goście utrzy- 
mali jednak, ku zdumieniu wszystkich, aż do koń- 
ca gry. Gdy zaś Knapp mija Stankusza oraz wy- 
biegającego Koszowskiego i podwyższa stan gry 
na 2:0, a Joksz przestrzeliwuje dla Garbarni rzut 
karny, 
mecz był przegrany. 


Trzeci punkt, zdobyty przez Borchmayera, po 
solowym biegu, był udowodnieniem już bezwzgle- 
dnej pod koniec zawodów przewagi Niemców. 

W sumie jednak wrażenie, jakie pozostawiła 
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Garbarnia, było dodatnie. Koszowski bronił bez 
zarzutu. Z obrońców pewniejszym był Joksz. 
Pomoc stanęła w całości na wysokości -swego za- 
dania. Tak Haliszka, jak i przedewszystkiem Wil- 
czkiewicz, bohater meczu, pod koniec opadł na si- 


łach, bezradny czasami wobec szybkości Bawar- 
ezyków. l 

W ataku w pierwszym okresie gry bardzo do- 
brze zagrał na lewem skrzydle Pazurek II. Brat 
jego był chyba bo Woźniaku najstabszym i za po 
wolnym przedewszystkiem w strzalach. Świetnym 
Riesnerem nie grano w pierwszej połowie zupeł- 
nie, po przerwie zaś było już za późno. 

U gości trudno kogoś wyróżnić. Rzadko widzia- 
ło się tak wyrównany zespół. Począwszy od feno- 
menalnego Finka w bramce, przez obrońców z 
Heidkampfem na czele, aż do swietnych łączników 
Krumma i Schneidra, grali wszysey bez błędu. 
Niebywałem tempem przez okres pełnych dwóch 
meczów spełnili swój obowiązek propagandowy 
w Polsce na rzecz piłkarstwa niemieckiego bez za 
rzutu. Że z sygtemem ich warjackiej gry górnej, 
szalonemi biegami i chaotyczną grą w powietrzu 
trudno się nam zgodzić — to inna rzecz. Wygrali 
te spotkania wyłącznie 


dzięki znakomitej kondycji fizycznej, 


niesłychanej lotności, bojowości, dając nam rów- 
nocześnie lekcję poglądową, jak nąleży kryć prze- 
geiwnika. i że można -strzelać z każdej pozycji 
z daleka i zdobywać bramki. e 

Sedziowal b. slabo p. Gryc. Widzòw pod koniec 
meézu zebralo sie okolo 5.000. Przed zawodami 
Garbarnia wreczyla goSciom wiazanke kwiatéw 
przez Pazurka I, Niamey zrewanżowali się pro- 
porezykiem. 


W rezultacie turniej sam przyniósł piłkarstwu 
polskiemu e 
smutny zawod. 


Przecietna druzyna niemiecka, jakich tam jest 
wiele. rozprawiła się w przekonywujący sposób 
z czołowemi zespołami polskiemi, odsłaniając ró- 
wnocześnie poważne braki w naszym sporcie pit- 
karskiemi, jakiemi są fatalna kondycja fizyczna, 
brak zdecydowanego systemu gry i niezaradność 
w strzałach. 

Po meczu zarząd K. S. Ruchu wręczył drużynie 
F. C. Bayern pamiątkowy puhar za zwycięstwo 
w tym turnieju. 


Śląsk ma największe szanse na wejście do Ligi 


K. e SiąsicW. K. S. Semiciy 2:0 (1:0). 


Wilno, 9 grudnia (tel.) Rozegrany w Wilnie 
mecz piłkarski o wejście do Ligi pomiędzy Ślą- 
skiem a WKS. Śmigły był łabędzią pieśnią pił- 
karzy wileńskich. > 

Wszyscy jednak zdają sobie całkowicie sprawę, 


Śląsk jest drużyną lepszą od W. K. S. 


i wygrał mecz całkowicie zasłużenie, osiągając 
zwycięstwo 2:0. Wynik ten jest stosunkowo niski. 

W pierwszej połowie gra była chaotyczna, bez- 
płanowa a nawet — nudna. Walka toczyła się ca- 
ły czas pod bramką Wilnian ze znaczną przewa- 
gą Ślązaków. Ślązacy nie mieli jednak szczęścia, 
bo musieli na dobry porządek prowadzić 4:0. Ho- 


noru Wilnian ratował doskonale bramkarz, Kar- ` 


ski, który był rzeczywiście najlepszym graczem 
zespołu Wilnian.. Bardzo słabo u Wilnian grała 
obrona. Hajdulz Maniewskim tworzyli dwójkę, któ- 
ra nie Juan sprostaé swym zadaniom. W dru- 
zynie Slaska dobrze grala pomoe i obrona, atak 
zaś pracował stosunkowo słabo; wyróżnił się tu- 
taj God; bardzo niebezpieczny strzelec. 

Drużyny wystąpiły w następujących składach: 
Śląsk Świętochłowice: Mazurek, Seifert, Bryła II. 
Jurkasko, Hanusik, Waluś, ` Olbrych, Bryła I, 
God, Geroń i Więcek. WKS. Śmigły: Karski, 

ajdul, Maniewski, Skowroński, Bilewicz, Wyso- 

eki, Drag, Zbroja, Naczulski, Pawlowski, Hajdul II. 

Meez rozpoczal się w silnem tempie. Gracze 
cheieli po pierwsze rozgrzać sie, bo w dniu tym 
termometr w Wilnie wskazywał 5 stopni poniżej 
0. Boisko było twarde jak kość, piłka odbijała 
się fałszywie. Po kilku mniej więcej udanych 
kombinacjach, w 6 min. gry 

God strzelił pierwszą bramkę. 


Śląsk zaczyna więc prowadzić. Załamuje to druży- 
ne Wilnian, która nie może nawet wykorzystać 
kilku dogodnych sytuacyj, strzelając o krok od 
tutaj w szczególności atak Wilnian. 
bramki kilkudziesieciometrowe „świece“. Zawodzi 
Dopiero po zmianie stron zaczyna nieco zmie- 
niać się obraz walki. Wilnianie dążą całą ener- 
gją do wyrównania. Pod bramką Ślązaków jest 


WIELOPOLE 1. 


gorąco, ale niestety wszystkie wysiłki zostały za- 
przepaszczone. 

Niepowodzenie Wilnian, jakby echem, odbija 
się w drużynie gości, która również zaprzepasz- 
eza zupełnie murowaną pozycję pod bramką Śmi- 


głego. W drużynie Ślązaków grają: obrońcy 
z bramkarzem, a trójka pomocy wspaniale 


wprost zgrana z atakiem zasila go dobremi po- 
daniami. 
Atak Ślązaków zawiódł zupełnie, 

mająe do wykorzystania kilka dogodnych sytua- 
cyj. Parę minut. przed końcem gra znacznie się 
ożywiła. Wilnianie rozpaczliwie finiszują, a go- 
Scie cheą też uzyskać lepszy wynik. Pare ładnych 
zagrań ataku Goda z Geroniem i piłka idzie do 
siatki bramki Wilnian, w 30 min. 

Na tem kończy się właściwie mecz. Publiczność 
zaczyna opuszczać boisko. Gasna wszystkie na- 
dzieje piłkarstwa wileńskiego dostania się do Li- 
gi. Sympatycznych gości oklaskuje żywo publiez- 
ność wileńska, która na pożegnanie wznosi okrzy- 
ki: „My ich wniesiemy do Ligi!“ Doszło do tego, 
że publiezność porwała bramkarza Śłąska na ra- 
miona, wnosząc go do samochodu. Sędziował bar- 
dzo dobrze p. Schneider z Krakowa. Publiczności 
260 osób (ze względu na mróz). 

Wygrana Śląska w Wilnie przesądziła defini- 
tywnie pozostanie WKS. Śmigły w kl. A. W v- 
becnej sytuacji faworytem rozgrywek o -wejscie 
do Ligi jest K. S. Śląsk (Świętochłowice). Jak 
wiadomo, gra on ostatni mecz w niedzielę, 16 b. 
m. w Lipinach z K. S. Naprzód, a przebieg tego 
spotkania będzie transmitowany przez wszystkie 
rozgłośnie polskiego radja. W razie remisu Śląsk 
wchodzi do Ligi, gdyby jednak Naprzodowi uda- 
Ło się wygrać to spotkanie, wówczas zajdzie ko- 
nieczńość rozegrania jeszcze jednego spotkania 
między drużynami śląskiemi. 

Obecny stan tabeli rozgrywek o wejście do Ligi 


Nazwa klubu gier pktów stos. br. 
Śląsk 3 5 7:1 
Naprzód 3 3 6:4 
Śmigły 4 2 5:13 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100. 
PRENUMERATA KWARTALNA Zł.3'50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Ogłoszenia: Strona dzieli się na 3 łamy á 80 mm. — 1 mm. w 1łamie kosztuje 0'70 zł. — Drobne za słowo 0115. 


PHN Zakady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego”, w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 


LA OO OO DO OO II 


